
%

MI

MIROSŁAW DYNER

BT MU M E MZE
Bronisław Fick - POSTĘP I KAPlTULANCTWO str. 1

Rozważana jest możliwość zmodyfikowania systemu premiowania pracow­
ników umysłowych. Dyskutowana obecnie reforma jest bardzo interesująca. 
Zmierza bowiem do zainteresowania, za pomocą bodźców ekonomicznych, 
przedsiębiorstw przemysłowych wzrostem produkcji szczególnie potrzebnych 
na rynku, asortymentów, a zarazem zniechęcenia ich do przekraczania pla­
nów wytwarzania takich asortymentów, których rvnek odczuwa przesyt, 
bądź też ich produkcja wymaga deficytowego surowca.

Czy ta nowa koncepcja jest jednak konsekwentna, czy będzie skłaniać 
przedsiębiorstwa do ujawnienia rezerw?

Mirosław Dyner - POZNAŃ | ŚWIAT tn 1

którzy przyjechali do Poznania w eelu sprzedaży swoich towarów Polsce 
I innym krajom socjalistycznym, Jak również dla naszego przemysłu, oferu­
jącego swoje towary odbiorcom zagranicznym.

Jakie, przejawy zmian w międzynarodowych stosunkach handlowych 
........... ..  ........... "-----------------------------------------<-------------spełniła na­wystąpiły w tym roku w Poznaniu? Czy poznańska impreza 

dzieje, i życzenia polskich handlowców i naszych gości?

Grzegorz Pisarski STRUKTURA INWESTYCJI
W CSRS - ZWIĘKSZAĆ WYDOBYCIE, CZY ZMNIEJ 
SZAĆ ZUŻYCIE

W poszukiwaniu możliwości przyspieszenia dynamiki wzrostu 
narodowego i, spożycia w Czechosłowacji rozpoczęto dyskusję nad
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tym, czy
ograniczyć rozwój inwestycji surowcowych, natomiast przyśpieszyć rozwój 
przemysłów przetwórczych, zabezpieczających szybki wzrost produkcji bez 
zamrażania na wiele lat środków w budowę dużych obiektów. Chyba 
i u nas niezbędne jest podjęcie badań, które wykażą, czy i o ile podobne 
zmiany w strukturze inwestycji są uzasadnione w naszych warunkach.

RZED 
roczne

wyjazdem na tego- 
międzynarodowe tar-

poprzednimi latami, jest spadek

gi do Poznania, przeglądając 
zagraniczne dzienniki, na­
trafiłem na charakterystycz­
ną informację. W doniesie­

niach z Luksemburga gdzie rezy­
duje Wysoka Władza Europejskiej 
.Wspólnoty Węgla i Stali, zachod-
nioniemiecki „Handelsblatt” z 7'8
bm. poda je, że postanowiono ogra­
niczyć kontyngenty importowe na 
stal z krajów socjalistycznych.

W ramach analizy koniunktury 
na rynku stali krajów EWG Rada 
Ministrów podjęła decyzję o zmniej­
szeniu do zeszłorocznego poziomu 
tegorocznego importu stali z kra­
jów socjalistycznych. Decyzja ta 
jest więc nowym aktem dyskrymi­
nacji ze strony Wspólnego Rynku. 
Ugodzono przede wszystkim w eks-

liczby wystawców francuskich. Nie 
. wystarczy pytać się, czy wyjaśniać 

dlaczego — wydaje się, że stan ten 
należy zmienić. Czy to jest moż­
liwe?

Odpowiedź na to pytanie dajs 
zarówno ekspozycja wioska jak i 
rozwój, w ostatnich latach, polsko - 
włoskich stosunków handlowych. 
Włochy przecież też są państwem 
należącym do EWG, a tradycje wy­
miany były mniejsze niż z Francją. 
Mamy nadzieję, że zapowiedziana 
wizyta dyrektora francuskiego pla­
nu wieloletniego przyczyni się do
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Międzynarodowe Targi w Poznaniu spełniają w pewnvm sensie rolę 
papierka lakmusowego dla tych wszystkich zagranicznych producentów,
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port do Włoch i krajów Beneluksu. 
Autarkizm Wspólnego Rynku prze­
jawił się w nowej dziedzinie.

Doniesienie z Luksemburga stało 
się dla mnie odskocznią do spoj­
rzenia na tegoroczną imprezę tar­
gową w Poznaniu. Targi w Pozna­
niu są nie tylko oknem, przez któ­
re zaglądają do nas zagraniczni wy­
stawcy, lecz są również pewnego 
rodzaju barometrem zmian w wie­
lu dziedzinach związanych z świa­
towym handlem.

W. BRYTANIA 
PIERWSZYM PARTNEREM

O obliczu targów decyduje nie 
tylko liczba zagranicznych krajów 
biorących udział, czy też powierzch­
nia terenów zajmowanych przez 
ich ekspozycję. Powierzchniowo, 
wystawcy z NRF zajmują nadal 
pierwsze miejsce na targach, lecz 
w porównaniu z dy/oma ubiegłymi 
latami, krajem, który wykazał naj­
większą ekspansję jest Wielka Bry­
tania. Ekspozycja brytyjska była w 
tym roku ciekawa, w dużym stop­
niu przygotowana pod polskie po­
trzeby inwestycyjne. Uderzała rów­
nież duża uprzejmość i cierpliwość 
w objaśnianiu zwiedzających.- Bio- 
rąc,tę i. Inne elementy pod uwagę, 
można powiedzieć, że W^ Brytania 
zmajoryzowała w bieżącym roku 
NRF- na .międzynarodowych targach 
w Poznaniu. Jest to chyba odbicie 
faktu, że rynek polski (i innych 
krajów socjalistycznych) ma coraz 
większe znaczenie dla eksportu bry­
tyjskiego.

Wydaje się również, że tegorocz­
ne targi wskazują na wzrost za­
interesowania handlem z Polską ze 
strony niektórych krajów zamor­
skich i krajów EFTA. M. in. wy­
kazuje to wzrost powierzchni wy­
stawowej. Ekspozycje zwiększyły w 
tym roku: W. Brytania o 1200 mz, 
Szwajcaria o 600 m2, Dania i Bra­
zylia po 500 m2, Tunezja, Kuba, 
Belgia, Urugwaj, Australia i Nige­
ria po 100 mz przeciętnie.

Po raz pierwszy biorą w MTP 
udział kolektywy wystawowe Al­
gierii, Burmy i Libanu oraz indy­
widualni wystawcy z Peru, Tan­
ganiki i Ugandy. Europę reprezen­
tuje 26 krajów, Azję 10, Afrykę 11, 
Amerykę 10, Australię i Oceanię 3. 
Zarząd MTP oddał do dyspozycji 
wystawców trzy nowe pawilony o 
łącznej powierzchni 1500 m2 wy­
stawcom z Kuby, Mongolii, Indii 
oraz Maroka. Łącznie z Polską na 
targach wystawia swe towary 60 
krajów. (W 1955"‘r. 24 kraje.)

FRANCUSKI ŻNAK ZAPYTANIA

Francja w pierwszym okresie po­
wojennym była poważnym partne­
rem handlowym Polski. Wydawało 
się, że znaczenie handlu polsko- 
francuskiego będzie rosło z roku na 
rok, tym bardziej, że rzecznikiem 
takiego rozwoju są, można rzec, 
Wiekowe sympatie i więzy kultu­
ralne łączące Polskę z Francją. Nie­
stety, obecna wymiana handlowa 
daleko odbiega od obiektywnych 
możliwości. Na tym tle niepokoją­
cym .zjawiskiem, w porównaniu z
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ROZWAŻANA jest ewen­
tualność modyfikacji syste­
mu premiowania pracowni­
ków umysłowych w prze­
myśle. System dotychczas 

obowiązujący wprowadzony został 
w styczniu 1961 r. Zasady jego 
po raz pierwszy oparto na 
syntetycznym mierniku działalności 
przedsiębiorstwa. W międzyczasie 
system ten kilkakrotnie nowelizo­
wano. Były to jednak drobne zmia­
ny. Dyskutowana obecnie reforma 
ma mieć większy nieco zakres. Za­
mierzeniem jej jest wprowadzenie 
systemu bodźców działających na 
usprawnienie procesów dostosowy­
wania struktury podaży towarów 
do struktury popytu. W związku 
z wprowadzeniem tych bodźców, 
zamierza się znieść warunek wy­
konania planu wartości produk­
cji, obowiązujący dotychczas przy 
uruchamianiu funduszu premiowego.

BODŹCE ASORTYMENTOWE

Próba oddziałania za pomocą 
bodźców ekonomicznych na dosto­
sowywanie struktury podaży do 
popytu jest zręczną i interesującą 
koncepcją. Bodźce te mogą być 
wyprowadzone w postaci nowego 
warunku uruchamiania funduszu 
premiowego. Nie naruszają one 
wtedy zasad, według których two­
rzy się fundusz premiowy w opar­
ciu o syntetyczny miernik wyników 
ekonomicznych.

Jeżeli plany produkcji poszcze­
gólnych asortymentów oparte są o 
dokładne rozpoznanie występującego 
na rynku popytu, to ścisłe wyko­
nanie tych planów powinno zaspo­
kajać potrzeby rynku. Jednak 
przedsiębiorstwa przemysłowe nie 
wykonują ściśle planów asortymen­
towych i często ustalają te plany 
niezgodnie z potrzebami rynku. 
Nie reagują też na biegnące od 
strony aparatu handlowego impulsy, 
żądające wzmożenia produkcji jed­
nych asortymentów, a hamowania 
produkcji innych. Przedsiębiorstwa 
przemysłowe realizują własną poli­
tykę asortymentową, w której roz­
poznanie rynku i układ struktury 
popytu nie są czynnikami najbar­
dziej istotnymi. Zakłady wytwórcze 
nie produkują więc przede wszyst­
kim dla rynku; dążą one głównie 
do wykonania planu wartości pro­
dukcji a następnie możliwie wyso­
kiej akumulacji. Preferencja asor­
tymentów bardziej materialochłon- 
nych i akumulatywnych ze szcze­
gólną ostrością występuje wówczas, 
gdy przedsiębiorstwo dysponuje 
wolną mocą produkcyjną i prze­
kracza plan produkcji. O wyborze 
asortymentów, w których nastąpić 
ma przekroczenie planu decyduje 
więc ich materiałochłonność i aku- 
mulatywność; przedsiębiorstwo prze­

kracza plan produkcji asortymen­
tów o wysokiej zawartości ma­
teriałów i akumulatywności bez 
względu na stopień nasycenia ryn­
ku i układ popytu. Powoduje to 
zaburzenia w procesach dostoso­
wywania struktury podaży do 
struktury popytu i niewłaściwą 
realizację zamówień aparatu han­
dlowego.

Oddziałanie bodźcami ekonomicz­
nymi na to, by zakłady przemysło­
we kierowały wysiłek na wzrost 
produkcji asortymentów szczególnie 
pożądanych, a nie zmierzały do 
przekraczania planów asortymentów, 
na które popyt jest zaspokojony 
bez względu na ich wartość i aku- 
mulatywność. nie jest sprawą łatwą. 
Wymaga to ścisłego „sprzęgnięcia-* 
przemysłu z handlem, który roz­
poznając potrzeby rynku wpływał­
by na kierunki produkcji. Aby mo­
gło to nastąpić, konieczne jest 

'stworzenie odpowiednich instrumen­
tów działania i odpowiednich bodź­
ców. Wprowadzenie warunku wy­
konania planów asortymentowych 
nie rozw.iąże problemu, nie zniesie 
bowiem tendencji do przekraczania 
planów asortymentów materiało- 
chłonnych i akumulatywnych. Idea 
nowych bodźców sprowadza się do 
tego, by zachęcać do przekraczania 
planów produkcji asortymentów 
szczególnie pożądanych, a równo­
cześnie zniechęcać do przekracza­
nia planów wytwarzania asorty­
mentów, w' które rynek jest na­
sycony, albo których produkcja wy­
maga zużywania deficytowych su­
rowców. Zamierzone rozwiązanie 
polega na tym, że dla każdego 
przedsiębiorstwa ustalona zostanie 
lista asortymentów, w których prze­
kroczenie planu produkcji jest po­
żądane i asortymentów, których 
produkcja ponadplanowa jest nie­
wskazana. O uruchomieniu fun­
duszu premiowego decydować ma 
wskaźnik odchylenia od planu asor­
tymentów objętych listą. Wskaźnik 
ten uwzględniać ma niedobory wy­
konania planu produkcji' asorty­
mentów pożądanych, jak i nad­
wyżki (przekroczenie planu) pro­
dukcji asortymentów niepożądanych. 
Dopuszczalny wskaźnik odchylenia 
od wykonania planu asortymentów 
zostanie ustalony odrębnie dla po­
szczególnych branż i przedsię­
biorstw; przekroczenie dopuszczal­
nej tolerancji powodować ma 
zmniejszanie się funduszu premio­
wego aż do jego całkowitego wy­
eliminowania. Wysokość wskaźnika 
odchylenia, przy którym fundusz 
premiowy nie może już być uru­
chomiony, musi być oczywiście od­
mienna w poszczególnych gałęziach 
przemysłu. Również sposób zmniej­
szania funduszu premiowego w 
miarę wzrastania wskaźnika od­

chylenia ma być dostosowywany 
do specyfiki każdej branży prze­
mysłu.

Lista asortymentów branych pod 
uwagę dla ustalania wskaźnika od­
chylenia powinna obejmować przy­
najmniej 1/3 asortymentów produ- 
kowanych przez przedsiębiorstwo; 
ustalać ją ma właściwy minister 
lub dyrektor zjednoczenia. W przy­
padku artykułów przeznaczonych 
na zaopatrzenie ludności lista ta 
byłaby ustalana w porozumieniu 
z Ministrem Handlu Wewnętrznego 
lub z wyznaczonymi przez niego 
organizacjami handlowymi. W ten 
sposób impulsy decydujące o wy­
borze asortymentów bieg;yby od 
odbiorców, do zakładów wytwór­
czych; obejmując cale cykle pro­
dukcyjne mogłyby usprawniać 
związki kooperacyjne 8 stworzyć 
warunki dla wzmocnienia „rynku 
odbiorcy". Nowy ten warunek uru­
chamiania funduszu premiowego 
wydaje się konstrukcją zręczną, 
której efekty dadzą się odczuć w 
postaci lepszego zaopatrzenia ryn­
ku w poszukiwane wyroby oraz 
w zmniejszaniu się zapasów. Anga­
żując aparat handlowy przez udo­
stępnienie mu instrumentu ekono­
micznego oddziaływania na prze­
mysł, system ten zawiera w sobie 
szansę znacznego zwiększenia 
aktywności handlu w rozpoznawa­
niu potrzeb rynku i możliwość lep­
szego dostosowywania struktury 
podaży do struktury popytu.
LIKWIDACJA ANACHRONIZMU

Zamierzone zniesienie warunków 
wykonania planu wartości produk­
cji przy uruchamianiu funduszu 
premiowego byłoby bardzo poważ­
nym usprawnieniem systemu bodź­
ców ekonomicznych. Oznacza ono 
likwidację licznych antybodźców 
i zahamowań w gospodarce przed­
siębiorstw.

Warunek wykonania planu war­
tości produkcji zniechęcał przedsię­
biorstwa do stosowania tańszych 

surowców, materiałów a rozwiązań 
technologicznych, a także do produ­
kowania tańszych wyrobów, gdyż ob­
niżało to wartość produkcji. Odwrot­
nie, warunek ten zachęcał do zwięk­
szania produkcji wyrobów materia- 
łochłonnych, stwarzał więc prze­
słanki dla swoistej polityki asorty­
mentowej, w której o wyborze asor­
tymentów nie decydowały potrzeby 
rynku, ale jedynie wartość wyro­
bów. Prowadziło to z jednej strony 
do produkcji na skład i do nad­
miernego wzrostu zapasów, a z dru­
giej do braków towarowych i nie­
dostatecznej podaży licznych pół­
fabrykatów, elementów, części za­
miennych itp... Szczególnie ujemne 
było oddziaływanie warunku wy­
konania planu produkcji na jakość 
wytwarzania. Paraliżował on bo­

wiem naturalne dążenie przedsię­
biorstw do odrzucania dostaw ele­
mentów i półfabrykatów złej ja­
kości i przeciwnie •— skłaniał do 
ich użycia w wytworzeniu gotowych 
wyrobów. Odrzucenie dostaw ziej 
jakości zagrażać mogło realizacji 
własnego planu wartości produkcji, 
rezultatem czego byłaby utrata 
premii.

Bezwzględne dążenie do wykona­
nia planu produkcji przeciwdziałało 
również procesom postępu technicz­
nego. Asymilacja postępu technicz­
nego, a zwłaszcza uruchamianie 
produkcji nowych wyrobów w po­
czątkowym okresie opanowywania 
nowej techniki, powodowało często 
zaburzenia w wykonywaniu bieżą­
cych planów produkcyjnych, co 
stwarzało ryzykowne napięcia w 
działaniu systemu premiowego.

Z punktu widzenia _ działania 
bodźców, warunek wykonania planu 
wartości produkcji nie spełniał 
żadnej konsekwentnej roi; ekono­
micznej. W systemie premiowym 
był on po prostu zbędny. Jego za­
stosowanie było nieporozumieniem; 
niepotrzebną koncesją na rzecz 
oponentów’ syntetycznego systemu 
bodźców’. Obawnali się oni, że odej­
ście od stosowanego przez wiele 
lat systemu premiowania za plan 
produkcji spowoduje katastrofalne 
załamanie się tych planów. - Po­
glądy te nie miały żadnego uzasad­
nienia; oczekiwana katastrofa nie 
nastąpiła i w ogóle nie mogła na­
stąpić. Poprawa rentowmości, sta­
nowiąca podstawę syntetycznego 
systemu, może być realizowana w 
zasadzie tylko przez obniżkę kosz­
tów’ i wzrost absolutnych rozmia­
rów produkcji. Nie ma innej drogi 
wzrostu rentowności, jeżeli wyeli­
minuje się operacje cenami. Stąd 
bodźce zachęcające do wzrostu ren­
towmości działają rówmolegle na 
wzrost wytwórczości, a sytuacja, 
w której wzrostowi rentowmości 
odpowiada spadek produkcji, jest 
mało prawdopodobna,
KROK NAPRZÓD — DWA KROKI 

WSTECZ
Zniesienie wmrunku wykonania 

planu produkcji w systemie premio­
wym nie rozwiązuje zresztą całości 
problemu. Jest to tylko pierwszy 
krok w kierunku przełamania pry- • 
matu planu produkcji w polityce 
ekonomicznej przedsiębiorstw’. Wa­
runek ten działa bowńem nadal z 
całą silą w’ systemie bankowej ko­
rekty funduszu plac. Kontrola ban­
kowa płac, uzależniając wysokość 
funduszu płac od stopnia prze­
kroczenia planu produkcyjnego, 
zawiera potężne bodźce prące do 
przekraczania planów, a także do 
ustalania ich na możliwie niskim
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Fiasko 
czy obiecująca impreza

Wokół zakończonych niedawno n 
Krajowych Targów Zaopatrzenia we 
Wrocławiu nagromadziło się już wie­
le sprzecznych opinii i nieporo­
zumień. Warto więc Imprezie tej po­
święcić nieco uwagi.

Często można się spotkać ze 
stwierdzeniem, że Targi Zaopatrzenio­
we zawiodły nasze nadzieje, źe obro­
ty na nich spadają, a koszty impre­
zy są dosyć wysokie. Na I targach 
zaopatrzeniowych w r. ub. obroty 
wynosiły ok. 80 min zł, a na U 
tylko 60 min zł. Podczas, gdy same 
delegacje dla przybyłych do Wrocła­
wia 7 tys. przedstawicieli przedsię­
biorstw musiały kosztować kilka mi­
lionów złotych, nie licząc kosztów* 
zorganizowania ekspozycji i przewo­
zu wystawionych eksponatów. Pomi­
mo bowiem stosunkowo małych obro­
tów wartość eksponowanych we 
Wrocławiu towarów wynosiła ok. 
1 mld H. Ponadto, widoczne jest, 
że zarówno poziom targowych obro­
tów jak i wartość eksponowanych to­
warów, to „kropla w wielomiliardo­
wym. oceanie zapasów** nagromadzo­
nych w magazynach fabrycznych.

Są to wszystko bezsporne fakty, 
którym nie sposób zaprzeczyć. Nie 
upoważnia to jednak jeszcze, do dy­
skredytowania samej imprezy Tar­
gów Zaopatrzeniowych. Niezbędne 
wydaje się natomiast stworzenie wa­
runków bardziej sprzyjających dąże­
niu do wykorzystania Targów dla 
„upłynnienia** zbędnych nadwyżek i 
uzupełnienia luk w zaopatrzeniu. 
Zarówno bowiem jedne jak i * drugie 
gospodarka nasza odczuwa dość do­
tkliwie.

Zgodnie orzeczono np., źe wiele 
eksponowanych na targach materia­
łów nie znalazło nabywców tylko 
z powodu zbyt wysokich cen. Na tym 
tle powstały nawet projekty przy­
musowych przecen zbyt drogich 
eksponowanych na targach materia­
łów. Wydaje się jednak, że przeceny 
tego rodzaju powinny być dokonywa­
ne nie na targach, aie generalnie ma 
całej gospodarki, w zależności od 
okresu zalegania miaterialów, tak jak 
to zaproponował w podsumowaniu 
targów Wicepremier E. Szyc. Mogło­
by to zapewne być dodatkowym 
czynnikiem skłaniającym przedsię­
biorstwa do większej troski o gospo­
darkę materiałową.

Ponadto, wydaje się, że niesłuszne 
jest ograniczenie obrotów na targach 
zaopatrzeniowych do materiałów nie- 
chodliwych, zgromadzonych w nad­
miarze w magazynach przedsię­
biorstw. Celowe byłoby również ofe­
rowanie materiałów, które mogą być 
wytwarzane w ramach wolnych mocy 
przedsiębiorstw i zjednoczeń.

W konkluzji stwierdzić należy, 
że przedwczesne jest jeszcze ferowa­
nie nieprzychylnych ocen targów za­
opatrzeniowych. Trzeba natomiast in­
tensywnie poszukiwać dróg bardziej 
skutecznego ich wykorzystania, (pis)

Ilu mamy rencistów?
Analiza ruchu rent w okresie czte­

rech miesięcy br. potwierdziła prze­
widywania ZUS o dalszym, poważ­
nym wzroście liczby rencistów. W 
ciągu 1962 r. przybyło 160 725 nowych 
rent, natomiast w okresie styczeń — 
kwiecień br. przyznano blisko 52 
tys. nowych rent. W tym nawięcej 
rent inwalidzkich — 24 154 o prze­
ciętnej wysokości 701 zl., rent star­
czych przybyło 9 950 o przeciętnej 
wysokości miesięcznej wypłaty 917,20 
zl, rent rodzinnych ok. 11 tys. Pozo­
stałe — to renty przywrócone.

Ogółem liczba rent wypłaconych 
w kwietniu br. przekraczała 1 456 tys., 
przeciętna zaś wysokość renty wyno-
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IEDAWNO „Życie Gospo­
darcze” zamieściło obszer­
ny artykuł na temat 
kształtowania się docho­
dów ludności chłopskiej z 
produkcji rolnej w 1962 
roku *).

W artykule tym na ogół obiek­
tywnie charakteryzującym sytuację 
dochodową ludności chłopskiej zna­
lazło się jednak zdanie, które w 
świetle faktów budzi zastrzeżenia. 
Autorka stwierdza bowiem, że: 
„Niestety, rola kredytów zarówno 
inwestycyjnych, jak i obrotowych 
w ostatnich latach, zwłaszcza w nie- 
korzystnęj sytuacji finansowej ro­
ku 1962, nie uległa istotniejszej 
zmianie”.

Niekorzystne wyniki ^w ’-roduk- 
cji -rolnej 1962 roku 'istotnie .ujem­

nie odbiły się na poziomie docho­
dów gospodarstw chłopskich. Jed­
nakże ten ujemny wpływ’ dotyczy 
nie tylko 1962 roku, ale również 
przenosi się — i kto wie, czy nie 
w znacznie większym stopniu — na 
dochody chłopów w 1963 roku. W 
roku ubiegłym nastąpiła obniżka 
dochodów wsi głównie z pow'odu 
spadku produkcji roślinnej, jednak­
że dopiero w 1963 roku w’ konsek­
wencji braku pasz obserwuje się 
spadek produkcji zwierzęcej. A więc 
tej produkcji, . która szczególnie 
wiele W’aży w pieniężnych docho­
dach ludności chłopskiej. W tej sy­
tuacji właśnie w bieżącym roku 
niezbędne było zapewnienie dodat­
kowych środków pieniężnych gospo­
darce chłopskiej, środków, które 
pobudzałyby te gospodautwa do

utrzymania działalności inwestycyj­
nej na poziomie lat ubiegłych.

ZWIĘKSZONE KREDYTY

Polityka kredytowa państw’a po­
stulat ten uwzględniła. W 1963 ro­
ku uległy poważnemu zwiększeniu 
kwoty kredytów’ udzielanych gospo­
darce chłopskiej.

W pierwszym rzędzie uległy 
zwiększeniu kredyty inwestycyjne. 
Jeżeli bowiem w’ 1962 roku kwota 
wypłaconych kredytów na inwesty­
cje wyniosła 2.142 min zl, to w 
roku bieżącym w planie zakłada 
się wzrost wypłat tych kredytów 
o 21,4 proc. tzn. — do kwoty 2600 
min zl.

Plan na rok bieżący zakłada 
również wzrost kredytów obroto­

wych dla rolników. W 1962 roku 
wypłacono 7400 min zł kredytów na 
cele bieżącej produkcji rolnej, pod­
czas gdy w bieżącym roku zakłada 
się, że lyypłaty wyniosą 7850 min zł. 
Tak więc łączna suma pomocy kre­
dytowej dla gospodarki chłopskiej 
osiągnie największy rozmiar z do­
tychczas wypłacanych sum przez 
instytucje kredytow’0.

W ten sposób przy pomocy kre­
dytów częściowo niweluje się skut­
ki nieurodzaju ub. roku.
Poważne zwiększenie rocznego pla­

nu wypłat kredytów jest szczególnie 
wddoczne w I półroczu br., a zwła­
szcza w drugim kwartale br. Obec­
nie przewiduje się, że w pierwszym 
półroczu wypłaty kredytów inwe­
stycyjnych dla gospodarstw chłop­
skich wyniosą ok. 1600 min zł, pod­

czas gdy w analogicznym okresie 
ub. roku wyniosły 1022 min zł. Nieco 
mniej wzrosły kredyty obrotowa, 
jednak i w tym przypadku kwoty 
wypłat są wyższe niż przed rokiem 
o ok. 50 min zł.

INNE ZMIANY 
W POLITYCE KREDYTOWEJ

Zagadnienie zmian w polityce 
kredytowej mającej m. in. na ce­
lu złagodzenie skutków nieurodza­
ju w ub. roku nie sprowadza się 
tylko do poważnego podniesienia 
wypłat kredytów. Ważne jest 
również uelastycznienie zasad poli­
tyki kredytowej. Uelastycznienie to 
nastąpiło w przypadku kredytów 
inwestycyjnych, które istotnie od­
działują na kierunki rozwojowe go­
spodarstw chłopskich.

Przede wszystkim zmieniono obo­
wiązującą poprzednio zasadę, że 
70 proc, tego typu kredytów musi 
być przeznaczone na budownictwo 
gospodarcze, a pozostała część na

budownictwo mieszkaniowe. Zasa­
da ta, chociaż miała sporo słusz­
nych elementów’, ■ była zbyt sztyw­
na, zwłaszcza wobec faktu, że na 
wsi budow’nictw’o gospodarcze jest 
ściśle związane z budownictwem 
mieszkaniowym. W niektórych okrę­
gach kraju zasada ta ograniczała 
możliwość rozprowadzenia pełnej 
sumy kredytów.

Obecnie więc nie obowiązuje 
sztywmy wskaźnik podziału kredy­
tów wg rodzajów budownictwa na 
terenie Ziem Zachodnich i Północ­
nych. Stwarzając pdza tym możli­
wość dokonania przez rady naro­
dowe pewnej korekty tego wskaź­
nika na ziemiach pozostałych, sto­
sownie do warunków’ miejscowych, ’ 
zachcwuje się jednak preferencje 
dla budownictwa gospodarczego.

Równocześnie zwiększono wyso­
kość przeciętnego kredytu w przy-, 
padku budownictwa gospodarczego
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 INTERESUJĄCYM ar­
tykule dysxusyjoym M. 
Kucharski') zwrócił 
uwagę na wysokie tem­
po wzrostu wydatków 
na cele oświatowo-kul- 

turalne i socjalne w budżecie pań­
stwowym. Wskazał on również na 
obiektywne przyczyny, które powo­
dują i będą powodować ich wzrost 
w najbliższych latach.

Tempo wzrostu wydatków budże­
towych na cele oświatowo-kuliural- 
ne i socjalne było w okresie minio­
nej pięciolatki (1956-60) znacznie 
wyższe od tempa wzrostu dochodu 
narodowego; również i w bieżącej 
pięciolatce utrzymuje się wyższe 
tempo wzrostu wydatków niż do­
chodu narodowego. Należy bowiem 
liczyć się, że w 1965 r. wydatki na 
cele oświatowo-kulturalne i socjalne 
.osiągną poziom o co najmniej 40 
proc- wyższy niż w 1960, podczas 
gdy dochód narodowy wzrośnie o 
około 30 proc.

Dynamika wydatków na cela 
oświatowo-kulturalne 1 socjalne jest 
„jednym z czynników ograniczają­
cych możliwość wzrostu plac real­
nych". Wprawdzie spożycie z docho- 

, dów osobistych ludności i spożycie 
zbiorowe wzajemnie się uzupełniają, 
jednak „nie występuje między nimi 
zjawisko szerszej substytucji. Stąd 
słabe tempo wzrostu plac realnych 
nie może tyć w pełni zrekompenso­
wane przez wzrost socjalnych i kul­
turalnych świadczeń państwa".

Poruszone przez M. Kucharskiego 
zagadnienia są interesujące nie tyl­
ko z punktu widzenia bieżącej poli­
tyki gospodarczej i nurtujących spo­
łeczeństwo problemów wzrostu sto­
py życiowej, ale mają znaczenie 
szersze — mogą być rozpatrywane z 
punktu widzenia prawidłowości roz­
woju gospodarczego i społecznego. 
Należy przy tym zaznaczyć, że za­
gadnienia działalności oświatowo- 
kulturaMy i socjalnej, a szerzej 
biorąc zagadnienia działalności 
nieprodukcyjnej, są stosunkowo sła­
bo rozpoznane w literaturze ekono­
micznej krajów socjalistycznych, po­
mimo że działalność ta wiąże się 
niewątpliwie z ogólnym rozwojem 
gospodarczym i społecznym.

NIEANTAGONISTYCZNE 
SPRZECZNOŚCI

Wydatki na cele oświatowo-kultu­
ralne i socjalne nie mają jednolite­
go charakteru. Można je z grubsza 
podzielić na dwie grupy: a) koszt 

, działania urządzeń świadczących 
nieodpłatnie usługi na rzecz ludnoś­
ci i b) subsydia (świadczenia) w na­
turze i w pieniądzu.

Zazwyczaj w analizie subsydia w 
naturze łączy się jednak z kosztami 
działania urządzeń. Do pierwszej 
grupy możemy więc zaliczyć wydat­
ki osobowe i rzeczowe urządzeń 
oświatowych, kulturalnych, służby 
zdrowia i pomocy społecznej, zaś 
do. drugiej grupy — renty, zasiłki, 
stypendia i lhn^..subsydią pieniężne 
dla ludności." ' “ -> ■

Rozróżnienie to ma -istotne zna­
czenie z punktu widzenia związku, 
który zachodzi między wydatkami 
państwa na cele oświatowo-kultu­
ralne i socjalne a stopą życiową 
ludności. Usługi socjalno-kulturalne 
są bowiem czynnikiem kształtują­
cym stopę życiową ludności w okre­
sie, w którym są wytwarzane i- wy­
korzystywane' . przez ludność, gdyż 
zaspokajają one określone potrzeby 
człowieka. Usługi oddziałują rów­
nież na stopę życiową w przyszłości 
przez kształtowanie człowieka jako 
jednej z sił Wytwórczych2). Roz­
patrzymy przede wszystkim związek 
usług że stopą życiową ludności w 
tym okresie, w - którym występują 
koszty ich wytworzenia:

Zarówno' dobra konsumpcyjne, jak 
i omawiane usługi, zaspokajają po­
trzeby ludzkie i w sumie wyznacza­
ją stopę życiową. Wykorzystując ob­
liczenia M. Kucharskiego3) łatwo 
stwierdzić, że udział spożycia dóbr

materialnych w ogólnej konsumpcji 
• ludności wynosił w 1960 r. 81 proc., 

zaś 19 proc, przypadało na usługi. 
Odnosząc zaś wartość usług, mierzo­
nych ceną ich nabycia przez lud­
ność (usługi odpłatne) lub kosztem
wytworzenia (usługi nieodpłatne),
do wartości spożycia materialnego
nie trudno wyliczyć, że stanowią
23 proc, spożycia dóbr materialnych.

Dla mierzenia poziomu zaspokoje­
nia potrzeb jest obojętne, czy usłu­
gi są opłacane przez ludność czy" 
też ludność korzysta z nich bezpłat­
nie. Podobnie nie miałby również 
znaczenia z punktu widzenia ogól­
nego poziomu zaspokojenia potrzeb

funduszu spożycia. Podobnie działa 
w osTtecznym rachunku odpłatność 
usług nabywanych przez ludność z 
dochodów osobistych. Jednakże czło­
wiek nie samym Chlebem żyje.

Druga grupa wydatków, świadcze­
nia pieniężne (subsydia) na rzecz 
ludności nie zaspokaja bezpośrednio 
potrzeb ludności, lecz w drodze re­
dystrybucji dochodów pieniężnych 
ma wpływ na ich zaspokojenie po­
średnie. Świadczenia pieniężne uzu­
pełniają bowiem dochody' ludności 
pracującej (zasiłki rodzinne) i lud­
ności niezdolnej do pracy przejśc:o- 
wo (zasiłki chorobowe) lub trwale 
(renty). Ich wzrost ogranicza — po-

WYDATKI
A STOPA

fakt, czy dobra materialne byłyby
nabywane przez ludność odpłatnie, 
czy też ludność otrzymywałaby je 
nieodpłatnie.

Odpłatność nabywania dóbr i 
usług, po określonej cenie z docho­
dów pieniężnych, ma jednak istotne 
znaczenie z punktu widzenia po­
działu dochodów pieniężnych pomię­
dzy grupami ludności i z punktu 
widzenia możliwości wyboru naby­
wanych dóbr w ramach uzyskiwa­
nych dochodów. Odpłatne nabycie 
dóbr i usług przez ludność jest uza­
leżnione od wielkości będących w 
dyspozycji ludności dochodów pie­
niężnych. *

Nieodpłatne świadczenie dóbr i 
usług na rzecz ludności wymaga na­
tomiast pokrycia kosztów ich naby­
cia lub wytworzenia z funduszów 
scentralizowanych, których podsta­
wowym źródłem jest akumulacja 
pieniężna przedsiębiorstw, powstała 
na skutek niepełnego opłacenia pra­
cy produkcyjnej. Oznacza to, że po­
krycie z funduszów scentralizowa­
nych kosztów usług świadczonych 
nieodpłatnie na. rzecz ludności wy­
maga ograniczenia dochodów pie­
niężnych zatrudnionych w produkcji 
o koszt wytworzenia usług (wydatki 
osobowe i rzeczowe), a globalnych 
dochodów pieniężnych ludności o 
wartość zużywanych przy wytworze­
niu usług środków materialnych 
(wydatki rzeczowe). Wydatki rze­
czowe powodują bowiem zmniejsze­
nie funduszu indywidualnego spoży­
cia ludności, a wydatki osobowe po­
wodują przemieszczenie dochodów 
pieniężnych między zatrudnionymi 
w produkcji i zatrudnionymi w 
usługach. Działają więc na struktu­
rę podziału funduszu spożycia.

Spróbujemy sformułować wnioski: 
wzrost usług socjalno-kulturalnych 
jest więc elementem wzrostu stopy 
życiowej ludności. Jednakże wzrost 
tych usług oznacza ograniczenie glo- 

. balnego funduszu spożycia dóbr ma­
terialnych ludności w takich roz­
miarach, xv jakich rosną koszty ma­
teriałowe usług (wydatki rzeczowe). 
W ramach tak ograniczonego fun­
duszu indywidualnego spożycia ma­
terialnego następują ponadto zmia­
ny w strukturze jego podziału pod 
wpływem przemieszczenia docho­
dów pieniężnych. Wzrost funduszu 
płac zatrudnionych w usługach so­
cjalno-kulturalnych ogranicza tem­
po wzrostu funduszu płac zatrudr 
nionych w produkcji i powoduje 
przesunięcie w podziale ogólnego

Postęp
posunięcie budzące najxvyższe wąt­
pliwości. Jest nim likwidacja bodź­
ców zachęcających do podwyższania 
planów przez same przedsiębior­
stwa. W systemie funduszu zakłado­
wego bodźce te zniesiono już kilka 
miesięcy temu. Obecnie zamierza 
się je zlikxvidowac również w sy­
stemie premiowym.

kupilulanclwo
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

poziomie. Ma to miejsce tym bar­
dziej, że niewykonanie planu pro­
dukcyjnego, związane zwykle z 
względnym przekroczeniem fun­
duszu p'ac uruchamia ze strony 
banku sankcje w postaci blokady 
połowy premii, pracownikóxv umy- 
s’owych, Obalenie nierozsądnego 
prymatu planu produkcji nie jest 
włęc sprawą prostą. Jak długo 
głównym iniernilęięm dla funduszu 
plac będzib produkcja globalna, tak 
długo + nie da się do świadomości 
przedsiębiorstw wprowadzić prze­
konania, że wykonywanie planu 
produkcji za xvszelką cenę, bynaj­
mniej nie jest podstawowym za­
daniem zakładu przemysłowego.

S" usznym i ciekawym rozwiąza­
niom w zakresie warunkoxv uru­
chamiania funduszu premiowego 
towarzyszy w zamierzonej reformie

l21[WcnE
GOSPODARCZE

Nr 25 (614) - 23.VL 19,63 r.

Przeciwko bodźcom skłaniającym 
do napiętego planowania wysuwano 
zarzuty, że komplikują one system, 
który przez to staje się niezrozu- 

' miały. - Ale bodźce te były tylko 
pozornie skomplikoxvane. W istocie 
były one proste, a xvzory matema­
tyczne jakie były tam. stosowane, 
polegały na obliczaniu procentów. 
Istotą tych bodźców było założenie, 
że im xvyższy plan ustaliło» sobie 
przedsiębiorstwo (i potrafiło go wy­
konać), tym wyższy był fundusz 
premiowy. Przekroczenie planu 
było już mniej opłacalne, a nie­
wykonanie planu powodoxvalo dy­
gresję funduszu. Konstrukcja ta 
zawierała w sobie możliwość roz­
winięcia silnych zachęt skłaniają­
cych do mobilizującego i realnego 
planoxvania akumulacji, produkcji 
i kosztów.

Likwidacja bodźców.do napiętego 
planowania oznacza przekreślenie 
idei uaktywnienia roli ekonomicznej 
przedsiębiorstw w procesie plano­
wania. Po wprowadzeniu tej mo­
dyfikacji .bez znaczenia będzie czy 
wyniki były uprzednio zaplanowane 
osiągane przez przedsiębiorstwa 
czy też są przekroczeniem nisko 
ustalonych planów. Jest jasne, że

1956—69 znajdował w dużym stop­
niu pokrycie w nsniejswm tempie 
wzrostu wydatków na administracje, 
obronę itp„ tak że ogólny udział 
tzw. wydatków publicznych w do­
chodzie narodowym w zasadzie się 
zmienił w przeciągu minionych pię­
ciu lat (1935 — 21,4 proc., 1960 — 
21,3 proc.)’). Prawdopodobnie sytua­
cja ta nie powtórzy się w latach 
1961-65.

Jednakże warto podkreślić, że mi­
mo wzrostu udziału wydatków na 
cele socjalne i kulturalne, będzie 
on w Polsce nadal niższy niż w 
Związku Radzieckim, gdzie już obec­
nie wydatki budżetu państwowego

tego punktu xvidzenia sprawa roz­
woju tych usług nie wymaga uza­
sadnienia. Warto jednak rozpatrzyć 
ją z punktu xvidzenia zatrudniania.

W latach 1956—60 zatrudnienie xv 
gospodarce uspołecznionej poza rol- 

-nictwem i leśnictwem v/zroslo o 674 
tysięcy ’), xv tym xv działalności 
oświatowo-kulturalnej i socjalnej o 
181 tysięcy. W okresie 1961—65 plan 
gospodarczy zakładał wzrost zatrud­
nienia o około 1 miliona, a xvięc 
wzrost znacznie większy niż w okre­
sie poprzedniego okresu pięcioletnie­
go. Pierwsze dwa lata realizacji 
obecnego planu pięcioletniego wska­
zują, że planowany wzrost zatrud-

SOCJALNE
ŻYCIOWA

(Artykuł dyskusyjny)
ZBIGNIEW PIRO2YNSKI

dobnie jak wydatki osobowe w dzia­
łalności usługowej — fundusz plac 
zatrudnionych bezpośrednio w pro­
dukcji. Równocześnie jednak świad­
czenia pieniężne wracają częściowo 
do zatrudnionych w produkcji bez­
pośrednio (np. zasiłki rodzinne, cho­
robowe), zwiększając ich dochody 
osobiste, poza tym częściowo odcią­
żają zatrudnionych w produkcji od 

. ponoszenia kosztów utrzymania osób 
niezdolnych do pracy. Wśród świad­
czeń pieniężnych nie wpływa na 
zmianę globalnego funduszu spoży­
cia dóbr materialnych ludności, na­
tomiast powoduje zmiany w struk­
turze jego podziału; zmiany te na­
stępują stosownie do zmian w struk­
turze dochodów pieniężnych ludnoś­
ci. Zmiany te są istotnym zagadnie-

na te cele przekraczają 17 proc, do­
chodu narodowego").

MIT I RZECZYWISTOŚĆ

nlem polityki

CZY ZA

socjalnej państwa ‘).

DUŻY UDZIAŁ?

Rozpatrzmy obecnie zagadnienie
tempa wzrostu wydatków na cela, 
oświatowo-kulturalne i socjalne w 
Polsce i jego’ wpływu na poziom 
spożycid ludności. Porównanie tych 
wydatków z dochodem narodowym 
(podzielonym) i spożyciem dóbr ma­
terialnych z dochodów osobistych 
ludności pozwala zestawić następu­
jące wskaźniki (ceny bieżące) '):

1955 1960
1)

2)

3)

usługi i świadczenia socjal­
ne w naturze!
a) w % dochodu narodowego 
b) w % spożycia ludności 
socjalne świadcz, pieniężnei 
a) w % dochodu narodowego 
b) w % spożycia ludności 
inwestycje na cele socjalne 
a) w % dochodu narodowego 
b) w % spożycia ludności

Ogólem (1+2 + 3)
a) w stosunku do dochodu 

narodowego w %
b) w stosunku do spożycia 

ludności w %

5,1

12,0

17,4

11,3

1,2

14,1

21,9

Tak przedstawiała si^ sytuacja w
minionym 
wydatków 
turalne i 
zgodnie z

pięcioleciu. Jeżeli wzrost 
na cele oświatowo-kul- 
socjalne kształtuje się 

założeniami przedstawio-
nymi przez M. Kucharskiego6), jeśli 
zatem przekroczy w -1965 r. o ponad 
40 proc- icji poziomu z 1960 r., to 
stosunek tych wydatków do docho­
du narodowego w 1965 r. ukształtu­
je się na poziomie 15—16 proc, (łącz­
nie z inwestycjami).' Oznacza to 
więc dalszy wzrost udziału wydat­
ków na cele oświatowo-kulturalne i 
socjalne w dochodzie narodowym.

Wzrost wydatków na cele oświa­
towo-kulturalne i socjalne w latach

wzmocni to naciski na niskie usta­
lanie planów; prawdopodobnie re­
perkusje tego dadzą się również 
odczuć w sferze planoxvania pro­
dukcji i kosztów.

Likwidacja zachęt do ujaxvniania 
rezerxv produkcyjnych przez same 
przedsiębiorstxva jest ogromnej 
miary nieporozumieniem, xv sytua­
cji, w której xv przemyśle ma miej­
sce niewykorzystanie istniejących 
mocy produkcyjnych xv nieprawdo­
podobnie wielkiej skali. Przypadki 
„Uwięzionych mocy" opisywane 
ostatnio w każdym niemal numerze 
i,Życia Gospodarczego" nie należą 
do Wyjątków. Można by znacznie 
zwiększyć produkcję, gdyby potra­
fiono w. pełni wykorzystać istnie­
jący potencjał wytwórczy. Równo­
cześnie bez przerwy trxva nacisk 
na wzrost nakładów inwestycyj­
nych a opór jaki można temu prze­
ciwstawić, nie zawsze jest skutecz­
ny. Wyzwolenie niewykorzystanego 
potencjału wytwórczego nie da się 
osiągnąć ani zaklęciami, ani mno­
żeniem nakazów’ administracyjnych. 
Ich inflacja powoduje znieczulenie: 
Jedyną drogą jest interwencja za 
pomocą bodźcóxv ekonomicznych, 
które mogłyby uaktyxvnic same 
przedsiębiorstwa W ujawnieniu 
rezerw i zaangażowaniu ich xv pro­
dukcji. Tymczasem system, który 
mógłby spełnić tę rolę, zamiast 
ulec wzmocnieniu, ulega likwidacji.

Jakie są przesłanki tej likwidacji? 
Otóż system bodźców do napiętego 
planowania niexvątplixvie zawiódł 
i nie spełnił pokładanych w nim 
nadziei. Niepowodzenie to nie wy­
nikało Jednak • z trudności w zro­
zumieniu xvzorow, xvedlug których 
należało obliczać procenty. Wynikło 
ono głównie z przyczyn pozostają­
cych poza systemem premiowym.

Podstawoxvym xvarunkiem działa­
nia instytucji kontrplanów była

W jakim stopniu zakładany wzrost 
wydatków na cele oświatowo-kultu­
ralne i socjalne ogranicza wzrost 
stopy życiowej?

Zużycie materialne i dobra prze­
kazywane ludności nieodplacalnie 
(leki, wyżywienie) stanowią około 
jednej czwartej wydatków budżetu 
państwa na cele socjalne. Zmniej­
szenie funduszu spożycia dóbr ma­
terialnych z dochodów osobistych 

■ ludności związane ze wzrostem wy­
datków na cele oświatowo-kultural­
ne i socjalne wyniesie więc w bie­
żącej pięciolatce około 1,6 proc. Ina­
czej mówiąc, gdyby utrzymać kosz­
ty materialne (wydatki rzeczowe) 
działalności oświatowo-kulturalnej i 
socjalnej w latach 1961—65 na po­
ziomie 1< i() r„ dodatkowy przyrost 
funduszu spożycia wyniósłby do 1965 
r. tj. w ciągu pięciu lat nie więcej 
niż 2 proc. Wydaje się, że stwier­
dzenie to rozwiewa w pewnym stop­
niu mit, że ograniczenie wzrostu 
działalności oświatowo-kulturalnej i 
socjalnej mogłoby wydatnie przyczy­
nić się do zwiększenia globalnego 
funduszu spożycia i wzrostu stopy 
życiowej społeczeństwa, jako ca­
łości.

Drugim zagadnieniem jest ogra­
niczenie spożycia ludności zatrud- 
-nionej w sferze produkcji z tytułu 
utrzymywania urządzeń socjalno- 
kulturalnych- Wzrost funduszu plac 
(wydatki osobowe) w działalności 
oświatowo-kulturalnej i socjalnej 
oraz wzrost świadczeń pieniężnych 
na rzecz ludności wymaga, jeśli 
sprawę traktować w uproszczeniu, 
odpowiedniego ograniczenia wzrostu 
funduszu płac pracowników produk­
cyjnych. Wzrost tych wydatków nie 
ma wpływu na globalny fundusz 
spożycia ludności, a jedynie powo­
duje, jeśli założyć wyższe tempo ich 
wzrostu niż funduszu plac pracow­
ników produkcyjnych, zmiany w 
strukturze dochodów pieniężnych 
ludności i w strukturze podziału 
funduszu spożycia.

nienia będzie znacznie przekroczo­
ny; wzrost zatrudnienia wyniósł już 
bowiem 0,5 miliona tj. prawie dwu­
krotnie więcej niż zakładał plan w 
pierwszych dwóch latach pięciolat­
ki "’). Wielkość przekroczenia plano­
wanego do 1965 r. wzrostu zatrud­
nienia zależy jednak w dużym stop­
niu od tego, czy w latach nasien­
nych możliwe będzie utrzymanie 
obecnego tempa wzrostu nakładów 
inwestycyjnych.

Porównanie wzrostu zatrudnienia 
z przyrostem ludności zdolnej do

v pracy ") 
'obecnego

wskazuje, że realizacja 
planu pięcioletniego,

zwłaszcza w jego latach końcowych, 
następuje w warunkach malejącej 
rozpiętości między przyrostem lud­
ności zdoląej do pracy a przyrostem 
zatrudnienia. Jeśli w latach 1951—60 
przyrost ludności zdolnej do pracy 
wyniósł około 1,5 miliona, to zatrud­
nienie w gospodarce uspołecznionej 
(poza rolnictwem i leśnictwem) 
wyrosło o 2,2 miliona, w tym w 
działalności oświatowo-kulturalnej i 
socjalnej o 0,4 miliona. Zatrudnienie 
rosło więc znacznie szybciej niż 
ilość ludności zdolnej do pracy. Od­
bywało się to dzięki istniejącym re­
zerwom siły roboczej na wsi.

Jeśli w okresie obecnie realizowa­
nego planu pięcioletniego (1961—65) 
wzrost zatrudnienia będzie nieco 
•wyższy niż wzrost liczby ludności 
zdolnej do pracy (około 950 tysięcy), 
to trzeba uwzględnić fakty, że już 
w pierwszych dwóch latach nastą­
piło zmniejszenie zatrudnienia w 
rolnictwie (około 150 tysięcy) “), któ­
re wyrównało w części wzrost za­
trudnienia poza rolnictwem. Ozna- 
cza to, że w najbliższych latach nie 
powinno być problemu braku siły 
roboczej, odwrotnie — zarysowuje 
się problem zatrudnienia ludności 
wchodzącej w wnęk produkcyjny.

Wzrost zatrudnienia w działalnoś­
ci oświatowo-kulturalnej i socjalnej

a

USŁUGI 
SOCJALNO - KULTURALNE 

A ZATRUDNIENIE

Wiadomo, że usługi socjalno-kul­
turalne spełniają dużą rolę w za­
spokajaniu potrzeb społecznych. Z

terminowość przekazywania przed­
siębiorstwom wskaźników dyrek­
tywnych dodatkowego funduszu 
premiowego i akumulacji. Koniecz­
ne było, by przedsiębiorstwa otrzy­
mywały je razem z pozostałymi 
elementami wytycznych do planu. 
Tymczasem rozmiary opóźnień w 
rozdziale wskaźników były ogrom­
ne. Ostateczne wielkości akumulacji 
ustalono xv terminie wykluczającym 
poxviązunie budoxvy planów gospo­
darczych z dyrektywami funduszu 
premiowego. Dopiero w 1962 r. do­
konano wysiłku, którego rezultatem 
było przyspieszenie rozdziału xvska- 
źników. Przed uzyskaniem sukcesu 
na tym odcinku oczekiwanie efek­
tów działania bodźców napiętego 
planowania było naixvnością.

Drugą przyczyną niepoxvodzenla 
był niedowład metody planowania 
akumulacji. Jest to metoda wska- 
źnikoxva. Istotną jej cechą jest 
dyskusyjność ustaleń. Wynikiem są 
często kompromisy, zaxvierające w 
sobie nierówności w napięciu pla­
nów; pojawia się także zjaxvisko 
„akumulacji zaxvieszonej". Są to 
kwoty akumulacji, których zjedno­
czenia nie potrafią rozdzielić po­
między przedsiębiorstwa. „Zaxvie- 
szona" akumulacja może być zrea­
lizowana, jeżeli przedsiębiorstwa 
przekroczą swoje plany, ale kom­
plikuje ona niesłychanie sytuację, 
jeżeli przedsiębiorstwa wystąpią z 
propozycjami podwyższenia planów, 
domagając się równocześnie zwięk­
szenia funduszu premiowego. Zjed­
noczenia 'mus!a’yby wtedy zgosić 
do budżetu zxviększenie wyznaczo­
nej im akumulacji, a nie mogą 
tego zrobić, skoro „zawieszonej" 
akumulacji nie rozdzieliły w ogóle 
między przedslęb!orstxva.

Trzecia przyczyna porażki bodź­
ców do napiętego planoxvania tkwi­
ła xv samym systemie premiowym. 
Wynikała ona ze stosowania warun­

w latach najbliższych me spowodu­
je więc braku siły roboczej ula pro­
dukcji. Przeciwnie, rozpatrując z te­
go punktu widzenia rozwój usług so­
cjalno-kulturalnych można stwier­
dzić że są warunki dla dalszego 
wzrostu działalności oświatowo-kul­
turalnej i socjalnej i dla zwiększenia 
usług świadczonych nieodpłatnie na 
rzecz ludności., . . ,

Wzrost zatrudnienia i funduszu 
nlac w tej dziedzinie działalności 
oznacza oczywiście odpowiednie 
ograniczenie wzrostu plac i fundu­
szu płac pracowników produkcyj­
nych- Jeśli jednak wzrost zatrudnie­
ni w usługach nieprodukcyjnycn 
n.e ogranicza i nie hamuje wzrostu 
produkcji, gdyż następuje znaczny 
przyrost zdolnych do «•.acy, a przy 
tvm rozwija się postęp techniczny 1 
rośnie wydajność pracy, które wpły­
wają na relatywne zmniejszenie za­
trudnienia w .produkcji, to jest spo­
łecznie bardzbj słuszne i celowe 
rozszerzenie usług nieprodukcyjnycn 
j tym samym zwiększenie zatrudnie­
ni w działalności nieprodukcyjnej. 
Jest to z pewnością słuszniejsze mz 
ograniczanie tej sfery i ty związku 
z tvm bezpośrednie obciążenie pra­
cujących kosztem utrzymania zdol­
nych do pracy, lecz niezatrudmo- 
nvch członków rodziny. Uzyskujemy 
wtedy — xv ramach stosunkoxvo nie­
wiele zmniejszonego globalnego fun­
duszu spożycia ludności — dodaiKC- 
wy efekt w postaci usług, które po- 
zwalają na lepsze zaspokojenie po­
trzeb człowieka. _ . , .

Jak w każdej dziedzinie, tak i V 
przypadku urządzeń i świadczeń so­
cjalno-kulturalnych, chodzi o rozwi­
janie celowych i efektywnych usług 
i świadczeń. Zagadnienie xvazne i 
częściowo podjęte na łamach „Życia 
Gospodarczego", zxvlaszcza xv publi- 
cvs:vce G. Pisarskiego. Warto, aby 
temat ten został szerzej przedysku­
towany w kontekście związku efek­
tywności świadczeń i usług z prefe­
rencjami społecznymi.

’i M Kucharski: Wydatki na urządze­
nia socjalne i kul'uralne oraz świadcze­
nia społeczne. „Życie Gospodarcze" 1963, 
n’)Wydatkt na badania naukowe często 
zaliczane sa w Polsce do wydatków na 
c- le oświatowo-kulturalne i sociaine. Ba- 
dr.n a naukowe nie mogą być jednak 
kwalifikowane tak samo, jak działalność 
szkolnictwa wyższego. Nie są to bowiem 
usługi na rzecz ludności, lecz jest to 
działalność na rzecz gospodarki narodo- 
w-u: w Odróżnieniu od usług mają one 
charakter produkcyjny i zbliżają się cha-

..Zvcle Gospodarcze" 1963. nr 13. 
G. Pisarski — Uwaga człowiek, 
ospndarcze" nr...
dotyczące dochodu narodowego 

jte z wydawnictwa GUS: D>

rlatki na urządzenia socjalne i kultural­
ne oraz, świadczenia społeczne. „Zycie 
Gospodnrcz.e" 1962.- nr 13. Przy grupowa­
niu wydatków stypendia zaliczono do 
świadczeń pieniężnych, a do kosztów 
usług zaliczono kapitalne remonty oraz 
wartość dóbr świadczonych nieodpłatnie 
na rzecz ludności (np. leki, wyżywienie).

«) M. Kucharski: XVydatkl na urządze­
nia socjalne i kulturalne oraz świadcze­
nia społeczne. „Życie Gospodarcze" 1963, 

.nr 13. ....
i) Por. M. Kucharski: Jak prezentować 

dochód narodowy. „Zycie Gospodarcze" 
19ffl. nr. 16.

U S. Sitaoian: O sontnoszenji nacjonal- 
noeo dochoda 1 gosudarstwiennogo biu- 
dżeta. „Flnansy SSSR" 1963, nr 1. s. 23.

Zatrudnienie przeciętne w 1955 — 
5,635, a w 1960 — 6.559 tysięcy. Rocznik
Statystyczny 1962. s. 46.

*G7 M. Jakubowicz: Rynek pracy w 
r. .Żvrie Gospodarcze” 1963. nr 18.

n) Mężczyźni w wieku 16—60 lat i 
ibiety w wieku 16—54 lat.

n) M. Jakubowicz: Rynek pracy w 
r. ,,Zycie Gospodarcze” 1963, nr IB.
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KOLEDZE WŁADYSŁAWOWI SADOWSKIEMU

z powodu śmierci OJCA wyrazy współczucia

ku xvykonanla planu wartości pro­
dukcji. Jeżeli bowiem przedsiębior­
stwo zamierzało podwyższyć plan 
akumulacji, to xviązało się to zwykle 
z podwyższeniem zadań produkcyj­
nych. Jednak ryzyko podxvyższenła 
planu wartości produkcji było 
ogromne. Niewykonanie tego planu 
groziło bowiem utratą zarówno za­
sadniczego jak i dodatkowego fun­
duszu premiowego, zupełnie nieza­
leżnie od sukcesów uzyskanych w 
sferze wyników finansowych.

Ostatnią xvreszcie przyczyną nie­
powodzenia była sprzeczność mię­
dzy systemem premiowania zjedno­
czeń przemys’owych i przedsię­
biorstw. System p'ac zjednoczeń 
uzależnia xvyplaty nagród pracoxv- 
nikom od wykonania planu pro­
dukcji przez podległe przedsiębior­
stwa. Konsekwencją tego jest nie- 
popularność xvysokiego planowania 

wynikoxv finansowych i zxviązanej 
z nimi produkcji, gdyż niewykona­
nie napiętych planów groziło pra­
cownikom zjednoczeń utratą nagród 
kwartalnych.

Jeżeli W’ warunkach, xv których 
metody planowania były niedosko­
nałe, a ryzyko podwyższania pla­
nów nadmierne, niektóre przedsię­
biorstwa xvystępowały jednak z 
kontrplanami, można to było uxva- 
żać za duży sukces systemu. Nie 
mógł on jednak przynieść rady­
kalnej zmiany i powszechnego za­
interesowania przedsiębiorstw w 
podwyższaniu planów, w • warun­
kach kiedy bodźce działa1)’ w 
sprzecznych kierunkach. Czy ozna­
czało to konieczność rezygnacji z 
samego systemu? Czy taka rezygna­
cja nie Jest przypadkiem objawem 
kapitulanćtwa?

Likwidacja anachronicznego uza­
leżnienia premii od wykonania pla­
nu wartości produkcji i wprowa­
dzenie pożądanych bodźców asor­
tymentowych jest poważnym kro­

śkłada
Zespół Redakcyjny

kiem naprzód. Jednak skuteczność 
noxvo xvprowadzonych bodźców’ za­
leżeć będzie od ich siły. Premie 
xvyplacane z funduszu premiowego 
nie są wcale jedynym i podstaxvo- 
xvym bodźcem materialnego zain- 
teresowajiia. Są ong tylko jednym 
z xvielu działających bodźców. Siła 
ich oddziaływania zależy od relacji 
między korzyściami, jakich mogą 
spodziewać się pracownicy ze stro­
ny kilkudziesięciu rozmaitych pre­
mii j nagród specjalnych, a ko­
rzyściami jakie może dać zasadniczy 
system premioxvy.

Warunkiem skutecznego działania 
systemu premiowego jest xvzmoc- 
nienie jego roli ekonomicznej przez 
zwiększenie materialnej atrakcyj­
ności premii. Może to nastąpić tylko 
xv drodz.e radykalnej interwencji 
zmierzającej do ograniczenia wciąż 

poxviększanych nagród i premii spe­
cjalnych. Nowy warunek urucha­
miania funduszu premiowego, z któ­
rym związać można duże nadzieje, 
będzie xv praktyce wywoływał tylko 
bardzo nieznaczne zmiany xv xvy- 
sokosci indywidualnych premii. Je­
żeli nie uda się zwiększyć znaczenia 
zasadniczej premii, to złożony i 
wieloxvarstwowy mechanizm pre­
miowania zawsze podobny będzie 
do skomplikowanego i precyzyjnie 
k erowanego działa, z którego 
strzela s.ę dziecinnymi pociskami.

I oczywiście zamiast przedwcze­
śnie rezygnować z tak pożądanego 
„nak.erowania" bodźców na zain­
teresowanie pracowników przedsię- 
borstw do ujaxvniania rezerw, co 
wydaje się co najmniej nietzaśad- 
nione — na eżatóby raczej zastano- 

■c się nad takim usp.awnleniem 
w°. t°w d° naP'?tego planowa- 
n a , by mog y one działać skutecz-

* i inie wlrowaclżać. zbędnego skomplikowania. . .

BRONISŁAW FICK



"W-WICZNA. Kilkaset metrów od 
granicy Wielkiej Warszawy. 
Nowoczesna fabryka lamp ki-

Jg_neskopowych, automatyczne 
"ciągi produkcyjne na licencji 
Ph ilipsa. W roku ubiegłym — 

560 tys. sztuk lamp (14,-17 i próbna 
seria — 23 cale), produkcja docelo­
wa (rok ok. 1967 — 70) — milion 
sztuk.

Obok hal produkcyjnych, po pro­
stu na trawie, zgromadzono znacz­
ne ilości tzw. „wyprasek". Są to 
lampy k neskopowe bez wnętrza — 
szklane ekrany i stożki. A nad nimi 
rusztowanie z pracującymi robotni­
kami. Poczęło męczyć mnie obse­
syjne pytanie: zleci który, czy nie 
zleci na te kineskopy!?

Hala produkcji. W automatycz­
nym ciągu transportowym lamp ki­

Uwięzione moce

neskopowych — wiele pustych 
miejsc. Zwiedzam halę produkcyjną, 
(towarzysząc procesowi powstawa­
nia lampy. „Im dalej w las", tym 
■więcej... niespodzianek. Pamiętając 
o perspektywicznym milionie lamp 
— pytam:

— Czy wzrost produkcji dokona 
się na podstawie jakichś nowych 
inwestycji?

— W zasadzie nie — mówi dy­
rektor Zakładów, Różański. — Z 
wyjątkiem budowy podstacji elek­
trycznych, kompresorowni, kolumny 
tlenowej, hydroforów i trzeciej 
linii spawalniczej, żadnych inwesty­
cji nie przewiduje się. Ale nie te 
inwestycje limitują wielkość obec­
nej naszej produkcji...

Zadaj ę sobie w duchu pytanie, 
może nieco naiwne: „Jeśli więc 
produkcja., odbywać się będzie • na 
istniejących liniach produkcyjnych, 
to dlaczego miliona lamp osiągnąć 
by nie można już np. w roku przyr 
szłym, a może nawet w bieżącym?” 

dzi, będzie1-tych- pytań coraz więcej, 
i wejdźmy do hali, w której odby­
wają się narodziny tego podstawo­
wego elementu telewizora. ,

DOKĄD PŁYNIE STRUMIEŃ...

Piec amerykański, z którego dwo­
ma strumieniami płynie topione

„PRZEGLĄD STATYSTYCZNY" 2/1963
Nowy, drugi w tym roku numer „Przeglądu statystycznego” za­

wiera wiele ciekawych publikacji naukowych o tematyce statystycz­
nej, demograficznej i ekonometrycznej.

Jednym z najciekawszych artykułów jest niewątpliwie „Zagadnie­
nie sezonowości w badaniach kosztów utrzymania rodzin pracowni­
czych” Kazimierza Zająca. W zasadzie indóks kosztów utrzymania 
rodziny oblicza się w przekroju rocznym. Autor na podstawie wła­
snych doświadczeń i licznej literatury dochodzi do wniosku, że w 
tym indeksie w coraz to większym stopniu należałoby uwzględnić 
także wahania sezonowe. W związku z tym proponuje on, aby 
wskaźniki kosztów utrzymania ustalić co najmniej dwa razy do 
roku, tj. na jesień i na wiosnę. Między tymi okresami bowiem wy­
stępuję zasadnicza różnica w strukturze konsumpcji, różnica tak 
ilościowa, jak i jakościowa.

K. Zając rozpatruje także możliwość stworzenia takiego wskaźni­
ka kosztów utrzymania rodziny, który mógłby wyrażać nie tyle 
zmiany i wahania cen, ile koszty zaspokojenia potrzeb różnego
stopnia.

O „Statystycznym wskaźniku demograficznym jako mierze roz­
mieszczenia usług”, piszą Emil Luchter i Stanisław Wacławowicz.

Autorzy rozpatrując niektóre mierniki rozmieszczenia zjawisk go­
spodarczych i społecznych, wskazują na niewielką przydatność 
wśkaźnika rozmieszczenia S. P. Florence’a (wskaźnik koncentracji 
geograficznej). Ich zdaniem istnieje ścisła współzależność między 
rozmieszczeniem różnych zjawisk i przestrzenną strukturą sieci osie­
dleńczej. Stąd więc w artykule podejmuje się próbę zaStpsowania 
wskaźnika demograficznego do badań rozmieszczenia sieci usług 
rzemieślniczych i placówek służby zdrowia w oparciu o sieć osie­
dleńczą. W publikacji przeprowadza się także dowód przydatności 
tego wskaźnika na materiale faktograficznym.

Prócz tego w numerze tym piszą:
Zbigniew Pawłowski — Uogólniona miara elastyczności popytu.
Ira Koźnjewska — Teoria odnowienia w przypadkach niejedno­

rodności technicznej środków trwałych.
Teresa Marszałkowicz — Zespołowe współczynniki korelacji cząst­

kowej.
Jerzy Skolka — Agregacja w bilansach przepływów międzygałę- 

ziowych.
Barbąra CiepięlewskaUwagi na temat pojęcia korelacji.
Władysław Tomaszewski — Kartograficzne rozwiązanie tak zwa­

nego zagadnienia -transportowego (część II).
Andrzej Gałczyński Nowa metoda rozwiązywania zagadnienia 

transportowego (część II).
Jerzy Greń — Lokalizacja próby w wieloparametrowym losowaniu 

warstwowym.
Tadeusz Orkisz —" Szczególny przypadek zadania programowania 

liniowego z niektórymi zmiennymi swobodnymi związanymi ogra­
niczeniami. 1 ' ^s)

szkło. Jeden strum’eń pada na for­
my, z których wyjmuje się odlewy 
ekranu — owe wypraski, drugi pły­
nie rynienką do kadzi, z której po 
ochłodzeniu jako miał szklany węd­
ruje z powrotem do... pieca lub na 
hałdy. Dziennikarza ogarnia zdu­
mienie. Przecież to chyba typowy 
przykład wykorzystania mocy pro­
dukcyjnej urządzenia zaledwie w 
połowie? Marnotrawstwo energii, 
surowca, czasu, etc.

Inżynier zamiast odpowiedzi, pro­
wadzi mnie do pierwszego ogniwa 
procesu produkcyjnego. To zarazem 
— pierwszy problem zakładu — 
formy. Masa szklana spływa do 
form, które są produktem rodzimej 
konstrukcji, ta zaś do tej pory nie 
(rozwiązała zadowalająco ich od­
powiedniej sprawności. Po wtóre —

TADEUSZ ZALSKI

kompletów form powinno być co 
najmniej cztery, zakład zaś dyspo­
nuje dwoma, z tego jeden musi być 
zawsze w zapasie, bo przy równo­
czesnej ich awarii stanąć mogłaby 
produkcja całej fabryki.

— Dlaczego nie zakupiono form 
phillipsowskich, wraz z całym urzą­
dzeniem?

— Przy ich bardzo wysokiej cenie 
nie dawano gwarancji jakości pro­
dukcji. Poza tym, jeszcze w roku u- 
biegłym importowano szklane ekra­
ny i stożki, formy nie były więc po­
trzebne. Na tych, które pan ogląda, 
pracujemy zaledwie pół roku. A to 
zbyt krótki okres czasu, aby zdoby­
te doświadczenie znalazło swój wy­
raz w poprawie ich jakości.

Nie przeprowadzam wnikliwej 
analizy wykorzystania istniejących 
mocy, rejestruję jedynie łatwo za­
uważalne fakty. Odchodzę więc od 
tego ogniwa produkcji, spostrzega­
jąc jeszcze, że co drugą, co trzecią, 
a ó^ókrbć 1 .tr^y, pdd rząd 
gotowe ’ już wypraski- robotnik 
wrzuca do tacziki, stąd zaś idą one 
na... stłuczkę i z powrotem do pie­
ca. Robię w myśli obliczenie: 50% 
szkła płynie od razu do kadzi, z po­
zostałych co najmniej połowa idzie 
na stłuczkę — piec daje więc na 
dalszą obróbkę efektywnie 25% 
(najwyżej) swej potencjalnej mocy.

Trochę oszołomiony przechodzę 
dalej.

BRAKI, BRAKI, BRAKI

Stapianie, polerowanie, szlifowa­
nie, mycie, dział technochemii, za­
tapianie, montaż — to następne og­
niwa w procesie powstawania lam­
py. I wszędzie — braki, braki, bra­
ki. W całym wydziale technochemii, 
w skład której wchodzi tzw. sedy­
mentacja i aluminiowanie ekranu, 
ilość braków, jeśli jest „dobrze", 
wynosi kolejno 12% i 30%, przecięt­
nie zaś 25% i 50%, a przy aluminio­
waniu dochodzi czasem do 75%. 
Dodam tu, że u Phillipsa procent 
braków powstałych w dziale sedy­
mentacji kształtuje się przeciętnie 
w wysokości 7%, zaś przy aluminio­

waniu ekranu wynosi średnio 10%. 
Ale co najdziwniejsze’ — wydział 
technochemii ze swą obecną wiel­
kością produkcji i... braków, ze swą 
przepustowością, nie limituje wcale 
osiąganej wielkości produkcji ca­
łego zakładu.

Opuszczając halę pełen wrażeń, 
zauważyłem mimochodem, że trans­
porter niknący w otworze sufitu, 
odstawiający lampy do pakowni, 
.gdzie odbywa się jeszcze jedna 
kontrola odbioru, mając w co dru­
gim uchwycie lampę, zjeżdża w 
dól z... lampą w co drugim uchwy­
cie. Czyżby znowu braki w tak za­
straszających rozmiarach?

Okazało się jednak, że za 10 mi­
nut nastąpi zmiana. Na górze, w 
pakowni była już tylko jedna oso­
ba, pracownicy ustępującej zmia­
ny odeszli, nowi jeszcze nie przy­
szli, nie ma kto dokonywać kon­
troli, stąd ta ilość lamp spływająca 
transporterem w dół. Inżynier uś­
miechnął się:

— -,W ciągu .dnia mamy nieraz 
przestoje tirwhją.ęę i>61 gptófly,,’£0- 
dzinę, dwie. Trudno więc wymagać 
w tej sytuacji, aby ludzie schodzili 
ze stanowisk z punktualnością ze­
garka.

Dziw nad dziwy.
Mimo wszystko przez cały czas 

zwiedzania hal produkcyjnych nie 
przestawało męczyć mnie pytanie: 
„Zleci czy nie zleci?". I rzeczywi­
ście. Robotnik pracujący na rusz­
towaniu spadl na ekrany leżące na 
trawie. Trzymając się ręką gdzie 
należy szedł do ambulatoriom. Ale 
furda z ekranami, „ale człeka, człe­
ka szkoda" — tak trawestując Ja­
chowicza napisać by można.

Po prostu — nadmiar wrążeń, 
każdy to chyba przyzna.

O CZYM SIĘ MÓWI...

Skonstatujmy najpierw kilka fak­
tów. Zakłady w Iwicznej „gubią” 
między procesem topienia a pole­
rowania (według danych oficjal­
nych) 71,9% ogółu produkcji, a w Ho­
landii na tych samych liniach pro­
dukcyjnych co w Iwicznej — procent 
ów wynosi 35. Na operacjach końco­
wych, takich jak: zatapianie, pom­
powanie, badanie parametrów elek­
trycznych, próżni, jakości ekranu, 
a więc w zasadzie już przy monta­
żu gotowej lampy odpada w Iwicz­
nej oik. 30%—50% lamp, gdy np. 
u Phillipsa odpad ów kształtuje się 
od 3% do 6,5/6.

Wśród załogi chodzą słuchy, po­
dawane w formie anegdoty, że Ja­
pończycy na takiej samej linii pro­
dukcyjnej budowanej na podstawie 
licencji tej samej firmy, która bu­
dowała w Iwicznej, z gotowego ba­
lonu po wszystkich operacjach 
elektrycznych osiągają średni pro­
cent braków niższy niż u Phillipsa 
— około 3%. W dwa lata po uru­
chomieniu linii! Wiem zpś skądinąd, 
że fakt to konkretny, a nie anegdo­
ta. W Iwicznej od momentu urucho­
mienia pierwszej automatycznej linii 
produkcyjnej upłynęło, bez mała pięć 
lat, od uruchomienia drugiej—trzy, a 
wielkości brakowanej produkcji są 
rzędu ponad dziesięciokrotnie więk­
szego. Gdyby ilość braków obniżyć 
chociażby do 10%, do poziomu i tak 
przekraczającego światowy, to w 
roku ubiegłym do osiągniętej wiel­
kości produkcji można by dodać 
jeszcze 110—120 tys. lamp. Przy 
przeciętnej cenie lampy wynoszącej 
ok. 1 000 zł daje to produkcję rzędu 
ok 120 min złotych.

Dyrektor zakładu mówi:
— Może pan to napisać „z odpo­

wiedzialnością i udziałem", jak ma­
wiano kiedyś, że zobowiązuję się 
po otrzymaniu 10 pracowników ob­
niżyć braki o 1%. Proszę przeliczyć 
finansowe korzyści.

Liczę: jeden procent braków rów­
na się 5 500 lamp, razy 1000 zł (war­
tość) równa się 5,5 min zł. Dziesię­
ciu zatrudnionych — roczny fundusz 
ok. 300 000 zJ. Finansowy rezultat te­
go przedsięwzięcia — ponad 5 min 
zł rocznie. A gdyby obniżyć ilość 
braków do poziomu światowego?

Zrozumiałe, że w tej sytuacji 
zmniejszenie braków jest zadaniem 
najbardziej palącym. Ale czy za 
półtora roku, rok, nawet za parę 
miesięcy, obok braków, n;e stanie 
się problemem równie ważnym 
brak części zamiennych do pracu­
jących urządzeń i linii? A na to 
się zanosi. Czy nie czas najwyższy 
zorganizować przy wydziale głów­
nego mechanika działu produkcji 
części zamiennych?

Dalej stwierdza się w zakładzie, 
że jednym z ogniw limitujących 
wielkość produkcji jest wydział 
szlifowania i polerowania szkła. 
Stwierdza się, ubolewa. A przecież 
w tym przypadku odpadają, od­
wrotnie niż przy formach do wy­
prasek, kłopoty z konstrukcją i 
wykonawstwem niezbędnych tu 
maszyn i urządzeń. Maszyny i urzą­
dzenia są stosunkowo proste. Zasta­
nawiające jest wszak jedno: że nie 
wykonuje się ani nie zamawia no­
wych maszyn. Jeśli utrudnia roz- 
wązanie problemu szczupły fundusz 
inwestycyjny, to przeszkoda ta nie 
występuje w przypadku zmian or­
ganizacji wewnętrznej działu. Mi­
mo to problem ten nie znajduje się ■ 
w centrum uwagi i zainteresowa­
nia.

W prywatnej już rozmowie usły­
szałem, że tylko dzięki pewnym 
zmianom natury organizacyjnej, 
dzięki pewnemu wzrostowi wydaj­
ności pracy w tym wydziale — 
gdzie nie jest ona największa — 
można by osiągnąć wzrost przepu­
stowości o 50—100%.

Mówi się o kłopotach spowodo­
wanych nierozwiązanym do tej po­
ry zagadnieniem energetycznym za­
kładu. Buduje się podstację elek­
tryczną, rozbudowuje się kompre- 
sorownie, stawia kolumnę tlenową, 
sprowadza hydrofory, aby zapew” 
niezbędną dla produkcji ilość wody, 
ale kłopoty ze szlifiernią i polerow- 
nią szkła wracają na usta rozmów­
ców nieustannie.

...I CO NALEŻY ROBIĆ?
Dlaczego w Iwicznej własne Biu­

ro Rozwojowe i Biuro Projektowa­
nia Technologicznego, to pieśń 
przeszłości.

Dlaczego widzi się w hali pro­
dukcyjnej wózki i regały z lam­
pami kineskopowymi, skoro tempo 
pracy przenośników automatycz­
nych dostosowane jest do przepu­
stowości poszczególnych działów i 
stanowisk pracy? Przecież nawet 
laikowi fakt ten dokumentuje wy­
raźnie, że z rytmicznością produk­
cji, z organizacją poszczególnego 
stanowiska pracy, z kwalifikacjami 
zatrudnionego robotnika nie jest 
najlepiej.

Właśnie kwalifikacje i kadry. W 
Iwicznej, zdaniem piszącego, to pro­
blem sarn w sobie. Trudno po­
wstrzymać się od zasadniczego 
(chyba) pytania: dlaczego w Iwicz­
nej, w zakładzie sensu stricto pro­
dukcji elektronicznej, na 2 300 za- 
tr^iHpnyyh^jęst^ję^ 
eWSBb®WSłŚW^ prawdę'
mówiąc, z dyplomu, bo jeszcze bar­
dzo młody. Dlaczego z zakładu od­
szedł były główny konstruktor, 
elektronik, podobno jeden z najlep­
szych w kraju. Dlaczego odeszła ca­
ła grupa pracowników, która, jak 
podała niedawno prasa, prawie w 
niezmienionymi składzie osobowym 
Skonstruowała pierwszy polski .Ja­
ser", jedno z największych osiąg­
nięć fizyki i elektroniki ostatnich 
lat. Ozy nie na paradoks zakrawa 
fakt, że w dziale organizacji zakła­
du zatrudniającego ponad 2 tysiące 
ludzi, w zakładzie, w którym przy 
pracy na automatycznej linii pro­
dukcyjnej taik istotne znaczenie ma 
właśnie organizacja pracy całego 
zakładu, wydziału i stanowiska, za­
trudnia się jedynie diwie osoby?

Czy na rozmiary istniejących bra­
ków, na długoletnie trwanie „wąs­
kich gardeł", wskutek czego nie wy­
korzystuje się potencjalnych możli­
wości produkcyjnych — wpływa tyl­
ko zła jakość form, może nie zawsze 
najlepszy surowiec, kiepski proszek 
szlifierski? Wydaje się oczywiste, że 
właśnie cala problematyka organiza­
cji pracy, sprawy właściwych kwa­
lifikacji, pełnej dyscypliny, tak nie­
zbędnej przy automatycznych proce­
sach wytwórczych odgrywają pierw­
szoplanową rolę. I dopóki nie zlikwi­
duje się istniejącej płynności perso­
nelu, nie wpłynie się na poprawę at­
mosfery towarzyszącej sprawom 
„personalnym", dopóki nie stworzy 
się zakładowi warunków, w których 
praca dawałaby tak finansową, jak i 
ambicjonalną satysfakcję, dopóty py­
tania takie można będzie mnożyć w 
nieskończoność i z żalem spoglądać 
na uwięzione w tym zakładzie moce 
produkcyjne.

Na usprawiedliwienie można 
wprawdzie stwierdzić, że zakład nie 
byl budowany z myślą o umiejsco­
wieniu w nim wytwórni lamp ki­
neskopowych. Można stwierdzić, że 
nie było w Polsce żadnych tra­
dycji w produkcji tego typu. Mo­
żna również stwierdzić, że w kra­
jach obozu socjalistycznego lampa z 
Iwicznej, ta która już w końcu wej­
dzie na rynek, posiada najlepszą mar­
kę, najwyższą jakość techniczną, że 
tempo wzrostu produkcji jest duże, a 
ten fakt sam sprawia już spore kło­
poty dyrekcji — tak od strony opano­
wania organizacyjnego, jak i techno- 
logicanego. Można wreszcie stwier­
dzić, że mimo wszystkie zarzuty, 
organizacja pracy, jakość produkcji 
jest z roku na rok lepsza.

Ale gwoli prawdzie trzeba też po­
wiedzieć, że drogie, importowane za 
dewizj’ urządzenia nie są w pełni 
wykorzystane, że ilość braków jest 
niewspółmiernie wyso’ a, że organi­
zacji wewnętrznej daleko do stan­
dardu światowego, personelowi za­
trudnionemu daleko do wymaganych 
kwalifikacji, płynność kadr zastra­
szająca.

Reporter postawił coś ’ w rodzaju 
diagnozy. Być może wynikają z niej 
wskazówki co do terapii, Wydaje się 
ona niezbędna.

Tryb i zasady 
opracowania

NPG na 1964 rok

W DNIU 25 maja br; została 
powzięta uchwała nr 179 Ra­
dy Ministrów w sprawie 

opracowania Narodowego Planu 
Gospodarczego, budżetu państwa 
oraz terenowych planów i budże­
tów na 1964 role. Uchwala stwier­
dza. że wymienione plany mają 
byc opracowane w oparciu o wy­
tyczne Rady Ministrów, które obej­
mować będą podstawowe wskaźniki 
dla gospodarki planowej centralnie 
oraz terenowo. Jednocześnie Ko­
misja Planowania została zobowią­
zana — w porozumieniu z minister­
stwami i prezydiami WRN — do 
przygotowania do 10 czerwca pro­
jektu wytycznych oraz określenia 
szczegółowego zakresu, metody i 
trybu opracowania projektu NPG 
na 1964 r.

Szczegółowe wskazówki meto­
dyczne zostały określone zarządze­
niem nr 23 Przewodniczącego Ko­
misji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów z dn:a 31 maja 1963 r. w 
sprawie metod opracowania projek­
tu NPG na 1964 r. W myśl tego 
zarządzenia podstawowe zasady i 
zakres opracowania projektu planu 
na 1964 r. są nadal regulowane 
przez instrukcję Przewodniczącego 
Komisji Planowama w sprawne 
opracowania projektu NPG na rok 
1963 wraz ze zmianami wprowa­
dzonymi w niej przez wspomnia­
ne zarządzenie. Jakkolwiek ilość 
wprowadzonych zmian jest względ­
nie duża, to przyjęte rozwiązanie 
stanowi poważne uwzględnienie po­
stulatów domagających się -więk­
szej stabilności zasad opracowywa. 
nia planu i utrzymywania przez 
dłuższy okres czasu mocy obowią­
zującej istniejących instrukcji w 
tym zakresie.

W ■ myśl uchwały ministerstwa 
(w zakresie gospodarki planowanej 
centralnie) na podsta-wie otrzyma­
nych wytycznych ustalą uzupełnia­
jące wytyczne resortowe do pro- 
jelrtów planów na rok 1964, a na­
stępnie przekażą je zjednoczeniom. 
Na tej podstawie zjednoczenia usta­
lą wytyczne dla podporządko- 

’ wanych im przedsiębiorstw. Rów­
nocześnie prezydia WRN na pod­
stawie wytycznych uchwalonych 
prztz Radę Ministrów ustalą wy­
tyczne dla wydziałów prezydiów 
oraz dla prezydiów powiatowych 
rad narodowych.
-Uchwnlai.-RadSLJ&HBst^ 

■ waźnia miniś1;eret^
niu do planu centralnego — a pre­
zydia WRN — w odniesieniu do 
planu terenowego — do określenia, 
które z przedsiębiorstw im podle­
głych powinny sporządzać i w ja­
kim zakresie, projekty 'planów, a 
które jedvnie wnioski do projektów 
planów jednostek . nadrzędnych.

Zjednoczenia (objęte planowa­
niem centralnym). zostały zobowią­
zane do opracowania, w oparciu o 
wytyczne oraz projekty lub wnio­
ski podporządkowanych im przed­
siębiorstw, projektów planów i 
przekazania ich do 1 sierpnia -wła­
ściwym ministerstwom oraz do wia­
domości Komisji Planowania. Ter­
min złożenia planu w Komisji Pla­
nowania został ustalony dla więk­
szości ministerstw — analogicznie 
jak w latach ubiegłych — do 1 
września.

W zakresie planu „terenowego 
prezydia WRN zostały zobowiązane 
do złożenia zbiorczego projektu wo­
jewódzkich planów gospodarczych 
w Komisji Planowania, a w od­
powiednich odcinkach właściwym 
ministerstwom, również do 1 wrze­
śnia. Natomiast, ministerstwa nad­
zorujące gospodarkę planową tere­
nowo mają dokonać analizę i oce­
ny otrzymanych planów, sporządzić

Mowę Koło w Ministerstwie Finansów
_ Z inicjatywy egzekutywy POP 

PZPR w dniu 15 czerwca br. od­
było się założycielskie zebranie ko­
ła PTE przy Ministerstwie Finan­
sów.

Działalność koła zainaugurował 
referat prof. Z. Pirożyńskiego na 
temat reformy prawa budżetowe­
go. Referent omówił konieczność, 
cel i zakres zmian w prawie bu­
dżetowym oraz niektóre inne pro­
blemy związane z tą reformą.

W pierwszym zebraniu koła, któ­
remu przewodniczył podsekretarz 
stanu J. Trendota, wzięli udział 
przedstawiciele władz PTE pro. 
Orłowski (sekretarz Zarządu Głów­
nego PTE i dyrektor Instytutu Fi­
nansów) i prof. Sierpiński (przed­
stawiciel Zarządu Warszawskiego 
Oddziału PTE).' Ną zebraniu tym 
wybrano zarząd koła, który ukon­
stytuował się następująco: T. Kier- 
czyński — przewodniczący, ' M. 
Krzak — wiceprzew odniczący, 
Mrówczyński — wiceprzewodniczą­
cy, H. Starzyńska — sekretarz, Ha­
rasimowicz — skarbnik, St. Ma-1 
jewski i J. Trendota — człęnkowie 
zarządu. Wybrano też komisię re­
wizyjną w składzie: Z. Fedak, St, 
Frejlak i B. Kwiatkowski, 

zbiorczfe zestawienia ważniejszych 
wskaźników z projektów planów 
wojewódzkich i przekazać je do 
15 września Komisji Planowania.

W oparciu o otrzymane materiały, 
Komisja Planowania opracuje pro­
jekt Narodowego Planu Gospodar­
czego na rok 1964 i przedstawi go 
do 1 listopada Radzie Ministrów 
wraz z wykazem spraw, które nie 
zostały uzgodnione z ministerstwa­
mi j prezydiami WRN'.

Omawiana uchwala poświęca 
wiele uwagi problemom koordynacji 
terenowej. W -szczególności przed­
siębiorstwa (objęte planowaniem 
centralnym) mają przekazywać do 
5 lipca właściwym prezydiom WRN 
i PRN ważniejsze wskaźniki z pro­
jektów planów lub wniosków do 
projektów planów jednostek nad­
rzędnych. Materiały te mają być 
następnie zaopiniowane przez pre­
zydia PRN i WRN, a opinie pre­
zydiów WRN powinnv być przeka­
zane zjednoczeniom. Ponadto wszy­
stkie zjednoczenia oraz jednostki 
równorzędne (objęte planowaniem 
centralnym) są zobowiązane prze­
kazywać ■ właściwym • prezvd-cm 
WRN do 5 sierpnia wojewódzkie 
zestawienia podstawowych wskaź­
ników ze swych projektów nlanów 
obejmujących m. in. wartość pro­
dukcji towarowej i usług, wartość 
sprzedaży detalicznej. zatrudn’enie, 
fundusz płac oraz szereg danvch 
dotyczących inwestycii. zakładowe­
go budoumictwa mieszkalnego i za- 
ktodowvch urządzeń socjalnych i 
kulturalnych.

Na podkreślenie zasługuje 
wprowadzone po raz pierwszy w 
bieżącym roku — postanowienie zo­
bowiązujące zjednoczenia do prze­
kazywania przedsiębiorstwom w 
trakcie prac nad projektami, pla­
nów, informacji o dokonaniu zasad­
niczych zmian w projektach planów 
lub wnioskach ich obowiązujących. 
Na tej podstawie przedsiębiorstwa 
mają powiadomić z kolei prezydia 
WRN i PRN o ważniejszych z pun­
ktu widzenia rad narodowych zmia­
nach uprzednio przekazanych wskaź­
ników w terminie najpóźniej 7 dni 
od daty otrzymania informacji z jed­
nostki nadrzędnej.

Postanowienie to powinno ułatwić 
radom narodowym bieżącą analizę 
projektów planu centralnego po­
szczególnych zjednoczeń i przedsię­
biorstw oraz skoordynowanie zadań 
'wynikających i własnych projektów 
planów z otrzymanymi' założeniami 
dotyczącymi gospodarki pianowej 
centralnie, jak również dokonanie 
oceny całej gospodarki wojewódz­
kiej.

Prezydia WRN mają przekazać do 
15 sierpnia zjednoczeniom j mini­
sterstwom uwagi i wnioski doty­
czące otrzymanych wskaźników, zaś 
ewentualnie nieuwzalednione wnio- 
skj prezydiów’ WRN mają być 
przedstawione wraz z projektem 
NPG do decyzji Rady Ministrów.

Równolegle do koordynacji tere­
nowej cytowana uchwała reguluje 
sprawę koordynacji branżowej. 
Uczestnicy porozumień branżowych 
mają przekazywać do 5 lipca zjed­
noczeniom wiodącym podstawowe 
wskaźniki z opracowywanych pro­
jektów planów lub z wniosków. 
Zjednoczenia wiodące mają sporzą­
dzić, w oparciu o otrzymane mate­
riały. zbiorcze bilanse branżowe i 
na tej podstawie dokonać koordy­
nacji projektowanych zadań piano.; 
wych, ujętej w uchwałach komisji 
ogólnobranżowych Uchwała RM za­
leca następnie uwzględnienie tych 
wniosków w projektach planów i 
reguluje tryb postępowania w przy­
padku powstania ewentualnych roz- 
bieżności,

M. S.

Jak można sądzić z zebrania, w 
którym wzięli licznie udział eko­
nomiści resortu, nowo utworzone ko-; 
ło będzie zapewne jednym z więk­
szych w PTE. Również tematyka 
piacy tego koła zapowiada sie in­
teresująco. Jest to zresztą zrozu­
miałe. Charakter instytucji, jaką 
jest Ministerstwo Finansów, insty­
tucji zajmującej się centralnymi 
problemami ekonomicznvmi kraiu, 
oraz istnienie środowiska naukowe­
go w niedawno powstałym Insty­
tucie Finansów, stwarzają korzystne 
warunki do pracy.

Odnotowując więc w naszej kro­
nice powstanie nowego koła, życzy- ' 
my owocnej pracy oraz pozytyw­
nego oddziaływania na środowisko 
ekonomiczne w resorcie finansów. 
Przy okazji życzymy też innj.a re­
sortom powołania kół PTE.
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POLA W OCENIE 
PAŃSTWOWEJ INSPEKCJI 

PLONÓW

Ocena stanu zasiewów przeprowadzona 
pod koniec maja przez powiatowych 
rzeczoznawców Państwowej Inspekcji 
Plonów oraz korespondentów rolnych 
GUS-u wskazuje, że tegoroczny maj 
, wymarzony" przez rolników wystarczy! 
na zatarcia większości śladów srogiej 
zimy.

Prawie wszystkie rośliny uzyskały no­
ty wyższe od ubiegłorocznych. Jedynie 
plantacje rzepaku zostały niżej ocenio­
ne, a jęczmienia sklasyfikowana na tvm 
samym poziomie, oo w roku ubiegłym. 
Również użytki zielone - pastwiska 
i łąki otrzymały lepsze oceny. Nastaniu 
wyraźna poprawa wszystkich bez wyjąt­
ku upraw w porównaniu ze stanem 
sprzed miesiąca.

W wielu rejonach kraju, zwłaszcza na 
ciepłych i zasobnych glebach, pszenica 
ozima jest bardzo • dobra. Najwyższe 
stonnie — dość rzadko spotykane w kla­
syfikacji — 3,8 i 3.3 otrzymały zasiewy 
pszenicy w Łó«:kfem I Kieleckiem. 
W obu województwach także tyto zosta­
ło równie wysoko ocenione.

W niemniejszej mierze majowa pogo­
da sprzyjała roślinom zasianym wiosną. 
Zboża Jare powschodziły szybko, dobrze 
się rozwijają. Ich stan przedstawia się 
korzystnie, zwłaszcza w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych 1 spółdzielniach 
produkcyjnych. Rzeczoznawcy Państwo­
wej Inspekcji 'Plonów znaleźli zasiewy 
jarej pszenicy, jęczmienia 1 owsa na 
ogól w lepszym stanie aniżeli przed ro­
kiem.

Pomyślny przebieg ma również we­
getacja pozostałych roślin. Koniczyna 
1 lucerna jest nie tylko ładniejsza, niż 
poprzedniej wiosny, ale w wielu rejo­
nach nie znajduje porównania z ostat­
nimi trzema- latami. Za wcześnie Jeszcze 
na ocenę plantacji ziemniaczanych. Naj­
bardziej zaawansowane w rozwoju są 
uprawy na południu kraju. Nie wszę­
dzie jednak ziemniaki zostały do końca 
maja zasadzone.

POROZUMIENIE 
HANDLOWE

MIĘDZY POLSKĄ 
I WIELKĄ BRYTANIĄ

12 bm. podpisane zostało między 
Polską 1 Wielką Brytanią 5-letnle poro­
zumienie handlowe z mocą obowiązują­
cą od 1 lipca br. Porozumienie przewi­
duje ustalenie corocznych list towaro­
wych eksportu i Importu 1 zakłada stały 
wzrost obrotów handlowych między obu 
krajami w okresie obowiązywania umo­
wy.

W ramach S-letnlego porozumienia zo­
stały już ustalone listy towarowe na 
pierwszy rok trwania umowy - tzn. na 
okres od 1 lipca 1993 r. do 30 czerwca 
1981 r.

Listy przewidują powiększenie obro­
tów handlowych między obu krajami 
w stosunku do założeń przyjętych w po­
przednim rocznym okresie. Po stronie 
eksportu z Polski zakłada się szczególn e 
duży wzrost dostaw artykułów przemy­
słu mineralnego (porcelana, szkło, wyro­
by szklane itp., wyrobów przemysłu 
drzewnego m. in. mebli), radioodblorni- 
ków, konfekcji, armatur przemysłowych, 
sprzętu lekarskiego, przetworów warzyw­
no-owocowych, łożysk kulkowych, ma- 
szyn oraz innych towarów.

Po stronię-.importu obok., maszyn' -
I urządzeń - 'iwiękśzy się przywóz 
niektórych surowców i półfabrykatów - 
zwłaszcza chemikaliów.

BARWA W GOSPODARCE

W dniach 19 I 20 czerwca miała miej­
sce w Warszawie ogólnokrajowa narada 
w sprawie probematyki barwy w gospo­
darce. Obradom przewodniczył wicepre­
mier Eugeniusz SZYB.

Udział w naradzie wzięło około 400 
osób - przedstawiciele 17 resortów, in­
stancji partyjnych i' związkowych, rad 
narodowych, instytutów, organizacji oraz 
wielu zjednoczeń 1 zakładów przemysło­
wych. W obradach uczestniczyli naukow­
cy, przedstawiciele stowarzyszeń i związ­
ków twórczych.

Katedra Ekonomii Politycznej 
na Wydziale Ekonomićźnym U- 
niwersytetu Łódzkiego, (Łódź, 
ul. Armii Ludowej 3]5, pokój nr 
108) poszukuje kandydatów na 
asystentów z ukończonymi wyż­
szymi studiami ekonomicznymi 
w wieku do lat 30.

Zgłoszenia wraz z życiorysem 
i odpisami dokumentów należy 
nadsyłać do dnia 15 września 
1963 r.

i - MILIONY, pięć millonów
A telewidzów i uśmiechnięta

/g twarz aferzysty-psycho-
*' ["* loga na małym ekranie.

Korzystał z naiwności lu­
dzi, bawił się ich naiw­

nością, ich naiwnością, ich ni-, 
czym nieusprawiedliwionym zau­
faniem. A teraz miał okazję wszyst­
kim o tym opowiedzieć.

Z wielu stron słyszałam, że to 
był błąd ze strony telewizji. Że 
ukazywanie czyściutkiej celi, śnież­
no-białej pościeli a przede wszyst­
kim tej zadowolonej z siebie, pro­
mieniejącej niemal gęby oszusta 
zdenerwowało nie tylko tych co 
dawali mu pieniądze na załatwie­
nie mieszkania ale, i zupełnie nie 
zaangażowanych odbiorców pro­
gramu. Spieszę wyjaśnić, że poza 
spełnieniem pożytecznego zada­
nia — to jest pouczeniem że za 
nabieranie ludzi na „kogoś zkwa- 
terunku“ na załatwianie miesz­
kania — dostaje się 12 lat wię­
zienia — spełniła najskrytsze ma­
rzenia Mariana Młodaws.kiego, po­
kazała go szerokiej publiczności. 
Prosił o to prokuratora jeszcze 
przed rozprawą. Mówił: — Panie 
Prokuratorze — Niech Pan ściągnie 
na salę do sądu telewizję, radio, 
film! Zobaczy Pan jak ja urządzę 
tych frajerów — tych moich klien­
tów. Zapewniam Pana, że większość 
z nich zapłaciłaby mi drugie tyle, 
żeby tylko nie wymieniać ich na­
zwiska. Szkoda, że już tego nie 
można było sfilmować, jak wysia­
dam na dziedzińcu Stołecznej Ra­
dy Narodowej z taksówki (a w ta­
ksówce mam cytryny, pomarańcze, 
pledzik) j oświadczam, że prosto 
stąd jadę do Komendy Stołecznej 
MO;' że nigdy nikomu żadnego 
mieszkania nie załatwiłem, że 
nikogo w Radziefnie znam, że oni 
sami zebrani tu przeze mnie ha 
pl. Dzierżyńskiego klienci wpycha-. 
li mi do rąk pieniądze (razem 
700.000 zł). A teraz — proszę bar­
dzo niech ze mną jadą do MO! 
Pomimo, że w sądzie nie było tak 
szerokiego audytorium o jakim ma­
rzył Młodawski raz po raz zrywał 
się on ze swego miejsca: Proszę 
Wysokiego Sądu — Proszę zapytać 
świadka czy w ogóle widział mój 
dowód osobisty. Nie widział, a 
przecież dał mi 30.000 zł tytułem 
zaliczki! Bo wierzył, że „mam ko­
goś", „że sam jestem „kimś".

Potem napisał pamiętnik publi­
kowany w „Polityce”. Potem gdy już 
sława „Anioła Warszawy” zaczęła 
przygasać program „Miniatury" od­
wiedził spragnionego najszerszego 
audytorium oszusta-aktora.

¥
Niewidoczny zza kotary Forber.t 

robił film z tej rozprawy. Toczyła 
się się niedawno ha sali nr 17 w 
warszawskim sądzie. Bohater •pra­
wy, był starszy, działał krócej, 
nabierał na większe sumy. Zgłosił 
się do Komendy MO w momencie 

„kiedy w cąlej ppąsie ukazały się 
. Jiśty ;gończe: „Prokuratura Powia­
towa dla Dzielnicy Warszawa- 
Śródmieście poszukuje Jana Zdzi­
sława Trzeciaka-Klimaszewskiego... 
z zawodu adwokata podejrzanego 
o wyłudzenie kilkuset tysięcy zł 
od szeregu osób pod pretekstem 
uzyskania dla nich mieszkania".

Rok trwające śledztwo wyka­
zało, że nie kilkaset, a milion 200 
tys., że nie sam adwokat — lecz 
kilku pomocników. Ale przy zmie­
nionych dekoracjach i innej obsa­
dzie aktorskiej główny wątek sztu­
ki był podobny. Od kwietnia do 
listopada 30 osób wpłaciło 1.228.110 
złotych drugiemu z kolei „Aniołowi 
Warszawy". Z tych trzydziestu — 
jedna tylko wygrała pieniądze na 
loterii (Toto-Lotek przyniósł 300.000 
— Klimaszewski zabrał z tego 
110.000). Reszta to rzemieślnicy 
którzy na ogół własną pracą doro­
bili się sumy „dla kogoś z kwate­
runku" dla urzędowej osoby. Do 
akt sprawy załączono kilkadziesiąt 
pokwitowań zaczynających się od 
słów: „tytułem depozytu — przyj­
muję w myśl umowy sumę...". Pie­
czątka adwokata, jego nazwisko 
miało stanowić gwarancję, że 
sprawa jest Czysta. Była czystą 
aferą, w której jedna tylko rzecz 
jest niejasna. Co sobie wyobrażali 
jej inicjatorzy, ludzie żonaci, dzie- 
ciaci, mieszkający nie tak jak 
„Anioł Warszawy" — wszędzie i 

nigdzie, ale pod konkretnymi, zna­
nymi ich klientom adresaini?

Mówią, że -traktowali te pienią­
dze jako kapitał obrotowy, że, mie­
li założyć wytwórnię tworzyw 
sztucznych i zarobione pieniądze 
zwracać.

Wyobraźnia klientów karmiona 
była o wiele konkretniejszymi obra­
zami; Był przecież mecenas, so­
lidny, starszy pan, było kilku inży­
nierów z budowy wypytujących 
troskliwie swoich klientów o ich 
życzenia dotyczące kafelek w ła­
zience i koloru ścian i były wresz­
cie domy w budowie, które po zło­
żeniu „depozytu" u adwokata pa­
nowie inżynierowie (jeden szcze­
gólnie przystojny z wąsikiem i 
szlachetną siwizną na skroniach) — 
pokazywali. Na rogu Pięknej i 
Marszałkowskiej, na rogu Pol­
nej, na Marszałkowskiej 87 — osta­
tecznie w Warszawie buduje się 
dość domów, aby zadowolić naj­

Aniołowie
i wierni

KRYSTYNA ZIELIŃSKA

wybredniejszych nawet klientów. 
Mówił mi — opowiada na rozpra­
wie Maria T; Jedno" okno będzie 
pani miała od Wspólnej, dwa od 
Marszałkowskiej, razem 49 m kw. 
Blankiet z wnioskiem do kwate­
runku podpisałam u niego. Przez 
kilka lat harowaliśmy, aby zebrać 
pieniądze...

W tych oknach inni ludzie za­
kładają tęraz firanki. Formularze 
„do kwaterunku" z załącznikiem, 
że dziecko chore na padaczkę (ad­
wokat był nieustępliwy jeśli cho­
dzi o załączniki i wszelkie za­
świadczenia), fikcyjne dokumenty 
ze spółdzielni „Politechnika" i „La­
tawiec" przydać się mogą tylko 
sądowi. Lista świadków-klientów, 
załączona do aktu oskarżenia, zaj­
muje cztery gęste strony maszyno­
pisu. Przychodzą, opowiadają jak 
wierzyli, że jeśli adwokat bierze 
się za sprawę to i załatwi zgodnie 
z prawem. Opowiadał jak płacili, 
jak potem wreszcie zrozumięii""ęo.. 
się stałojak sńa "klatce schodowej" 
przed mieszkaniem adwokata usta­
wili coś w rodzaju straży obywa­
telskiej. Nabrani dyżurowali w 
dzień i w nocy, na drzwiach pisali 
odważnie: „Powiesić Trzeciaka-Kli­
maszewskiego", ale do milicji, czy 
do prokuratury nie bardzo się 
spieszyli. Tu dali pieniądze i tu 
chcieli je odebrać...

W ■ Łodzi — opowiadano mi w 
Prokuraturze — prosperowało po­
dobne przedsiębiorstwo, które na 
zasadzie „ma się chody w kwate­
runku" wyciągnęło milion 400 ty­
sięcy zł.

Tadeusz St. Cieślak, doktor filo­
zofii i pracownik bardzo poważnej 
instytucji naukowej, działający w 
kołach do tej instytucji bardzo zbli­
żonych, posługiwał się przy tran­
sakcjach podobnego typu mitycz­
nym „dyrektorem Departamentu z 
Ministerstwa Gospodarki Komunal­
nej". A to dyrektor źle się czuł i 
musiał wyjechać na kurację, a to 
żonie dyrektora na gwałt była po­
trzebna operacja — na co wpłaco­
no 25.000 zł, a to dyrektor chętnie 
załatwiłbj- komuś mieszkanie w 
spółdzielni Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Płacili. 59 osób zezna­
jących w sprawie, a nie brak 
wśród. nich nawet księdza, dało 
sęki tysięcy złotych „na dyrektora".

Prymijywłzmsm byłob.y • szuka­
nie przyczyn wszystkich afer mie­
szkaniowych jakie w ciągu ostat- 
n'ch lat miały miejsce, w niezwy­
kłej przebiegłości ich „organizato­
rów. Prymitywizowaniem byłoby 
też sprowadzanie wszystkiego do 
niezwykłej naiwności klientów, do 
okrzyków w rodzaju „Oj ludzie, 
ludzie — gdyby nie wasza głupota!”

Po pierwsze — nie jedną sprawę 
w Rzeczypospolitej naszej kwate­
runkowej załatwiono nie przez mi­
tycznego, a rzeczywistego „ktosia”;, 
to prawda, że fakty te nie pozo- 
stają w żadnej proporcji w stosun­
ku do powszechnego dość przeko­
nania o skuteczności zasady „jak 
się da to się zrobi". Ale prawdą 
jest też. że mity powstałe w ciągu 
lat z różnych przyczyn wokół wszy­
stkich wydziałów kwaterunko­
wych w kraju — ułatwiają działa­
nie różnego rodzaju Aniołom War­
szawy, czy Lodzi.

Po drugie. .Aferom sprzyjają nie 

tylko ogólne poglądy, ale kon­
kretne fakty. Ciężka sytuacja mie­
szkaniowa, popyt znacznie przekra­
czający możliwości podaży — nie 
tylko tej kwaterunkowej ale i spół­
dzielczej sprawia, że szuka się dróg, 
albo — jak kto woli — własnych, 
nieraz niepewnych ścieżek. Prasa, 
film., telew-izja zajęły się jedną 
stroną zagadnienia; apelami prze­
ciwko naiwności obywateli. Bez 
rozszerzenia legalnej możliwości 
wymiany czy sprzedaży mieszkań, 
bez możliwości operatywniejszego 
załatwiania różnych spornych 
spraw lokalowych przez powołane 
do tego w radach narodowych ko­
mórki — takie apele będą trafiały 
w próżnię. A kwaterunkowi i spól- 
dzielniani Aniołowie zawsze znaj­
dą swoich wiernych.

Uchwala 240 wyprowadzająca 
tysiące rodzin z piwnic i poddaszy 
— uchwała wprowadzająca jawne, 
opiniowane przez komisje społecz­
ny ^rzydziął^ jest -ze wszech miar 
słuszna. Ale uchwała ta przez wię­
kszość naszych urzędów została 
zrozumiana jak znak, że ponieważ 
najważniejsze są w tej chwili spra­
wy ludzi najgorzej mieszkających 
wszystkie inne należy od siebie od­
sunąć w oczekiwaniu na lepsze 
kwaterunkowe czasy — na rok 65 
i dalej. Że inercja tego rodzaju 
sprzyja aktywności elementów 
soekulujących na trudnościach? 
Tego nie trzeba chyba udowadniać. 
Wrocławska Rada Narodowa usi­
łowała ^podobno stworzyć sytuację, 
w której można by było przyjść 
do kwaterunku ze sprawą wymia­
ny — ze swoim nadmetrażem i z 
konkretnymi propozycjami na ten 
temat. Mówiono już nawet (ulubio­
ne u nas słowo) o eksperymencie 
wrocławskim. Stołeczna Rada Na­
rodowa daje właśnie spore kom­
petencje dla Biura do Spraw Wy­
miany Lokali, których celem jest 
nieodkładanie na lepsze czasy te­
go co dałoby się przeprowadzić 
dziś oraz jawne, nie odbywające 
się za plecami urzędu, przeprowa­
dzanie zamian.

Po trzecie. Pierwszy tom „Ka­
pitału" Marksa i zbiór przepisów 
prawa lokalowego są niemal rów­
ne, jeżeli chodzi o objętość, o ilość 
stron. Z tym, że do Kapitału w 
ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat 
nia wniesiono poprawek i przepi­

sów uzupełniających a nasze prawo 
lokalowe w ciągu kilkunastu lat 
wzbogaciło się o setki takich 
uzupełnień. Jaki to ma związek z 
Aniołami? Bezpośredni. Prze­
brnięcie przez gąszcz tych prze­
pisów wydaje się zwykłemu śmier­
telnikowi rzeczą nierealną. Zwła­
szcza, że gros spraw z jakimi zwra­
cają się do -.urzędu obywatele to 
kwestie sporne. (Wykwaterowanie, 
przekwaterowanie, rozsądzenie 
sporu między współlokatorami).

Warto zwrócić uwagę na bez­
pośrednio z tym związany fakt, 
że piękny zawód prawnika został 
w ostatnich latach wzbogacony o 
jeszcze jedną specjalizację... 
Mam na myśli adwokatów — zaj­
mujących się wyłącznie sprawami 
mieszkaniowymi. W Warszawie 
jest kilkunastu takich specjali­
stów. W innych miastach o trud­
nej sytuacji mieszkaniowej — jest 
podobnie. Rzadko stają przed są­
dem w czyjejś obronie, togę adwo­
kacką nosili ostatni raz przed 
trzema czy czterema laty — nato­
miast zbiór pism MGK, przepisy 
uzupełniające do ustaw, okólniki i 
zarządzenia, którymi obficie obda­
rza nas ten resort, znają jak mało 
kto... Specjaliści nie od prawa, lecz od 
przepisów administracyjnych stają 
przed różnego rodzaju kompletami 
orzekającymi, składającymi się z 
czynników społecznych, odwołują 
się od ich decyzji do miejskich ko­
misji lokalowych, do kolegiów do 
spraw lokalowych, do minister­
stwa, do prezydiów rad narodo­
wych. Do tych specjalistów przy­
chodzi się też w wielu sprawach 
dotyczących już nie tylko inter­
pretacji przepisów, a z konkretny­
mi sprawami do załatwienia. Nie 
chcę nikogo obrażać, zresztą prze­
cież nie adwokaci wymyślili bo­
gate i skomplikowane prawo loka­
lowe, nie ich dziełem jest też trud­
na sytuacja mieszkaniowa, ale spe­
cjalność „adwokat od spraw mie­
szkaniowych” przypomina specjal­
ność lekarza-ginekologa zajmującego 
się wyłącznie regulacją urodzin. W 
obu przypadkach granica legalności 
łatwo przekraczalna. Dla przykładu;

Pewna pani mecenas w ciągu 
trzech i pól roku w sądzie zjawiła 
się tylko raz. W tym samym cza­
sie ta sama pani załatwiała swoim 
klientom ' dziesiątki spraw... mie­
szkaniowych, za dziesiątki tysięcy 
zł., zasilających w głównej mierze 
finanse jej kancelarii. Adwokat 
Mieczysław Chołoniewski, adwokat 
Jachosz. Nazwiska adwokatów 
specjalizujących się w sprawach
mieszkaniowych (niektórzy także
w meldunkowych) raz po raz spo­
tyka się w aktach oskarżenia do­
tyczących spekulacji mieszkanio­
wych. To już nie są afery takie 
jak u „aniołów” Warszawy, gdzie 
za pokazywanie budujących się do­
mów, za pieczątkę z nazwiskiem 
mecenasa Trzeciaka-Klimaszewskie­
go brano po kilkadziesiąt tysię­
cy zł — to są sprawy w” których 
„coś" się załatwia, często-po prostu 
dlatego, że rzecz była do załatwie­
nia, tylko petent — istota niepew­
na swych sił — poszukał sobie 
obrońcy, nieraz zaś właśnie „ktoś 
z kwaterunku" okazał się postacią 
rzeczywistą i działającą.

— Jak pani mecenas wyjdzie z 
więzienia — powiedziała na roz­
prawie pewna obywatelka, wystę­
pująca jako świadek — ja jej pierw­
sza kwiaty zaniosę. Zapłaciłam 
35.000 zł ale ona mi zamianę mie­
szkania załatwiła, a -tak czekałam 
i czekałam.

*
Spośród 40.000 spraw, rozpatry­

wanych w ciągu roku przez sądy 
w stolicy, 5 czy 6 dotyczyło afer 
mieszkaniowych. To nawet nie jest 
procent lecz promille ogółu spraw. 
Czy to znaczy, że nie ma problemu? 
Probem jest. Najkrócej można by 
to sformułować tak: — Gadek na 
temat płatnej protekcji i kombi­
nacji w sprawach mieszkaniowych 
jest znacznie więcej niż rzeczywi­
stych faktów. Ale też rzeczywiste 
fakty są zjawiskiem znacznie szer­
szym niż 5 czy 6 spraw, którymi 
w ciągu roku zajął się wymiar 
sprawiedliwości.

Struktura

Z e - wię
czy

J
AK sobie pościelesz tak się 
wyśpisz” powiada stare na­
sze przysłowie. W skali c- 
gólnokrajowej takim „przy­
gotowaniem posłania” jest 
m. in. określenie kierun­

ków inwestowania, które w znacz­
nym stopniu decydują, jak będą się 
układały warunki naszego życia. 
Jest to szczególnie aktualne w chwi­
li obecnej, gdy widoczne jest, że 
dotychczas przyjęte założenia in­
westycyjne nie przynoszą w pełni 
oczekiwanych rezultatów, gdy szyb­
ko rosnącej dynamice nakładów in­
westycyjnych towarzyszy osłabie­
nie dynamiki wzrostu dochodu na­
rodowego, odbijająca się niekorzyst­
nie na dynamice wzrostu spoży­
cia.

W znacznym stopniu wiąże się to 
oczywiście z ubiegłorocznymi, nie­
korzystnymi wynikami produkcji 
rolnej. Nie bez znaczenia jest tu 
jednak również struktura nakładów 
inwestycyjnych, w których poczes­
ne miejsce zajmuje budowa obiek­
tów podstawowych, o charakterze 
surowcowym. Wymagają one duże­
go zaangażowania środków i dają 
efekty produkcyjne dopiero po u- 
pływie wielu lat. Przed paroma 
tygodniami zwrócił na to uwagę J. 
Pajestka w „Przeglądzie Kultural­
nym", zachęcając do starannego 
przeanalizowania tego problemu *). 
Możliwe jest bowiem, że już obec­
ny poziom rozwoju naszego prze­
mysłu wydobywczego pozwala na 
o wiele większy wzrost produkcji 
na potrzeby rynku krajowego i han­
dlu zagranicznego. Pod warunkiem 
oczywiście, że dofinansowane zosta­
ną przemysły przetwórcze; tak, aby 
lepiej mogły wykorzystywać znaj­
dujące się w ich dyspozycji su­
rowce.

J. Pajestka wskazał na przykład 
przemysłu maszynowego, który 
mógłby poważnie zwiększyć wpły­
wy z handlu zagranicznego (co naj­
mniej o ok. 0,5 mld doi. rocznie), 
gdyby przerobił na maszyny ek­
sportowane dotychczas 0,5 min ton 
wyrobów hutniczych. Natomiast B. 
Wiśniewską w poprzednim nume- 
'rże „Życia” przedstawiła sytuację 
przemysłu lekkiego-). Gdyby został 
on odpowiednio dofinansowany 
mógłby poważnie zwiększyć wpły­
wy dewizowe za eksport swoich 
wyrobów i lepiej zaopatrzyć rynek 
krajowy bez potrzeby zwiększania 
importu surowców. Z kolei M. Ra­
kowski przedstawił rozliczne możli­
wości ograniczenia zużycia węgla, 
które można osiągnąć przy mniej­
szym zużyciu środków inwestycyj­
nych, niż niezbędne nakłady na roz­
wój górnictwa węglowego 3).

Gdyby sugestie tego typu znala­
zły potwierdzenie w szczegółowych 
przeliczeniach, mogłoby to stać się 
podstawą do daleko idących zmian 
w programie inwestycyjnym. Wia­
domo bowiem, że dokąd rozwój pro­
dukcji nie jest ograniczony przez 
poważny brak surowców, nie opła­
ci s:ę angażować środków w roz­
wój bazy surowcowej. Wskazane 
jest więc, abyśmy starannie śledzi­
li wszelkie poczynania innych kra­
jów zmierzające do takiej intensy­
fikacji rozwoju gospodarczego, ba­
dali ich efektywność w naszych wa­
runkach.

W br. szczególnie wiele artyku­
łów na ten temat opublikowano w 
Czechosłowacji, w ramach opraco­
wywanego obecnie planu siedmio­
letniego na lata 1954—1970. Warto 
w,ęc, abyśmy się bliżej zapoznali z

W
f RAMACH wymiany do­

robku naukowego uka­
zała się w Belgradzie w 
1960 r. książka poświę­
cona polskiej myśli e- 

/ konomicznej (Poljski e-
konomisti p problemlna socialisticke 
privrede). W bieżącym roku Pań­
stwowe Wydawnictwo Naukowe u- 
dostępniło polskiemu czytelnikowi 
książkę, pt. ,;Z prac ekonomistów ju­
gosłowiańskich". Książka jest dzie­
łem zbiorowym, składa się z 12 roz­
praw i liczy około 500 stron. Do o- 

' mawianego tomu, specjalnie przy- 
gotowanego dla czytelnika polskie- 
go, Wchodzą' prace autorów jugosło­
wiańskich napisane w latach 1956— 
1959, poprzednio publikowane w Ju­
gosławii..

Zbiór można podzielić ha dwie 
grupy: pierwsza — (4 rozprawy) po­
święcona problemom teorii wzrostu 
gospodarczego w socjalizmie, druga 
(8 rozpraw) — poświęcona zagad­
nieniom funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej.. Z przyjemnością od­
notowujemy fakt, że w wielu stu­
diach autorzy powołują się na pra­
ce ekonomistów polskich.

Zbiór otwiera praca N. Cobeljića przednio do rzędu ekonomicznie 
" « ■ - . . słabo rozwiniętych. Autor omawia,Tr2y podstawowe zagadnienia w
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teorii rozwoju krajów słabo rozwi­
niętych". Ten problem nabrał nowe­
go charakteru w związku z powsta­
niem niezależnych państw narodo­
wych, przed którymi stanęła sprawa 
znalez enia odpowiedniej strategii 
wzrostu gospodarczego, najefektyw­
niejszej i najkrótszej, jeśli chodzi 
o wyrwanie się z „zaczarowanego 
kręgu ubóstwa i nędzy". Szczegól­
nym aspektem tego doniosłego pro­
blemu jest kwestia-strategii rozwoju 
krajów socjalistycznych, które, w 
wielu przypadkach należały po- 

problemy wzrostu w. krajach socja­
listycznych w następującym uszere- 

'gpTkańiu: 1) koncepcje rozwoju kra- 
. 'jów- słabo rozwiniętych, 2) problem 

ogólnej równowagi' gospodarczej w
stu gospodarczego, ale i na tym, że 

. stwarza daleko bardziej postępową 
procesie rozwoju gospodarczego, 3). koncepcję rozwoju, która w istocie 
zagadnienie stosunku nrędzy swo- stanowi nową jakość. W warunkach

bodą decyzji i obiektywną koniecz­
nością.

Teoria wzrostu gospodarczego ba­
da i wyjaśnia mechanizm, czynniki 
i warunki procesu reprodukcji roz­
szerzonej. Jak cała ekonomia poli­
tyczna, musi być odniesiona do kon­
kretnych warunków społeczno-eko­
nomicznych. Autor zwięźle przed­
stawia burżuazyjne koncepcje wzro­
stu i dokonuje krytycznego rozbio­
ru tych koncepcji. Nie negując do­
robku myśli burżuazyjnej (w szcze­
gólności gdy chodzi o narzędzia ana­
lizy) dowodzi, że najefektywniejszą 
dregę rozwoju daje system socjali­
styczny, którego rola polega nie tyl­
ko na tym, że umożliwia o wiele 
pełniejszą mobilizację źródeł wzro- 

silnego zacofania metody gospoda­
rowania mają szereg cech szczegól­
nych. Jedną z nich jest zdaniem au­
tora konieczność przeciwstawienia 
się swobodnemu działaniu sil eko­
nomicznych, które to działanie nie 
daje niezbędnych impulsów wzrostu 
gospodarczego. Autor powołuje się 
na powiedzenie Engelsa, „że z bar­
barzyńskich warunków można wyjść 
przez zastosowanie barbarzyńskich 
środków" i uzasadnia swoistą aktu-
alność tej formuły. Problemy rów-x daje się niesłusznym’przeciwstawla- 
nowagi autor rozpatruje jako po- r' ‘ '
chodną wzrostu, zaznaczając, że od­
chylenia od równowagi (które są 
konieczne przy forsownym wzroście) 
nie mają być tak duże, by zaczęły 
hamować tempo wzrostu.

W związku z tym wyłania się 
sprawa w jakiej postaci rzeczowej 
mają być gromadzone nadwyżki 
akumulacyjne. Autor przeciwstawia 

tu tezę o konieczności gromadzenia 
nadwyżki w rzeczowej formie środ­
ków produkcji ‘ (powołując się na 
literaturę radziecką) tezie rozwija­
nej m. in. przez Dobba 1 Bettel- 
heima, którzy akcentują konieczność 
dysponowania nadwyżką środków 
Konsumpcji dla zatrudnienia pra­
cowników działu I.

Sam „staje na pozycji" nadwyżek 
działu I, z uwzględnieniem niezbed- 
nych proporcji między działami. Wy-

nie tych stanowisk, bow.em doty­
czą one tego samego problemu - 
źródeł przyśpieszania wzrostu. ’ roz­
patrując sprawę bądź od strony 
materialnych czynników wzrostu 
(już wytworzone środki produkcji), 
bądź od strony zatrudnienia w dzia­
le I (proces wytwarzania środków 
produkcji). Połączenie tych stano­
wisk otwiera dopiero możliwość pel- 

nej analizy procesu, który praktycz­
nie jest nierozłączny i tak toż musi 
byc rozwiązywany.

Wzajemny związek między obiek- 
tywną koniecznością i swobodą de­
cyzji gospodarczych analizowani’ jest 
w rozprawie w aspekcie granic aku- 
mulacji, granic wzrostu' działu I 
oraz zagadnień wyboru techniki. Ta 
analiza doprowadza autora do wnio­
sku, że socjalistyczny system gospo­
darczy ze względu na przezwycięże­
nie socjalnych przeszkód wzrostu 
charakterystycznych dla gospodarki 
Kapitalistycznej oraz ze względu na 
wprowadzenie społecznych kryte- 
riew racjonalności — rozszerza za­
kres swobody decyzji gospodarczych.

S.opie wzrostu, jako instrumento­
wi analizy rozwoju gospodarczego, 
poświęcona jest rozprawa R. Stoja- 
r.owm „Stopa wzrostu gospodarki so- 
cjahstycznej" Autorka, po krytycz- 
y lozpatizeniu kilku koncepcji 

miar, przyjmuje za miernik wzro­
stu gospodarczego stopę wzrostu pro­
duktu społecznego brutto stodzwier- 
ciedla on jej zdaniem dynamikę ca­
łości produktu, materialnego). Jest 
laktem, ze wzrost gospodarki socja- 
istjcznej mierzony tempem wzro­

stu produkcji.(produktu społecznego 
tost wv1- netto’ Schodu narodowego) 
eo Wvd<V °d Przyrostu naturalne­
go. Wydaje się jednak, że ze wzele- ■ 
nie wibn m WTV jest pi'ob tomem me tylko gospodarki socjalistycznej, 
byłoby wygodniej przyjąć za miarę 
wzrost danej wielkości (w zależnoś­
ci od przyjętej koncepcji) i j



inwestycji w CSRS

kszać wydobycie
zmniejszać zużycie
czechosłowackimi projektami zmian 
w strukturze inwestycji, zmierzają­
cymi do intensyfikacji rozwoju go­
spodarczego, bez obciążania docho­
du narodowego wysokimi nakłada­
mi na rozwój bazy surowcowej. .

*

Przede wszystkim warto więc chy­
ba zwrócić uwagę na opublikowa­
ną ostatnio w tygodniku „Hospo- 
darzske Noviny" ogólną charakte­
rystykę źródeł trudności, w których 
znalazła się obecnie gospodarka 
czechosłowacka '•). Oto niektóre jej 
fragmenty.

— Dążenie do nieustannego zwięk­
szania produkcji w najłatwiejszy 
sposób, poprzez budowę nowych 
obiektów, zamiast poprzez zwięk­
szanie wydajności pracy 1 lepsze 
wykorzystanie środków produkcji 
przyniosło niezmierny wzrost zapo­
trzebowania na paliwa, energię, 
metale oraz inne surowce i mate­
riały. Dla zaspokojenia tego zapo­
trzebowania trzeba było zwiększać 
budownictwo inwestycyjne, które 
ponownie zwiększało zapotrzebowa­
nie na paliwo, energię... itd., wciąż 
dookoła. Nie zdawaliśmy sobie przy 
tym sprawy, że nasza baza surow­
cowa jest niepełna i w znacznym 
stopniu wyczerpana, ani też z tego, 
że rozwój nauki i techniki zmierza 
od metalurgicznych do chemicznych 
pódstaw produkcji. W ten sposób 
znaleźliśmy się w sytuacji, w któ­
rej wielką część surowców musimy 
przywozić z daleka — a więc dro­
go — a inne surowce, np. węgiel 
i krajowe rudy żelaza wydobywa­
my we wciąż trudniejszych warun­
kach — a więc znów drogo.

Taki ekstensywny rozwój gospo­
darki wymaga wielkich ilości ma­
szyn i innych wyrobów w szero­
kim asortymencie i małych seriach 

, co sprawia, że nasz przemysł prze­
twórczy pracuje mało efektywnie — 
z d^ym.: trudem rozwija "4peąjalk 
zację produkcji.

Mała efektywność produkcji ma 
też następstwa w handlu zagranicz­
nym. Na rynkach światowych nikt 
nam za nasze wyroby nie płaci cen 
„czechosłowackich”, obliczonych na 
podstawie naszych kosztów, ale ce­
ny światowe, ukształtowane na pod­
stawie kosztów wysoce efektywnej 
produkcji wielkoseryjnej rozwinię­
tych krajów przemysłowych. Przy 
tym zapotrzebowanie wobec handlu 
zagranicznego zwiększał i nadal 
zwiększa również niedobry stan na­
szego rolnictwa.

Ekstensywny rozwój naszej go­
spodarki, który tu został — tylko 
dosyć schematycznie — opisany, 
sprawił, że już przed kilkoma laty 
przekroczyliśmy granicę optymalnej 
struktury przemysłu, która odpowia­
da naszym warunkom surowcowym, 
możliwościom pozyskania siły robo­
czej itp. i zaczęliśmy rozwijać spi- 

•ralę, w której wciąż większe miej­
sce zajmowała „produkcja dla pro­
dukcji”; dysproporcje pomiędzy 
szybko wzrastającymi potrzebami, a 
wolniej rosnącymi środkami zaczę­
liśmy rozwiązywać przy pomocy 
handlu zagranicznego. Przy wciąż 
rosnącej konkurencji na rynkach 

namikę na jednego mieszkańca. Dal­
sze rozważania poświęcone są szcze­
gółowej analizie czynników określa­
jących stopę wzrostu gospodarczego. 
Za najważniejszy czynnik autorka 
uznaję stosunki produkcji. Sądzę, że 
wymienianie stosuhków produkcji w 
rzędzie czynników wzrostu jest zu­
bożaniem tej kategorii..Stosunki pro­
dukcji nie są po prostu jednym z 
czynników wzrostu, gdyż stwarzają 
określoną społecznie jakość, zespół 
warunków, w których działają ma­
terialne i niematerialne czynniki 
wzrostu.

Szczególnie interesującym elemen­
tem rozprawy prof. Stojanovic jest 
analiza dynamiki stopy wzrostu go­
spodarczego w toku cyklu inwesty­
cyjnego. W socjalizmie nie działają 
prawa, które w .kapitalizmie powo­
dują, że wzrost'odbywa się w for­
mie cyklów koniunkturalnych. Jed­
nakże inwestycje, również’W socja­
lizmie— jak i w każdej; formacji — 
są podstawą wszelkich form tyzro- 
stu. Występuje tu pewna szczególna 
forma cyklu - .cyklu inwestycyjne­
go, który autorka definiuje jako 
okres między jednym a drugim sta­
nem równowagi ogólnej.

Związane z cyklem są przede 
wszystkim dwa problemy: falowanie 
stopy wzrostu całej gospodarki i 
zmienność stopy wzrostu d^ału I i 
II. Przyjmując nawet, że pizeciętna 
stopa wzrostu całej gospodarki jest 
w okresie cyklu inwestycyjnego sta­
ła. autorka stwierdza, iż. proces ma­
terialny inwestowania i produkcji 

zagranicznych i nieustannie obniża­
jącej się efektywności handlu zagra­
nicznego doszło do tego, że coraz 
większą część produkcji przemysłu 
musimy wywozić. To zaś zwiększa 
zapotrzebowanie na import surow­
ców i materiałów i sprawia, że i w 
tym przj'padku dostaliśmy się w ja­
kieś „zaczarowane kolo”.

Taka właśnie ocena źródeł trud­
ności gospodarczych stała się praw­
dopodobnie podstawą uchwał XII 
Zjazdu Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji, które wytyczyły pod­
stawowy kierunek działania w aktu­
alnym układzie sytuacji. Miesięcz­
nik „Planovane Hospodarzstvi” 
przedstawił je w następujący spo­
sób 5).

— Rozwiązywać Istniejącą obecnie 
(w znacznej części z przyczyn geo­
graficznych i historycznych) dyspro­
porcję pomiędzy stosunkowo rozwi­
niętym przemysłem przetwórczym 
(zwłaszcza maszynowym), a ograni­
czoną, tak pod względem jakości 
jak i z punktu widzenia możliwości 
wykorzystania środków trwałych, 
bazą surowcową i energetyczną, ale 
przede wszystkim na drodze inten­
sywnego rozwoju, tj. zwłaszcza po­
przez maksymalne przetwarzanie 
każdej jednostki surowca we wszy­
stkich fażach obróbki.

Założenie to omawiany artykuł 
komentuje w taki oto sposób.

— W materiałach Zjazdu wskaza­
no wprawdzie na konieczność dal­
szego rozwoju przemysłu surowco- 
wo-energetycznego. Zjazd wyzna­
czył niektóre zadania i wskazał na 
orientacyjne potrzeby w dziedzinie 
wydobycia węgla, produkcji energii 
elektrycznej, metalurgii itd. W prze­
ciwieństwie do dotychczasowych za­
łożeń na tym odcinku zostały jed­
nak sformułowane nowe poglądy na 
te problemy, a zwłaszcza w nastę­
pujących sprawach.

—. We własnym rozwoju bazy su- 
rowcowo-mąterialowej . i paliwowo- 
energetycznej nastawić się ó wiele 
bardziej niż dotychczas na produk­
cję wysoko jakościowych wyrobów^ 
które cechuje obniżenie zużycia su­
rowców i materiałów w następnych 
fazach procesu obróbki.

— W o wiele większym niż do­
tychczas stopniu rozwijać i wyko­
rzystywać te rodzaje naszych bo­
gactw naturalnych, gdzie mamy sto-, 
sunkowo korzystne warunki ekono­
miczne wydobycia.

— Szybciej niż dotychczas rozwi­
jać bazę materiałowa dla przemysłu 
chemicznego.

— Działalność inwestycyjną i nau­
kowo-badawczą zdecydowanie na­
stawić na zapewnienie oszczędności 
surowców, materiałów, paliw i e- 
nergii elektrycznej w całej gospo­
darce narodowej.

— Stopniowo wprowądzać rekon­
strukcję techniczną całego naszego 
rozległego przemysłu przetwórczego 
i na jej podstawie zwiększać efek­
tywność przetwarzania surowców, 
materiałów i zużycia energii, wy­
raźnie obniżyć ich zużycie na jed­
nostkę produkcji i osiągnąć zwięk­
szenie wartości produktów final- 
idych.

Nasza naturalna baza surowcowa

(np. kolejność inwestowania) oraz 
postęp techniczny powoduje, że w 
danych warunkach przyśpieszenie 
stopy wzrostu dotyczy raz produkcji 
środków produkcji, raz produkcji 
środków konsumpcji.

W stosunku do omawianych roz­
praw .nasuwa się wspólna krytyczna 
uwaga, dotycząca wymiaru wielkoś­
ci ekonomicznych. Niezbyt ostro roz­
dziela się pojęcia wielkości jako za­
sobu (W) oraz wielkości jako stru­
mienia (WT4; W — zasób, T — 
czas). Dotyczy to w szczególności 
partii, w których rozważa się zagad­
nienia Składu organicznego zasobów 
i nakładów.

Do tematycznie związanych z oma­
wianymi pracami należą również 
rozprawy A. Orthabera „Naukowe 
i metodologiczne zagadnienia wybo­
ju wariantów produkcyjnych i in­
westycyjnych" i D. Miśića „Proble­
my konkretyzacji polityki inwesty­
cyjnej".

Ze’ studiów omawiających funk­
cjonowanie gospodarki socjalistycz­
nej z, zainteresowaniem czyta się 
artykuły B. Jelića „Niektóre aspekty 
działania, planu 1 rjnku w gospodar­
ce jugosłowiańskiej" i T. Sirotkovica 
„Systemy planowania i ich społecz­
ne uwarunkowanie". W pierwszej 
pracy poruszane są zagadnienia, któ­
re można określić mianem „cpty- 

: malnie użytecznego Zakresu łączenia 
planu i rynku" z punktu widzenia 
zapewnienia maksymalnej' stopy 
wzrostu produkcji społecznej. Autor 
uważa, ■ że zakres te. jest określony

1 energetyczna jest ze względu na 
osiągnięty stopień rozwoju przemy­
słu niedostateczna i niepełna. Szereg 
ważnych metali kolorowych, surow­
ców chemicznych i in. na terenie 
naszego kraju nie występuje. Znacz­
na część posiadanych surowców i 
źródeł energii, które posiadamy, 
charakteryzuje się niską wartością, 
lub trudnymi warunkami wydoby­
cia (rudy żelaza, węgiel kamienny i 
brunatny). Ich wydobycie łączy się 
z wysokimi kosztami i małą opła­
calnością. Uzupełnienie braku su­
rowców importem często jest rów­
nież kosztowne ze względu na wy­
sokie koszty transportu. A ponadto 
rozwój gałęzi surowcowych wyma­
ga stosunkowo wysokich inwestycji 
i złączony jest z bardzo długimi ter. 
minami budowy, a więc i długim 
okresem zwrotu włożonych środków.

W poprzednich latach waga tych 
czynników nie była przez organy 
planowania w dostatecznym stopniu 
uwzględniana. Dysproporcja pomię­
dzy stosunkowo rozwiniętym prze­
mysłem przetwórczym, a ograniczo­
ną bazą surowcową była rozwiązy­
wana głównie poprzez ekstensywny 
rozwój bazy surowcowej i paliwo­
wej poprzez wydatkowanie ogrom­
nych środków na te odcinki produk­
cji. W okresie minionego 10-1 ecia 
pięć podstawowych gałęzi surowco- 
wo-energetycznych — wydobycie 
paliw, energetyka, metalurgia, che­
mia i materiały budowlane pochła­
niały ok. 65 proc, wszystkich inwe­
stycji przemysłowych, podczas gdy

Jt riubuna

Jak wykorzystać 
porozumienia branżowe

ZACHODZI pytanie: czy podział prze­
mysłu na kluczowy 1 terenowy speł­
nia wymogi racjonalnego 1 spraw­

nego zarządzania? £
Bazą produkcyjno-usługową państwo­

wego przemysłu terenowego są w prze­
ważającej części obiekty po byłych dro- 
bnokapitalistycznych wytwó^lach lub 
warsztatach. Lokalizacja tych obiektów 
głównie w śródmiejskiej, zwartej za­
budowie miast powiatowych, uniemożli­
wia bardzo często przeprowadzenie roz­
budowy i rekonstrukcji. Sytuację pogar­
sza fakt, że w ostatnich latach powsta­
ło także szereg nowych obiektów prze­
mysłowych — w wyniku realizowanej 
przez drobną wytwórczość aktywizacji 
terenów gospodarczo zacofanych — któ­
rych lokalizacja 1 profil produkcyjny 
nie zawsze był szczęśliwie dobrany.

Problem ten został tylko połowicznie 
uregulowany przez koordynację bran­
żową.

Obecna struktura organizacyjna pań­
stwowego przemysłu terenowego obej­
muje przedsiębiorstwa wielozakładowe 
różnych branż, które funkcjonalnie pod­
legają wojewódzkim zjednoczeniom. 
Zjednoczenia są natomiast organem wy­
konawczym prezydiów wojewódzkich 
(miejskich rad narodowych) i stąd tere­
nowy charakter drobnego przemysłu 
państwowego.

Dla zobrazowania potencjału państwo­
wego przemysłu terenowego wypada 
przedstawić przykładowo kilka liczb. 
Pod koniec ub. r. w wojewódzwie po­
znańskim państwowy przemysł tereno­
wy zarządzany był przez 3 zjednoczenia, 
któro skupiały 68 przedsiębiorstw o 483

przez szybkość zmian struktury go­
spodarki oraz przez odchylenia 1 
dysproporcje tej struktury. A więc, 
im szybsze zmiany struktury i im 
większe dysproporcje, tym sztyw­
niejsze muszą być ramy planu i moc­
niejsze działanie środków interwen­
cji, tym silniejsze ograniczanie pro­
cesów rynkowych. Praca T. Sirotko­
vica wprowadza klasyfikację i sy­
stematyzację pojęcia planowania go­
spodarczego. I tak: termin planowa­
nie gospodarki narodowej odnosi do 
gospodarki socjalistycznej; planowa­
nie rozwoju gospodarczego do kra­
jów słabo rozwiniętych o niesocjali- 
stycznym charakterze; prognoza go­
spodarcza lub programowanie do 
krajów kapitalistycznych rozwinię­
tych ekonomicznie. Pod pojęciem 
systemu planowania rozumie się 
podstawy teoretyczne i podstawową 
koncepcję metodologiczną planowa­
nia, podstawowe ramy analityczne z 
odpowiednim systemen^ bilansów 
szczegółowych, dynamiczne elemen­
ty i modele, plany i prognozy go­
spodarcze oraz narzędzia realizacji 
planów. Różnice między systemami, 
wynikające z różnych warunków 
materialnych i społecznych, pokaza­
ne są na przykładzie ZSRR, Jugo­
sławii, Indii i Holandii. Uzupełnie­
nie tych rozpraw daje artykuł V. 
Trićkoyića „Badania struktury ł ela­
styczności popytu".

W pracach V. Guzlny .„Kredyt 1 
reprodukcja społeczna w socjaliż- 
mie" oraz S. Obradovica „Zagadnie­
nie parytetu walutowego w rozwoju 
gospodarczym Jugosławii", analizuje 

przemysł przetwórczy, zatrudniający 
2/3 robotników przemysłu otrzyma! 
tylko 30 proc, nakładów inwestycyj­
nych. Przy tym zapotrzebowanie na 
maszyny i urządzenia ze strony 
przemysłów surowcowych było tak 
wielkie, że znaczny odsetek inwesty­
cji przemysłu przetwórczego trzeba 
było przeznaczyć na rozwój pro­
dukcji maszyn dla inwestycji su­
rowcowych. Z tego też względu trze, 
ba było m. in. ograniczyć rozwój 
przemysłu chemicznego. Pomimo to 
dysproporcja pomiędzy potrzebami 
przemysłu przetwórczego, a bazą 
surowcowo-energetyczną nie została 
wcale złagodzona. Techniczne zacoy 
fanie przemysłu przetwórczego pro­
wadziło do nadmiernego zużycia w 
nim surowców i materiałów.

Przedstawione oceny sytuacji go­
spodarczej w Czechosłowacji i przy­
jęte na ich podstawie wytyczne do 
opracowania planu na okres 1964— 
1970 pozwalają oczekiwać, że naj­
bliższe lata przyniosą daleko idące 
przesunięcia w strukturze inwesty­
cji. Znacznie ograniczona zesłanie 
zapewne dalsza rozbudowa czecho­
słowackiej bazy surowcowej i ener­
getycznej, a zwolnione w ten spo­
sób poważne środki wykorzystane 
zostaną na inwestycje zabezpiecza­
jące oszczędne zużycie surowców i 
materiałów oraz zapewniające wy­
soki stopień ich przetwórstwa.

Obserwacje i wyniki dociekań 
ekonomistów czechosłowackich są 
więc w znacznym stopniu zbieżne z 
wieloma sugestiami spotykanymi i 
u nas.

*

Przedstawionych tu czechosłowac­
kich założeń rozwoju gospodarczego 
nie można oczywiście uznać za ade­
kwatne do oceny naszych aktual­
nych założeń rozwoju gospodarcze­
go i planów na najbliższe lata. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, źe na­
sza baza surowcowa, przy obecnym 
jej rozeznaniu, jest o wiele bogatsza 
od czechosłowackiej. Natomiast ka­
dra doświadczonych inżynierów, a 
zwłaszcza, majstrów i techników o 
wiele liczniejsza jest w Czechosło­
wacji niż u nas. Oznacza to, że Cze-

zakładach, zatrudniały prawie 14,7 tys. 
robotników 1 161 osób aparatu technicz­
no-administracyjnego. Obok tego jed­
nak działały 2 zjednoczenia terenowego 
przemysłu budowlanego i materiałów bu­
dowlanych oraz aparat pomocniczy: Biu­
ro Konstrukcyjno-Technologiczne, Biuro 
Projektowo - Kosztorysowe „Terenopro- 
jekt", Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Dro­
bnej Wytwórczości, Laboratorium Okrę­
gowe itp. Już pobieżny rzut oka nasu­
wa szereg wątpliwości co do prawidło­
wości systemu zarządzania.

Pierwsza z nich dotyczy podziału ad­
ministracyjnego.

Czy rzeczywiście wyznacza on potrze­
bę równoczesnego Istnienia zjednoczeń 
wojewódzkich i miejskich? Czy rzeczy­
wiście decentralizacja zarządzania wy­
magała powołania w miejsce byłych za­
rządów przemysłu aż dwóch organów 
prezydiów wojewódzkich (miejskich) rad 
narodowych (wydział przemysłu — zjed­
noczenie)?

Dotychczasowy układ organizacyjny w 
podziale na przemysł kluczowy i tere­
nowy prowadzi jedynie do dekoncentra­
cji środków, kadry fachowej oraz wy­
siłków. Chyba nie można uznać za zja­
wisko prawidłowe istnienia jednorodnych 
branżowo przedsiębiorstw państwowych 
na tym samym terenie zarządzanych <v 
sposób odmienny. Niezrozumiale jest 
także prowadzenie szeregu prac badaw­
czych i naukowych, utrzymywanie la­
boratoriów pracowni konstrukcyjno-tech­
nologicznych, biur projektowych, ośrod­
ków normowania itp. oddzielnie dla 
przemysłu kluczowego i terenowego je­
dynie z powodu innej przynależności

się rolę czynników pieniężnych we­
wnątrz gospodarki i w jej stosun­
kach ekonomicznych z zagranicą,- in­
flacyjny i deflacyjny wpływ tych 
czynników na procesy wzrostu.

Interesujące, chociaż w niektórych 
wnioskach zarazem bardzo dysku­
syjne jest studium M. Macury 
„Funkcje niegospodarcze i ich miej­
sce w gospodarce narodowej". Autor 
podejmuje próbę analizy funkcji w 
społeczeństwie w podziale na gospo­
darcze i niegospodarcze, jako uzu­
pełnienie do dwuczłonowego podzia­
łu: produkcyjne — nieprodukcyjne. 
Właśnie do rzędu dyskusyjnych na­
leży odnieść sugestie autora co do 
sposobu finansowania funkcji niego­
spodarczych (np. aby dziedziny nie­
gospodarcze służące bezpośredniemu 
zaspokojeniu potrzeb ludności były 
finansowane ze środków własnych 
ludności).

Dwie pozostałe prace logicznie łą­
czą się i wzajemnie uzupełniają. Są 
to: K. Michajlovićą „Problematyka 
polityki produkcyjnej w rolnictwie" 
i E. Berkovic „Niektóre problemy 
wyżywienia w procesie rozwoju go- 
spodąrczego". Pierwsza z nich, pisa­
na W okresie gdy kwestia wyboru 
polityki rolnej była w Jugosławii 
problemem dnia, omawia dwie kon­
cepcje wzrostu rolnictwa. Jedna — 
to zmiana struktury ‘produkcji rol­
nej (droga teoretycznie bardziej ra­
cjonalna i efektywniejsza ekono­
micznie), druga to zwiększenie 
wydajności przy istniejącej struk­
turze produkcji rolnej lub przy jej 

chosłowaeja posiada więcej prze-, 
sianek, przemawiających za Inten­
sywnymi kierunkami rozwoju go­
spodarki.

Z drugiej jednak strony łatwo 
można stwierdzić, " źe przemysły 
przetwórcze są u nas o wiele sła­
biej rozwinięte, a aktualnie pozo­
stające do dyspozycji zasoby mate­
riałów 1 paliw stosunkowo większe. 
Nie można też zapominać, że i u 
nas w wielu przypadkach trudne 
warunki geologiczne, w jakich wy­
stępują niektóre minerały, obniżają 
poważnie efektywność ich wydoby-r 
cia.

Warto więc na pewno, sądząc z 
czechosłowackich doświadczeń, sta­
rannie przeanalizować efektywność 
wszystkich zamierzeń inwestycyj­
nych, nastawionych na rozbudowę 
bazy energetyczno-surowcowej w 
następnym pięcioleciu. Być może 
bowiem, że* o wiele szybszy "wzrost 
dochodu narodowego i spożycia oraz 
o wiele /większą poprawę bilansu 
handlu zagranicznego można osiąg­
nąć poprzez wzorowane na czecho­
słowackich założenia intensyfikacji 
rozwoju gospodarczego.

Trzeba też chyba zwrócić uwagę, 
nie tylko resortów i zjednoczeń, ale 
wszystkich przedsiębiorstw, na po­
trzebę wyszukiwania dróg rozwoju 
produkcji surowco i energo-oszczęd- 
nej. Tak, aby nasze możliwości su- 
rowcowo-materiałowe były jak naj­
lepiej wykorzystywane, aby nie za­
brakło podstaw do przeznaczenia 
na ten cel, w planach na następne 
lata, odpowiednich środków finan­
sowych.

Opracował PIS

ORZECZNICTWO
KONIECZNOŚĆ SPRAWDZENIA 

PRAWIDŁOWOŚCI CEN
W FAKTURZE DOSTAWCY 

A ODSETKI ZWŁOKI

Zakłady A. dostarczyły Towarzy- . 
stwu Eksportu i Importu w B. ko­
parki na eksport w miesiącach li—: 
piec — wrzesień 1060 r. i na doko­
naną dostawę wystawiły faktury, 
żądając zapłaty. . /

Wobec tego, że poprzednio Towa­
rzystwo płaciło za koparki ceny niż­
sze, otrzymane faktury pokryło tyl­
ko częściowo, resztę zaś uregulo­
wało dopiero w kilka miesięcy póź­
niej, po snrawdzeniu prawidłowości 
cen zafakturowanych przez dostaw­
cę.

Z tej przyczyny producent-do- 
stawca (zakłady A.) -wystąpi! prze-, 
ciwko Towarzystwu na drogę postę­
powania arbitrażowego, domaga­
jąc się zasądzenia na jego rzecz 
415 340 zł tytułem odsetek od 
nieuiszczonych w terminie należ­
ności.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
roszczenie oddaliła, uznając, że 
opóźnienie w zapłacie było wyni­
kiem zaniedbania powodowych Za­
kładów, które nie przesłały pozwa­
nemu Towarzystwu dokumentów 
pozwalających stwierdzić zasadność 
policzonej w fakturach ceny.

Na skutek odwołania Zakladói^/ 
Główna Komisja Arbitrażowa 
orzeczenie OKA zmieniła i zasą­
dziła dochodzone odsetki w sko­
rygowanej wysokości 406 052,25 zł.

Od orzeczenia GKA założył z ko­
lei rewizję nadzwyczajną Minister 
Handlu Zagranicznego, zarzucając,- 
że pozwane Towarzystwo nie jest 
obowiązane do zapłaty odsetek, gdyż 
opóźnienie w uregulowaniu faktur; 
zostało spowodowane nienadesla- 
niem przez powodowe Zakłady 
wbrew postanowieniu § 15 obowią­
zującej wówczas uchwały nr 253 
Rady Ministrów z dnia 17 czerwca 
1959 r. w sprawie ustalania cen': 
zbytu artykułów przeznaczonych 
ną eksport oraz usług świadczo­
nych na rzecz odbiorców zagra­
nicznych w związku z eksportem. 
(Monitor Polski nr 60, poz. 293) *) — 
dokumentów pozwalających spraw­
dzić prawidłowość policzonej ceny,1- 
a więc było następstwem okolicz­
ności, za które dłużnik nie odpowia­
da.

1) Józef Pajestka „O sytuacji gospo­
darczej i perspektywie”, „Przegląd Kul­
turalny" nr 20/1363.

2) B. Wiśniewska, „Skarbiec", „Zycie 
Gospodarcze", nr 24/1963.

3) M. Rakowski — S.-Wengierow „Jak 
polepszyć sytuację- paliwową", „Zycie 
Gospodarcze", nr 12/1963.

4) Z. Kawil, „Mobilizacja wszystkich 
sil i środków", „Hospodarzske Noviny" 
z 31 maja 1963 r.

5) Walter Komarek, „O wysoką efek­
tywność gospodarki narodowej1!, „Plano­
wane Hospodarzstvi", nr 2/1963.

- . . . Jt

organizacyjnej. Nie można przecież mó­
wić o specyfice przemysłu drobnego np. 
w zakresie produkcji mebli lub odzieży 
dlatego tylko, źe reprezentuje w zasadzie 
niższy poziom techniczno-organizacyjny, 
niż przemysł kluczowy.

Z punktu widzenia racjonalnej orga­
nizacji powinno się rozważyć możliwo­
ści łączenia Jednorodnych zakładów pro­
dukcyjnych w duże przedsiębiorstwa — 
kombinaty. Szereg przedsiębiorstw klu­
czowych napotyka poważne- trudno­
ści * w -produkcji’ nłboperaćyjniej. trymebatt" 
sem coraz częściej jest ona w /.gestii" 
przemysłu terenowego. Połączenie za­
kładów przemysłu terenowego z przed­
siębiorstwem kluczowym w formie wy­
specjalizowanych oddziałów produkcyj­
nych pozwoliłoby w, efekcie na zwię­
kszenie produkcji przy stosunkowo niż­
szych kosztach, rozszerzenie asortymen­
tu produkcji, udoskonalenie technologii 
1 organizacji pracy, uproszczenie plano­
wania, usprawnienie zaopatrzenia i zbytu 
itp.

Czy nie jest możliwe w naszych wa­
runkach połączenie mniejszych przed­
siębiorstw (zakładów) położonych w pro­
mieniu 50—109 km np. z Zakładami Me­
talowymi „H. Cegielski" w Poznaniu lub 
Stocznią na Wybrzeżu? Czy połączenie 
np. kilku producentów mebli nie po­
zwoliłoby na lepsze wykorzystanie po­
tencjału produkcyjnego przy niższych 
kosztach i z możliwością zastosowania 
w większym stopniu specjalizacji w ra- 
mąch danego przedsiębiorstwa wieloza­
kładowego?

MIRON ELLMANN
Poznań

Magister ekonomii, 15 lat prak­
tyki zawodowej w przemyśle, 
dyplom, biegły księgowy, dobra 
znajomość języka niemieckiego i 
angielskiego

poszukuje pracy.

Oferty proszę kierować — Gli­
wice, skrytka pocztowa 30.
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niewielkich zmianach. Po analizie 
opartej o bogaty materiał statystycz­
ny autor wysuwa myśl, że odpo­
wiedniejszą w danych warunkach 
dla Jugosławii jest koncepcja dru­
ga. Ewa Berković bada w oparciu 
o prawo Engla zmiany struktury 
wyżywienia w Jugosławii w warun­
kach wzrostu dochodów ludności.

Obszerność publikacji a zarazem 
wielka liczba autorów sprawiają, źe 

■nie sposób w krótkim omówieniu 
charakteryzować wszystkie prace 
zawarte w tomie. Na ogół książkę ■ 
cechuje wysoki poziom oraz wnikli­
wość i udokumentowanie analizy. 
Daje ona polskiemu czytelnikowi 
pewien pogląd na temat wspólnych 
często zainteresowań polskiej i ju­
gosłowiańskiej ekonomii, < rozwiązy­
wanych jednak w innych Warun-4 
kach.

W sumie recenzent w pełni przy­
łącza się do opinii. wyrażonej przez 
prof. dr Radmiłę Stojanowić w sło­
wie wstępnym redakcji jugosłowiań­
skiej „...Wybór tych prac może ode- - 
grać pozytywną rolę, przyczyniając 
się dp lepszego wzajemnego pozna­
nia się ekonomistów polskich i ju- 
goslówiańsklch. A każdy krok na- ; 
przód w dziedzinie wymiany myśli 
i doświadczeń ekonomistów krajów 
socjalistycznych ma przecież znacze­
nie dla rozwoju marksistowskiej 
teorii ekonomicznej i wywiera w 
konsekwencji dodatni = wpływ na 
praktykę budownictwa socjalistycz­
nego”, ; 'i'

i-i
Główna Komisja Arbitrażowa 

rozpoznawszy sprawę ponownie, w 
składzie rewizyjnym, orzeczeniem z 
dnia 19 września 1962 r. nr B0- 
9480'61 rewizję nadzwyczajną Mini­
stra Handlu Zagranicznego odda­
liła, ‘ wypo^^fdąjąc następujący 
pogląd prawny: i

Prawo do odsetek powstałe 
wskutek samego faktu opóźnienia 
w zapłacie i odsetki należą się 
wierzycielowi bez potrzeby wykazać 
nia przezeń jakiejkolwiek szkody I 
bez względu na to, czy dłużnik do­
puścił się winy, toteż o d o b o­
wiązku uiszczenia odse­
tek za opóźnienie w zapłacie na- 
leżności za dostawę nie zwalniś 
odbiorcy potrzeba spraw, 
dzenia prawidłowości ce­
ny wskazanej w fakturze dostaw­
cy.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
z 19 września 1962 r. GKA zazna­
czyła m. in.:

»,(.—) Powodowym Zakłądomf...) 
przysługiwała od pozwanego Towa­
rzystwa, jako przedsiębiorstwa han- 
dlu zagranicznego, pełna cena usta­
lona cennikiem nr 64-Z-60, do któ­
rej zapłaty zobowiązany był pozwa­
ny w terminach wynikających z 
przepisów§§ 32 i 33 ogólnych 
runków dostaw towarów przezna­
czonych na eksport z dnia 16 paź­
dziernika 1959 r. (Monitor Polski nr’ 
92, poz. 494) oraz z przepisów usta­
wy z dnia 1 lipca 1958 r. o rozlicze­
niach pieniężnych jednostek gospo­
darki uspołeczńionej (Dz. U. nr 44, 
poz. 215) i to pod^rygorem zapłaty 
odsetek przewidzianych w ąrt. 7 
ust. 4 tej ustawy. \ :

Prawo do odsetek powstaje wsku­
tek samego faktu opóźnienia w za­
płacie >’i odsetki należą się wierzy­
cielowi bez potrzeby wykazania 
przezeń jakiejkolwiek szkody i bez 
względu na to, czy dłużnik dopuścił 
się winy (ąrt. 248 § 1 i § 2 kod. zob.).

Powołany w rewizji nadzwyczaj­
nej przepis § 15 uchwały ńr 258 
Rady Ministrów z dnia 17 czerwca 
1959 r. (Monitor Polski ńr 60, poz. 
293) w myśl którego przedsię­
biorstwo handlu zagranicznego 
uprawnione jest do żądania od do­
stawcy krajowego przedstawienia 
cennika lub decyzji o ustaleniu ceny 
na artykuły przeznaczone na eks­
port, nie daje podstawy do przyję­
cia, że wskutek nienadesłania 
przez powoda dokumentów wyka­
zujących zasadność policzonej ce­
ny pozwany był zwolniony od obo­
wiązku zapłaty należności powoda 
w terminach ustalonych w przepi­
sach o rozliczeniach pieniężnych.

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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DOKOŃCZENIE ZE STR. B

W niniejszym przypadku zresztą 
cennik nr 64-Z-60, będący podsta­
wą fakturowania spornych dostaw, 
byt pozwanemu znany, Zaś wątpli­
wości wynikające z tego, że cennik 
ustala! ceny zbytu bez wskazania, iż 
są one równe cenom fabrycznym, 
mógł pozwany wyjaśnić w krótkim 
czasie — nie doprowadzając do 
wstrzymania zapłaty przez okres 
kilku miesięcy — u właściwych or­
ganów cenowych, zwłaszcza, że 
Katalog Cen Fabrycznych nr 
II'4-F/60, obowiązujący od 1 lipca 
1960 r., został zatwierdzony przez 
PKC 8 kwietnia 1960 r.

Skoro pozwany bez wyjaśnienia 
prawidłowości fakturowania odmó­
wił zapłaty części należności, to 
musi ponieść wynikłe stąd kon­
sekwencje i gdy okazało się, że po­
liczona cena przysługiwała powo­
dowi, obowiązany jest' do zapłaty 
ustawowych odsetek za opóźnienie 
w uregulowaniu należności.

W tych warunkach? wbrew zarzu­
tom rewizji nadzwyczajnej, brak 
jest podstaw do uznania, że Główna 
Komisja Arbitrażowa, zasądzając 
od pozwanego odsetki za opóźnienie 
w zapłacie części zafakturowanych 
należności, dopuściła się istotnego 
naruszenia prawa.

Z powyższych względów Główna 
Komisja Arbitrażowa w składzie 
zespołu rewizyjnego oddaliła rewi- 

* zję nadzwyczajną(...)“.

STRĄCZKOWE jadalne, trn. 
groch i fasola, które sta­
nowią główny przedmiot 
zainteresowania konsumen­
tów, od kilku już lat są 
poszukiwanym i w codzien­

nej praktyce kupna wręcz nieosią­
galnym artykułem (przynajmniej 
przy próbie nabycia go w handlu 
uspołecznionym). Strączkowe, ofe­
rowane przez sprzedawców rynko­
wych i właścicieli prywatnych skle­
pików odstraszają nabywców wy­
sokością cen. W Łych warunkach 
groch i fasola, stanowiące bogate 
źródło białka dla organizmu czło­
wieka, przestały się, praktycznie

•) Obecnie obowiązuje uchwala nr 55 
Rady Ministrów z dnia 13 lutego 1962 r. 
w sprawie zasad i trybu ustalania cen 
artykułów i usiug przeznaczonych na 
eksport oraz rozliczeń z przedsiębior­
stwami handlu zagranicznego (Monitor 
Polski Nr 22, poz. 95).

HOWiE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

SPOSOB ZGŁASZANIA
W URZĘDZIE PATENTOWYM 

WYNALAZKÓW, WZOROW 
UŻYTKOWYCH i WZOROW

ZDOBNICZYCH

Prezes Urzędu Patentowego za­
rządzeniem z dnia 7 maja 1963 r. 
(Monitor Polski nr 42, poz. 
207) szczegółowo unormował spo­
sób i tryb zgłaszania w Urzędzie 
Patentowym wynalazków, wzorów 
użytkowych i wzorów zdobniczych— 
w celu ich opatentowania bądź za­
rejestrowania (a także w celu za­
strzeżenia pierwszeństwa do uzy­
skania patentu lub rejestracji).

W zarządzeniu ^m. in. ustalone 
zostało, jakie - z a ł ą c z.n i k i po­
winny być dołączone do podania 
(wniosku), zwłaszcza jeśli chodzi 
o opisy i rysunki oraz próbki i mo­
dele wynalazków, wzorów użytko­
wych i wzorów zdobniczych.

OCENA ZASOBÓW ZŁOZ 
KOPALIN I WÓD PODZIEMNYCH 

ORAZ WARUNKÓW 
GEOLOGICZNYCH DLA 

POTRZEB BUDOWNICTWA

Ukazało się zarządzenie nr 74 
Prezesa 'Rady Ministrów z dnia 23 
maja 1963 r. (Monitor Polski Nr 
43, poz. 209), które ustala zadania, 
skład i tryb działania następujących 
komisji, istniejących przy Central­
nym Urzędzie Geologii: 1) Komisji 
Zasobów Kopalin, 2) Komisji Do­
kumentacji Hydrogeologicznej i 3) 
Komisji Dokumentacji Geologiczno- 
Inżynierskich.

Do zadań Komisji Zasobów Ko­
palin należy m. in. ocena doku­
mentacji złóż co do prawidłowości 
ustalania zasobów tych złóż oraz 
analiza metod prowadzenia prac 
geologicznych dla celów dokumen­
tacyjnych. Do pozostałych komisji 
należą - analogicznie sprawy prawi­
dłowości ustalania zasobów wód 
podziemnych oraz warunków geolo­
giczno-inżynierskich dla potrzeb 
budownictwa, i

Oceny, prąwidłowości ustalania 
zasobów złóż kopalin, wód podziem­
nych oraz warunków geologiczno- 
inżynierskich dla potrzeb budow­
nictwa komisje dokonują w formie 
orzeczenia. ‘

Zarządzenie wejdzie w życie 29 
czerwca 1963 r.

POBIERANIE WODY Z URZĄDZEŃ 
WODOCIĄGOWYCH

Minister Gospodarki Komunalnej 
wydał zarządzenie z dnia 6 maja 
1963 r. w sprawie wytycznych do­
tyczących warunków korzystania z 
urządzeń • wodociągowych oraz 
Utrzymania ich w stanie zdatnym 
do użytku (Monitor Polski Nr 40, 
poz. 199).

Żarząds.enie ustala szczegółowo 
uprawnienia i obowiązki dostawców 
i odbiorców wody z urządzeń wo­
dociągowych. M, in. zarządzenie 
normuje warunki instalowania i 
obowiązek utrzymywania w stanie 
sprawności wodomierzy oraz zasady 

; regulowania . należności ża zużytą 
wodę. ■ " "

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

Nr 25 (614) - 23. VI. 1963 r.

Kłopoty 
ze strączkowymi

JERZY KUCHARZ

rzecz biorąc, liczyć. Niewątpliwie 
stan ten wpływa w jakimś stopniu 
na tendencje wyrównania tego nie­
doboru, zwiększonym spożyciem 
pieczywa i produktów mącznych, 
jako zastępczego, choć • znacznie 
uboższego źródła białek roślinnych. 
Dodać należy, że spożycie strączko­
wych ma w naszym społeczeństwie 
bardzo dawną i ustaloną tradycję. 
Tymczasem jest to bodaj jedyna 
roślina, której spożycie wybitnie 
spadło w stosunku do okresu przed­
wojennego. Wiąże się to z faktem 
zmniejszenia powierzchni uprawy 
strączkowych w stosunku do 1938 r. 
o ok. 40 procent, przy dość ustabi­
lizowanej, ale ha bardzo niskim 
poziomie wysokości plonów; świad­
czą o tym następujące dane:

Rok
Powierzchnia 

zasiewów 
w tys. ha

Zbiór 
w tys. 

ton
Plon 

w q/ha

1938 174,3 brak danych
1950 104,6 111,0 10,6
1955 102,2 126,0 12,4
1960 46,0 53,0 11,4
1961 44,7 52,0 11,6

Oczywiście, ta sytuacja w pro­
dukcji musiała w sposób zasadni­
czy zaważyć na stopniu zaspokoje­
nia rosnących potrzeb rynku i za­
hamować istniejące możliwości eks­
portowe.

Zjawisko zmniejszenia zasiewów 
i spadku plonów wydaje się tym 
bardziej dziwne, że rolnicy zdają 
sobie dobrze sprawę ze znaczenia 
uprawy strączkowych dla polepsze­
nia struktury gleby i wzbogacenia 
jej w azot. Warto dodać, że reszt­
ki pożniwne strączkowych pozo­
stawiają w glebie (wg danych WSR 
w Lublinie) ok. 32 q/ha suchej ma­
terii organicznej zawierającej ok. 
1,57 proc, azotu, 0,46 proc, fosforu, 
0,92 procent potasu i 10 proc, wap­
nia. W przeliczeniu na 1 ha, ilość 
tych składników odpowiada prze­
ciętnie 3,23 q saletry, 0,87 q super-

KREDYTY BU
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

oraz przewidziano przedłużenie cza­
su karencji (odroczenia ąpłat) i 
okresu spłat w przypadkach zbież­
ności różnych obciążeń finansowych 
w gospodarstwach chłopskich. Wre­
szcie obok istniejących form wpro­
wadzono nową formę tzw. specjal­
nego kredytu inwestycyjnego, kre­
dytu co prawda droższego, jednak 
kredytu nielimitowanego, dającego 
możliwość rozszerzenia szczególnie 
rentownej produkcji rolnej.

Oprócz tych zmian zastosowana 
została zasada koncentracji całego 
prawie kredytu rolnego w Spół­

dzielniach Oszczędnościowo - Po­
życzkowych. W związku z tym SOP 
przejęły od cukrowni kredyty kon­
traktacyjne na buraki.

Sprawa ta wywołała ostatnio sze­
reg krytycznych komentarzy, a na­
wet wini się SOP za niewykonanie 
planu kontraktacji buraków.

Wydaje, się jednak, że zasada 
“ koncentracji kredytu w instytucji 

posiadającej rozgałęzioną sieć ko­
mórek na wsi, instytucji spółdziel­
czej, odpowiadającej specyfice na­
szych gospodarstw rolnych, była 
słuszna.

Prawdą jest, że gorzej niestety, 
wypadło wykonanie. Nie wszędzie 
SOP były bowiem przygotowane do 
rozszerzenia swej działalności, nie 
wszędzie rady narodowe stworzyły 
im warunki lokalowe, nie zapew­
niono także dostatecznej kadry.

Zbyt mechaniczne rozwiązanie 
sprawy zabezpieczenia kredytu i je­
go oprocentowania oznaczało w swej 
konsekwencji ' pewne pogorszenie 
poprzednich warunków udzielania 
kredytów na kontraktację buraków. 
Nie umniejszając tych braków, na­

fosfatu, 0,74 q soli potasowe] 1 
0,35 q wapna palonego, Dane te 
cytuję dlatego, że wydają się one 
wskazywać, iż główny powód 
zmniejszenia powierzchni zasiewów 
grochu i fasoli i braku zaintereso­
wania ich uprawą wśród rolników 
tkwi poza sferą produkcji rolnej.

*

W 1957 r. zniesiono kontraktację 
grochu i fasoli, zaostrzając jedno­
cześnie kryteria oceny dostarczone­
go przez producenta artykułu. Moż- 

,na by przypuszczać, że posunięcie 
to było uzasadnione wysok.mi zbio­

rami oraz skupem strączkowych w 
latach 1955—56. Tj r.icz.jsem skup w 
tych latach który wynosił średnio 
około 35—36 tys. ton rocznie, w 
żadnym razie nie usprawiedliwiał 
takich posunięć. Na ich efekty nie 
trzeba było długo czekać. Tak np. 
w 1957 r. skupiono już tyiko 16,2 
tys. ton, a w 1958 r. — 5,5 tys. ton; 
począwszy od roku 1958 blisko 80 
procent skupionej masy strączko­
wych było zaliczane do kl. III i IV. 
co odpowiednio zmniejszało ceny i 
uczyniło uprawę tej rośliny nie­
opłacalną. Tym bardziej, że rolnicy 
mogli bez najmniejszego ryzyka 
otrzymywać większe lub co naj­
mniej równe dochody, w przelicze­
niu na ha, z uprawy innych, mniej 
ryzykownych roś.in. Jak bardzo 
nieuzasadnione było ustalenie ceny 
np. grochu wg kalibrażu (norma 
resortowa) niech świadczy fakt, że 
groch odmiany „Czwartkowy” od­
znaczający się wysoką wartością 
smakową, warzelną i cienkością łu­
ski oraz małymi wymaganiami gle­
bowymi i dobrą wysokość,ą plo­
nów, z uwagi na swój niewielki ka- 
libraż, wypadał całkowicie z obrotu 
w ramach skupu uspołecznionego.

Oczywiście poruszone tutaj za­
gadnienie nie może być uważane 
za nawoływanie do lekceważenia 
jakości dostarczanego produktu na 
korzyść jego ilości. Zresztą podjęte 
wówczas śroćjci nie stwarzały na­
wet warunków dla poprawy tej 
jakością a działały jedynie hamu­
jąco na jej ilość. Hamulce te wpra­
wiono w ruch w sposób nader 
gwałtowny czego przykładem może 
być obniżenie cen skupu np. dla fa­
soli „Piękny Jaś” o 200 zł na 1 q, 
dla grochu „Victoria” do 160 zł na 
1 q itp. Co więcej, obniżone w 
1956 r. ceny obowiązywały również 
w 1957 r, który był rokiem wręcz 
katastrofalnie niskich urodzajów 
strączkowych. Sytuacja ta w spo­
sób decydująco ujemny odbiła się 
na zainteresowaniu uprawą tej ro- 

leży jednak stwierdzić, że po kry­
tycznych sygnałach SOP dąży do 
uproszczenia zarówno systemu za­
bezpieczania splacalności kredytów, 
jak i rozważa sprawę korzystniej­
szych dla klientów form pokrywa­
nia kosztów kredytów. Niemniej 
jest rzeczą zrozumiałą, że nie moż­
na udzielać kredytu bez zabezpie­
czenia, jak i to, że kredyt spełnia 
swą rolę wówczas, gdy przy po­
mocy procentu pobudza do uzyska­
nia odpowiedniej rentowności upra­
wy. Podkreślając więc jeszcze raz 
potrzebę usunięcia dotychczasowych 
braków w działalności SOP, w za­
kresie kontraktacji buraków, trudno 
wymagać, aby instytucja ta zrezyg­
nowała z elementarnych zasad pro­
wadzenia działalności kredytowej. 
Trudno więc także zwalać winę na 
SOP za niepełne wykonanie pla­
nów kontraktacji buraków, zwłasz­
cza gdy wiele momentów wskazuje 
na to, że decydujące znaczenie 
miały w tym przypadku takie czyn­
niki, . jak konkurencyjność innych 
upraw, nowa forma kontraktacji 
pszenicy i omawiana już w „Ży­
ciu Gospodarczym” niekorzystna 
dla plantatorów decyzja w sprawie 
wymiaru dostaw obowiązkowych, 
która wszak została uchylona na 
początku bieżącego roku.

INNE POSTULATY

Omawiając w zarysie niektóre 
aspekty polityki kredytowej dla go­
spodarki chłopskiej zwróćmy też 
uwagę na inne postulaty, jakie moż­
na wysunąć pod adresem polityki 
kredytowej dla rolników. Warto to 
poczynić, tym bardziej, że niedłu­
go zostanie ustalony plan kredyto­
wy na III kwartaPbr., który w du­
żej mierze rozstrzygnie o ostatecz­

śliny oraz zlikwidowała prawie cał­
kowicie bazę nasienną strączko­
wych, co zaważyło na obecnych 
trudnościach w tej dziedzinie. Tak 
np. prawie całość wszystkich plan­
tacji strączkowych, obsiewana jest 
materiałem niekwalifikowanym, 
często najgorszej jakości, podczas 
gdy program nasienny przewiduje 
odnawianie nasion grochu co 4 la­
ta. Zapotrzebowanie w tym zakre­
sie jest jednak duże, o czym niech 
świadczy fakt, że w planie produk­
cji materiału siewnego na rok 1965 
zakłada się konieczność wyprodu­
kowania 9 240 ton nasion strączko­
wych jadalnych. Wspominam o 

tym, bowiem od rozwiązania tego 
zagadnienia w dużym stopniu za­
leżą możliwości zaopatrzenia rynku 
w strączkowe jadalne.

W latach 1959—60, pomimo po­
wrotnego wprowadzenia kontrakta­
cji i podwyższenia cen skupu na 
strączkowe jadalne, zmniejsza się 
nadal powierzchnia zasiewów i nie­
jako automatycznie za tym podaż 
rynkowa. Okazało się bowiem, że 
zastosowane bodźce nie są wystar­
czające, by przełamać opory wy­
wołane poprzednią polityką ogra­
niczania upraw strączkowych. O 
wiele łatwiej, przy mniejszych na­
kładach i bez dużego ryzyka, moż­
na wyprodukować zboże, okopowe 
jadalne czy przemysłowe, oleiste 
lub włókniste, niż strączkowe. Te 
ostatnie potrafią bowiem w nie­
których latach zupełnie zawodzić, 
a poza tym wymagają stosowania 
specjalnych zabiegów agrotechnicz­
nych, co zwiększa nakłady. Są one 
również w znacznie większjTn stop­
niu niż inne rośliny zagrożone 
przez szkodniki.

*
Presja rynkowa po tych częś­

ciowych i bardzo ostrożnych zmia­
nach na lepsze, skłoniła KERM do 
rozpatrzenia tej niekorzystnej sy­
tuacji. Efektem tego było podjęcie 
Uchwały Nr 77/61, która dawała 
podstawy do bardziej wszechstron­
nego rozwiązania problemu. Uchwa­
ła bowiem zobowiązywała resort 
rolnictwa do zorganizowania bazy 
nasiennej grochu i fasoli w takich 
rozmiarach by do 1965 r. dokonać 
wymiany i zaopatrzenia w nasiona 
kwalifikowane we wszystkich plan­
tacjach. Jednocześnie zobowiązano 
s.łużbę agrotechniczną do pomocy 

nych rozmiarach akcji kredytowej 
dla wsi.

Doświadczenia lat ubiegłych 
wskazują, że rozprowadzanie kre­
dytów trwa zbyt długo i że za 
duże kwoty kredytów zostawia się 
w planie do rozdysponowania do­
piero w IV kwartale. Tymczasem 
ruch inwestycyjny na wsi zazwy­
czaj w IV kwartale maleje. W bie­
żącym roku należałoby uniknąć 
omówionej sytuacji. Wydaje się 
przeto, że wyłączywszy minimalną 
rezerwę na nieprzewidziane wypad­
ki, każda złotówka puli kredytów 
inwestycyjnych powinna najpóźniej 
w III kwartale br. znaleźć się w 
ruchu, gdyż wówczas z powodze­
niem będzie pobudzała do przepro­
wadzenia we właściwym czasie ro­
bót budowlanych w gospodarstwach 
rolnych.

W tym też kwartale ewentual­
nie należałoby dokonać przerzutów 
środków kredytowych z terenów, 
gdzie nie są one w pełni wykorzy­
stane, na tereny, gdzie zapotrze­
bowanie na kredyty znacznie prze­
wyższa ich podaż.

Akcentując postulat koncentracji 
kredytów w czasie nie sposób także 
pominąć często wysuwanego przez 
nas apelu pod adresem odpowied­
nich ogniw przemysłu i handlu, 
aby w pełni wykonały planowane 
na okres intensywnych prac rol­
nych dostawy środków produkcji 
dla wsi i w pełni wywiązały się 
z dodatkowych zobowiązań, jakie 
ostatnio rząd na nie nałożył, zwła­
szcza w zakresie dostaw materia­
łów budowlanych i wyrobów hut­
niczych, maszyn rolniczych oraz 
środków chemicznych. Ma. K. 

fachowo-doradczej dla plantatorów. 
W zakresie skupu zmniejszono ilość 
klas z 4 do 3, co niejako automa­
tycznie podwyższyło ceny otrzymy­
wane przez dostawców. Zmniejszo­
no również wymagania odnośnie 
stopnia wilgotności. Z uwagi na to, 
że normy kalibrażówe są trudne do 
zachowania w klimatycznych wa­
runkach kraju i w warunkach po­
siadanych przez nas odmian w 
Uchwale przewidziano, że w wy­
padku, o ile kalibraź grochu wy­
niesie poniżej 5 mm, producent nie 
może otrzymać ceny niższej jak 
620 zł.

Niezmiernie ważną, z punktu wi­
dzenia praktyki produkcji i skupu, 
klauzulą omawianej Uchwały, jest 
przyznanie Ministrowi Przemysłu 
Spożywczego i Skupu, w latach 
szczególnie niskich zbiorów, prawa 
ustalania cen dla strączkowych ja­
dalnych nie odpowiadających istnie­
jącym normom, na poziomie opła­
calnym dla producenta. Niezależ­
nie od zasadniczych zmian w za­
kresie norm i cen, Uchwała 'wpro­
wadziła ponadto szereg bodźców, 
jak premie za terminową dosta­
wę, częściowy zwrot kosztów na­
sion, specjalne premie dla PGR oraz 
premiowanie pracowników aparatu 
skupu za wzrost skupu strączko­
wych.

Gorzej natomiast wyszło z reali­
zacją zadań postawionych w 
Uchwale. Otóż, by pokryć zapotrze­
bowanie kontraktujących groch (ze 
zbiorów 62 r.) przedsiębiorstwa 
kontrakujące miały obowiązek do­
starczyć plantatorom ca 4 tys. ton 
nasion. Okazało się jednak, że CN 
zaopatrująca w nasiona nie jest w 
stanie dostarczyć tych ilości. Natu­
ralnym więc tego następstwem był 
fakt obsiania plantacji nasionami 
jakimi w danym czasie plantator 
rozporządzał. Przy ogólnym braku 
nasion strączkowych jadalnych i 
złej ich jakości, plony oczywiście 
musiały być mierne.

Uchwała zobowiązywała resort 
rolnictwa do zabezpieczenia właści­
wej opieki agrotechnicznej r.ad 
plantacjami. Tymczasem kontrak­
tacja strączkowych jadalnych reali­
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I znów w tym roku spotkamy się 
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MIĘDZYNARODOWYCH TARGACH W BRNIE 
8—22 WRZESIEŃ 1963 R.

Czechosłowacka Republika Socjalistyczna

Targi specjalistyczne z zakresu budowy maszyn. Branżowy 
układ ekspozycji. Sympozja naukowo-techniczne. 30 Mię-
dzynarodowy Kongres Odlewnictwa. P-23

Wrocławskie Zakłady Elektroniczne 
„ELWRO“ '

WROCŁAW, ul. Ostrowskiego 30, telefon 610-31
podają do wiadomości zainteresowanym instytucjom, że zgodnie 
z przepisami o koordynacji branżowej branży „AUTOMATYKA 
PRZEMYSŁOWA”

PRZYJMUJĄ ZAMÓWIENIA NA ROK 1965 
na produkcję i montaż następujących urządzeń automatyki nrzeinv-

1. REGULATOR SYSTEMU WTJ
2. SERWOMOTOR TYP SM-01 •
3. SIŁOWNIK ELEKTRYCZNY
4. ELEMENTY I URZĄDZENIA UZUPEŁNIAJĄCE UKŁAD REGULA­

CYJNY jak: czujnik indukcyjny, korektor elektronowy EK-01, sprzę­
żenie dynamiczne, nastawnik NT-01  i inne*

5. Szafy, pulpity, stoły dyspozytorskie i tablice

•) H. Chojnacka: Dochody gospodarki 
chłopskiej z produkcji rolniczej, ,,2.G.’i 
nr 23/63.

„ELWRO" PODEJMUJĄ SIĘ DOSTAW SAMEJ APARATURY JAK 
I KOMPLEKSOWEJ AUTOMATYZACJI przy pomocv w/w anara 
tury procesów technologicznych w przemyśle ciężkim, ’ spożywcom 
lekkim, częściowo chemicznym oraz energetyce i hutnictwie. ’

Powyższe Jiklady służą między innymi do regulowania takich „ara 
metrów jak: ciśnienie, przepływ, temperatura, poziom. 1 a
„ELWRO”. szczeBÓł0We <lane zaw“«e są w katalogu zakładowym

Informacji udziela ponadto Dział Handlowy „ELWRO" 
telefon 6-38-18

zowana przez gminne spóldzirinie 
spoczywała w rękach pracowników 
biurowych GS, których kontakt z 
producentem ograniczał się do za­
warcia umowy i ewentualnego 
przypomnienia mu o terminie od­
stawy. Pomoc instruktażowa agro­
nomów gromadzkich, z uwagi na 
rozproszenie i niewielkie rozmiary 
plantacji w nawale innych zajęć 
także nie istniała, w najlepszym 
przypadku miała charakter bardzo 
dorywczy.

W gospodarstwach państwowych 
i spółdzielczych powierzchnia 
upraw strączkowych uległa 1 pewne­
mu zwiększeniu, jednak nie w ta­
kich granicach jakich się można 
było i należało spodziewać. Przewi­
dziana np. dla PGR premia (20%) 
okazała się bodźcem nie równo­
ważącym trudności produkcji. Kie­
rownicy gospodarstw tłumaczą sw’o- 
ją niechęć do uprawy strączkowych 
wysokimi nakładami pracy, wobec 
słabego zmechanizowania tej dzie­
dziny produkcji rolnej, szczególnie 
prac przy zbiorze. Brak specjali­
stycznych maszyn z jednej strony 
oraz .brak odmian sztywnosłomych 
z drugiej, powoduje duże nakłady 
robocizny, często w okresie natę­
żenia innych prac.

Z krótkiego przeglądu trudności 
w zakresie produkcji wynika wnio­
sek, że same bodźce fiskalne, przy­
chodzące po okresie prawie całko­
witego pogrzebania poprzedniego 
dorobku w towarowej produkcji 
strączkowych — nie wystarczą. Na 
przestrzeni ostatniego czasu uatrak­
cyjniły się warunki skupu szeregu 
innych płodów rolnych. Obok więc 
zmian w warunkach kontraktacji i 
cennikach skupu niezbędne jest 
kompleksowe działanie w kierunku 
podniesienia niezmiernie niskich 
plonów, a więc lepsze zaopatrzenie 
w nasiona kwalifikowane, nawozy, 
środki ochrony roślin i pomoc agro­
techniczna. Zadania te wykraczają 
poza możliwości Ministerstwa Prze­
mysłu Spożywczego i Skupu. Po­
trzebna jest ścisła współpraca tego 
resortu z Ministerstwem Rolnictwa 
i kółkami rolniczymi,
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Spożycie 
i produkcja

na Węgrzech

Nr IEZBYT Odlegle są jeszcze 
te czasy, gdyśmy uważali, 
że dosłownie wszystko, co 
zostanie wyprodukowane 
nieomal automatycznie za­
spokoi potrzeby społeczne.

Cały problem polega na tym, że w 
początkach budownictwa socjali­
stycznego masa towarowa dostar­
czana na rynek nie wystarczała na 
pokrycie zdolności nabywczej spo- 

’łeczeństwa. Nie bez znaczenia było 
również zjawisko braku jakiego­
kolwiek zróżnicowania popytu. 
Wszystko więc, co zostało wypro­
dukowane, znajdowało natychmiast 
nabywcę.

TEMPO ROZWOJU 
A EFEKTYWNOŚĆ PRODUKCJI

O rynku w zasadzie decydował 
producent. W planowaniu stosowano 
jedynie zasadę jak najbardziej 
racjonalnego podzialiu ograniczonej 
masy towarowej. Taki stan rzeczy 
byt, w dużej mierze, przyczyną fety­
szy zowan i a planowania. Uważaliśmy7 
bowiem, że plan prawidłowo od­
zwierciedla potrzeby społeczne, ich 
zmiany i wzrost, jak również środ­
ki zaspokojenia tych potrzeb. A jeśli 
jest wyrażeniem potrzeb społecz­
nych, to jego przekroczenie jest 
równoznaczne z jeszcze pełniejszym 
ich zaspokojeniem.

Korzenie ilościowego podejścia, 
które polegało na dążeniu do wy­
konania jedymie Ilościowych wskaź­
ników planu bea względu na ren­
towność przedsiębiorstwa 1 postęp 
techniczny, można szukać także i w 
tym skrajnie uproszczonym pojmo­
waniu produkcji. Na początku lat 
pięćdziesiątych zamiast racjonalnego 
rozszerzenia i rozwijania produkcji, 
podstawowym zadaniem było przy­
spieszenie tempa wzrostu produkcji 
za wszelką cenę. Zapominało się o 
tym., że tempo wzrostu produkcji 
nie może być wyłączną podstawą 
oceny pracy przedsiębiorstw. Uwa­
żaliśmy, na przykład, że wzrost pro­
dukcji o 10 procent jest zawsze lep­
szy, niż o J proc. Tempo wzrostu 
produkcji przemysłowej, chociaż jest 
bardzo ważnym wskaźnikiem roz­
woju, nie może być celem, samym 
w sobie.

W latach ubiegłych produkcja 
przemysłowa wzrastała rocznie 
przeciętnie o 10 -r- 12 procent. 
W ciągu dwóch ostatnich lat tempo 
wzrostu produkcji ( przemysłowej 
ograniczono do 7 — 9 procent rocz­
nie. Nie należy tego tłumaczyć bra­
kiem surowców, niewystarczającymi 
mocami produkcyjnymi, niedosta­
teczną podażą siły roboczej lub nie­
wystarczającą siłą nabywczą społe­
czeństwa. Fakty temu przeczą. 
Względne ograniczenie tempa wzro­
stu produkcji związane jest przede 
wszystkim z problemami realizacji 
wytworzonej produkcji. Struktura 
podaży, techniczny poziom produk­
cji, jakość i asortyment masy to­
warowej nie odpowiadały bowiem 
w pełni popytowi społecznemu.

Względne ograniczenie tempa 
wzrostu nie jest co prawda zjawi­
skiem pożądanym. Nie można jed­
nak od razu z tego faktu wyciągać 
wniosków tragicznych. Jeśli decyz­
jom o ogram lic zen iiu tempa towarzy­
szy polepszenie struktury produkcji 
— co w znacznej mierze wpływa na 
efektywność produkcji, na przyspie­
szenie postępu technicznego itp. — 
to w niedalekiej przyszłości ten 
właśnie manewr może stworzyć 
przesłamiki dla znacznie szybszego 
tempa wzrostu.

Problem rzeczywistego zaspoko­
jenia potrzeb, jako podstawowego 
celu produkcji socjalistycznej i eko­
nomicznego wyrazu elastyczności 
1 sprężystości wytwarzania, dopiero 
niedawno znalazł się w centrum 
zainteresowania myśli ekonomicznej. 
Jak dotąd jednaik nie znalazł on 
jeszcze właściwego miejsca w dzia­
łalności praktycznej. Np. w hutni­
ctwie wciąż jeszcze daje się za­
obserwować tendencja do zwięk­
szania wagi półfabrykatów. Wpraw­
dzie zwiększa to produkcję globalną, 
lecz równocześnie odbiorcom pod­
wyższa koszty i przyczynia się do 
marnotrawstwa materiałów. Ciężar 
wielu węgierskie maszyn i urzą­
dzeń jest dwukrotnie większy od 
analogicznych agregatów, zagranicz­
nych o tej samej sprawności.

' CZYNNIK CZASU-

Efektywne' zaspokojenie potrzeb 
w poważnym stopniu zależy od 
czynnika czasu. Ważne jest bowiem 
to, ' jaka jest' rozpiętość w czasie

1 GARAM i D, WARGA

Budapeszt

pomiędzy momentem powstania 
i zaspokojenia potrzeb. Przemysł 
węgierski — niestety — znany jest 
z tego, że zbyt dużo czasu potrze­
buje na opanowanie nowych wy­
robów. Zaś reakcja jego na nowe 
potrzeby jest -.niedopuszczalnie po­
wolna.

Można to zilustrować odpowied­
nim przykładem. Instytut Doskona­
lenia Środków Transportu opraco­
wał nowy typ silnika do węgier­
skich samochodów ciężarowych i 
autobusów. W chwili obecnej za­
spokaja on w pełni wymagania 
rynku światowego. Korzyści z tego 
tytułu są jednakże wątpliwe. Fabry­
ka, w której mają być wytwarzane 
te silniki, będzie mogła osiągnąć 
pełną moc produkcyjną dopiero po 
siedmiu latach. Parametry technicz­
ne silników samochodowych w ciągu 
pięciu lat ulegają znacznym zmia­
nom. dezaktualizują się. Wobec tego 
silnik, odpowiadający w 1962 roku 
współczesnym wymaganiom, w 1970 
roku z pewnością okaże się już 
przestarzały.

PLAN A RYNEK

Na czym polegają trudności w 
skutecznym zaspokojeniu potrzeb? 
Skąd wynika brak odpowiedniej 
elastyczności naszego przemysłu?

Naszym zdaniem jedną z głów­
nych przyczyn jest stosunkowo 
sztywne oddzielanie sfery produkcji 
od potrzeb, tj. od „oddziaływania 
rynku". Towar bowiem Jest pro­
duktem wytwarzanym dla rynku 
jl powinien zaspokajać konkretne 
jego potrzeby. Lecz w sferze prot- 
dukcji potrzeby konsumentów nie 
znajdują swego bezpośredniego od­
bicia i mogą przejawiać się jedynie 
poprzez zainteresowanie samych 
wytwórców. Dlatego też, naszym 
zdaniem, twierdzenie, że produkcja 
bezpośrednio zaspokaja potrzeby, 
należy rozwinąć, że socjalistyczna 
produkcja zaspokaja potrzeby pla­
nowo poprzez związki rynkowe.

Dotychczasowy punkt widzenia 
upraszczający związek socjalistycz­
nej produkcji i potrzeb społecznych, 
wymaga obecnie zrewidowania. Od 
planu narodowego nie można w 
żadnym przypadku oczekiwać do­
kładnego ujawnienia wielostronnych 
i skomplikowanych potrzeb i plano­
wego zapewnienia środków • ich zar- 
spokojenia. Przecież plan narodowy 
zawiera jedynie ograniczoną, czę­
ściową specyfikacje produkowanych 
wyrobów. W związku z tym, w celu 
skutecznego, elastycznego i plano­
wego zaspokojenia potrzeb — plano­
wanie powinno się opierać w więk­
szym stopniu niż dotychczas na 
mechanizmie socjalistycznej pro­
dukcji towarowej. (Podobna myśl 
została wyrażona przez profesora 
Birmana w jego artykule, opubliko­
wanym w 13-ym numerze tygodni­
ka „Ekonomiczeskaja Gazieta").

Przyjrzyjmy się temu problemowi 
nieco bliżej. Co rozumiemy przez 
rozgraniczenie sfer produkcji i kon­
sumpcji. oddzielenie produkcji od 
wpływów rynku? (Problem ten roz­
patrzymy "wyłącznie z jednej strony, 
z punktu widzenia negatywnych 
skutków rozdzielenia afer produkcji 
i konsumpcji).

W obecnym systemie gospodarki 
brak oddziaływania ryn^u na wy- 
twórców i jego skutki ekonomiczne 
dają o sobie znać przede wszystkim 
w handlu zagranicznym i wewnętrz­
nym. Przy obecnym systemie kształ­
towania cen, warunki zrealizowania 
produkcji na rynkach zagranicznych 
nie mają żadnego 'wpływu ani na 
ceny faibrycane, ani na zysk przed­
siębiorstwa. Badanie rynku, analiza 
zjawisk rynkowych nie leży7 w kom­
petencji producenta. Obok tego 
działa inny czynnik. Materialne za­
interesowanie kierownictwa przed­
siębiorstw w zasadzie uniezależnione 
jest od tego w jakim stopniu dane 
przedsiębiorstwo zaspokoiło wyma­
gania ryniku zagranicznego i wew­
nętrznego. Nie ma zasadniczych 
różnic w premiowaniu kierowników 
przedsiębiorstw produkujących dob­
rze lub źlę."

BODŹCE ZAINTERESOWANIA 
MATERIALNEGO

Poważnym hamulcem w .pogłęb'a- 
niu związku między produkcją 
i konsumpcją — jest system cen 
hurtowych. Ceny te opierające się 
w zasadzie na kosztach własnych 
produkcji, nie uwzględniają jednak 
kapitałochlonności. Stąd też popyt 
skierowany jest prr.de wszystkim na 
produkcję kapitałochłonną. W wy­

niku tego potrzeby7 społeczne zaspo­
kajane są na poziomie niższym, niż 
optymalny (przy gorszej efektyw­
ności gospodarowania). Prócz tego 
ceny wpływają ujemnie na wdra­
żanie postępu technicznego. Zain­
teresowanie materialne przedsię­
biorstw związane jest głównie z ob­
niżeniem poziomu kosztów w sto­
sunku do okresu ubiegłego. Takie 
względne obniżenie kosztów można 
ostągnąć tym iatw.ej, im przeds.ę- 
biorstwo ma większe rezerwy, im 
bardziej przestarzałe są procesy 
produkcyjne j wytwarzane dobra.

Obowiązujący na Węgrzech sy­
stem cen można nazwać mianem 
„systemu sztywnego". Przedsiębior­
stwo jest jak gdyby chronione przed 
ekonomicznymi skutkami "wprowa­
dzania nowej techniki. W rezultacie 
obowiązujący system cen, wraz z 
niektórymi innymi czynnikami po­
woduje, że przedsiębiorstwo reaguje 
nieelastycznie na zmiany7 w sterze 
popytu.

System sprawozdawczości i bodź­
ców materialnego zainteresowania 
oparty jest w zasadzie na ilościor- 
wych i wartościowych wskaźnikach 
wzrostu produkcji. System wskaź­
ników charakteryzujących rozwój 
przemysłu, obiektywnie stymuluje 
obecnie przede wszystkim wzrost 
wartości produkcji. Nawet taicie 
wskaźniki jak wydajność pracy, 
koszty własne 1 udział w zyskach 
zależą od wzrostu ilości i "wartości 
produkcji. „Hamujące" działanie 
wskaźnika produkcji globalnej -— 
i opierającego się na nim systemu 
wskaźników — potwierdza również 
fakt, że w rofcu 1961 w węgierskim 
przemyśle obrabiarkowym zaledwie 
6 procent funduszów rozwoju pro­
dukcji eksportowej wykorzystanych 
zostało W" celu polepszenia jakości 
i tylko 1 procent w celu opanowania 
technologii nowych wyrobów.

Nasze plany, po części z przy­
czyn obiektywnych, a po części su­
biektywnych, nie są w stanie do­
kładnie ujawnić i uwzględnić po­
trzeb rynku. Nie mogą one, na 
przykład, dokładnie uwzględnić po­
trzeb handlu zagranicznego (na 
Węgrzech około 30 procent dochodu 
narodowego pochodzi z handlu za­
granicznego).

Z szeregu czynników subiektyw­
nych wystarczy wymienić tylko nie­
które: w planach nie uwzględnia 
się z dostateczną dokładnością 
perspektywicznych i strukturalnych 
zmian popytu. Nawet spożycie naj­
częściej znajduje swoje odbicie w 
planowaniu jedynie w odniesieniu 
do krótkich okresów czasu, jak gdy­
by7 etapowo.

Przy uwzględnieniu spożycia wiele 
czynników jest nieznanych (brak 
rozeznania rynku, niski poziom 
planowania perspektywicznego). W 
planowaniu stosuje się w minimal­
nym zakresie nowoczesne metody 
matematyczne, które umożliwiają 
bardziej precyzyjne określenie i us­
talenie potrzeb rynku.

System planowania i kontroli w 
przedsi ęb i o rs twach przemysłowy ch 
jest niewrażliwy na sezonowość 
spożj-cla. Wciąż daje o sobie znać 
rozbieżność miedzy kwartalnym sy­
stemem zarządzania produkcją i 
związanymi z nim materialnymi 
konsekwencjami a sezonowym cha- 
raklerem spożycia. Materialne i mo-’ 
ralne skutki wykonania planów, 
związane ściśle ą terminami ich 
kontroli, często powodują, że prze­
strzeganie terminów staje się celem 
samym w sobie. Stanowi to nieby­
wale trudną do przezwyciężenia 
przeszkodę w dostosowaniu produk­
cji do potrzeb ryniku.

Zasadniczym kryterium oceny 
działalności przedsiębiorstwa nie są 
na Węgrzech narodowe- komplekso­
we plany gospodarcze, odzwiercie­
dlające rzeczywiste potrzeby rynku. 
Rolę tego kryterium spełniają trud­
ne do rozszyfrowania i niekiedy 
przestarzałe plany operatywne. W 
obowiązującym systemie planowa­
nia niejednokrotnie przeprowadza 
się korekty planów operatywnych, 
zmiany we wskaźnikach post fac­
tum. Uniemożl.wia to właściwą ana­
lizę założeń planowych, ustalenie 
przyczyn odchyleń od planu.

Producent nie jest zbytnio zainte­
resowany tym, w jaki sposób siła 
nabywcza społeczeństwa zestaje za­
spokojona (bo rzeczywiste efekty rea­
lizacji nie znajdują u niego odb cla). 
Nie wprowadzono także zmian orga­
nizacyjnych, które umożliwiłyby 
producentowi śledzenie ża przydat­
nością swej produkcji. Można wy­
mienić jedynie nieliczne immanent- 

ne elementy produkcji, które staa- 
nlałyby wytwórcę do zaspokojenia 
rzeczywistych potrzeb społeczeń­
stwa.

Rozstrzygnięcie problemu pro­
dukcji dla konsumpcji nie jest by­
najmniej jedynie zadaniem organi­
zacyjnym. Na Węgrzech świadczy 
o tym dobitnie przykład przedsię­
biorstw, mających prawo samo­
dzielnej sprzedaży swych towarów 
na rynkach zagranicznych. Nawet 
po skupieniu w jednym przedsię­
biorstwie produkcji j handlu za­
granicznego nie przestały działać 
przeciwstawne, partykularne intere­
sy.

Stworzenie przesłanek produkcji 
dla konsumpcji jest zadaniem bar­
dzo trudnym 1 skomplikowanym. 
Wymaga ono bowiem całkowitej 
zgodności w rozwoju systemu orga­
nizacji, planowania, dyrektyw i 
bodźców zainteresowania material­
nego.

ROZWIĄZANIE KOMPLEKSOWE

W celu skutecznego zaspokojenia 
potrzeb należy ściślej powiązać z 
sobą sferę produkcji i konsumpcji. 
Na Węgrzech są już niektóre orga­
nizacyjne przesłanki takiego powią­
zania. Proces ten przebiega na dro­
dze specjalizacji i koncentracji pro­
dukcji a także związków branżo­
wych.

Należałoby także nieco uelastycz­
nić system cen. Innymi słowy chodzi 
o pełniejsze niż dotychczas 
uwzględnianie w cenach tempa po­
stępu teclmicznego w poszczegól­
nych gałęziach, cykli „starzenia się" 
różnych wyrobów. W hutnictwie, na 
przykład- można stosować bardziej 
sztywne ceny, w dłuższj"ch okre­
sach czasu niż w przemyśle farma­
ceutycznym lub w przemyśle pro- 
dukującym narzędzia, gdzie w re­
zultacie szybkiego postępu techni­
cznego częstym zmianom ulegają 
stosunki wartościowe. Konieczny 
jest więc taki system cen, przy któ­
rym zysk przedsiębiorstwa będzie 
odzwierciedlał bardziej niż dotych­
czas dobrą lub złą pracę przedsię­
biorstwa, a który spowoduje jedno­
cześnie, że w zysku znajdzie swoje 
odbicie stopień zaspokojenia po­
trzeb konsumentów.

Chodzi o system cen uwzględnia­
jący kapitalochłonność. Taki, który 
by stymulował u konsumentów 
bardziej racjonalne decyzje w sfe­
rze popytu konsumpcyjnego. Wpły­
wający na producentów7 w kierunku 
wprowadzania kapitałooszczędnego 
postępu technicznego 1 bardziej 
efektywnego zaspokojenia obiek­
tywnych potrzeb społeczeństwa 
(obiektywnych tzn. takich, które 
uwzględniają stymulację oszczędno­
ści środków produkcji).

Podstawowym zadaniem plano­
wania jest perspektywiczne okre­
ślenie poziomu i struktury spo­

życia, NalęŻY w „tym,' celu uspraw­
nić . „planowanie; ^gałęziowe, które 
przybliżyłoby nas do wykrycia 
skomplikowanych związków wza­
jemnych produkcji i konsumpcji. 
W celu zaspokojenia potrzeb rynko­
wych w optymalnych terminach, 
wydaje się wskazane przeanalizo­
wanie, czy nie lepiej byłoby powią­
zać moralne i materialne zaintere­
sowanie przedsiębiorstw z wynika­
mi rocznymi.

Należy poświęcić więcej "uwagi 
analizie planów za okresy poprze­
dzające. Wskazane również byłoby 
bardziej dogłębne badanie ustala­
nych w planach proporcji j wskaź­
ników oraz celów polityki ekono­
micznej, tak by można było "wyraź­
nie odróżnić rzeczywiście osiągnięte 
sukcesy od czynników zniekształca­
jących wykonanie planu.

W celu aktywnego zaspokojenia 
pofrzeb rynku i przestrzegania in­
teresów konsumentów wydaje się 
potrzebny dalszy rozwój i większe 
uelastycznienie systemu umów na 
dostawy towarowe stosownie do no­
wych, większych wymagań stawia­
nych przez życie gospodarcze.

Planowe zaspokojenie potrzeb 
wymaga przede wszystkim przebu­
dowy7 i usprawnienia systemów 
bodźców zainteresowania material­
nego. Przy7 „poszukiwaniu" nowych 
stymulatorów powinniśmy próbo­
wać określać z góry7 oczekiwany 
efekt. Należy badać także łączne 
działanie wszystkich systemów 
bodźców (nie tylko materialnych)' 
oddziałujących na przedsiębior­
stwo. Posługując się terminologią 
geometryczną, powinniśmy chociaż 
w przybliżeniu znać wektor kierun­
kowy wszystkich k< mponentów, 
główny, najbardziej charakterys­
tyczny kierunek, który składa się 
na pracę przedsiębiorstwa pozosta­
jącego pod upływem wszystkich sy­
stemów bodźców. Takie badanie 
należy przeprowadzać we wszyst­
kich fazach procesu produkcyjnego. 
Na przykład system cen w inny 
sposób oddz.aluje na opanowan e 
nowej produkcji, niż na seryjne 
wytwarzanie stałych asortymentów. 
System udzialiu w zyskach niejed­
nakowo oddziałuje na realizację 
produkcji towarowej i na powsta­
wanie różnych zapasów w przedsię­
biorstwie.

Problemy te powstają rzecz jas­
na, w warunkach działającego obec­
nie wciąż jeszcze niedoskonałego 
systemu cen. Jesteśmy zmuszeni s.o- 
sować wciąż nowe i nowe „stymu­
latory", przede wszystkim ze wzglę­
du na niedostalici cbrw ązująejen 
rozwiązań cenowych. Utrudnia to 
w szczególności wprowadzenie roz­
sądnego systemu bodźców material­
nych. Jeśli system cen stanie się 
prawidłowym środkiem kalkulacji, 
to i zysk przedsiębiorstwa będzie 
dokładnym odbiciem rezultatów 
działalności pr z cdsłęb i ors twa.
Znaczna zaś część różnych kompo­
nentów, innymi słowy różnych ro­
dzajów stymulowania, okaże się 
zbyteczna 1 tym sposobem cały sy­
stem bodźców stanie się bardziej 
prosty i jasny,

Poznań i świat
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zmiany sytuacji. Wiele wystawio­
nych przez wystawców francuskich 
towarów może być przedmiotem im­
portu pod warpnkiem, że nasz eks­
port do Francji pozwoli na opła­
cenie importu.

Wracając do zagadnień wymiany 
handlowej Polski z krajami EWG 
należy odnotować przemówienie 
wygłoszone w imieniu w stawców 
z NRF, podczas przyjęcia przez dyr. 
H. Hufnagela (przedstawiciel kon­
cernu Mannesmanna). Stwierdził on, 
że podpisana w marcu or. trzylet­
nia umowa handlowa między Pol­
ską i NRF, przewidująca wzrost 
wzajemnych obrotów (z 590 min 
DM do 858 min DM rocznie) jest 
korzystna dla obu stron; co waż­
niejsze zapewnił on, że partner nie­
miecki poczyni odpowiednie kroki, 
by zapobiec jakimkolwiek ewen­
tualnym hamulcom w rozwoju wy­
miany towarowej między Polską a 
NRF. Sądzimy, że wypowiedź przed­
stawiciela1 koncernu Mannesmanna 
będzie odpowiednio honorowana w 
Wysokiej Władzy Wspólnoty Wę­
gla i Stall w Luksemburgu. Szko­
da, że podobnych- wypowiedzi nie 
słyszymy ze strony francuskiej.

(Jeżeli już przy NRF-ie jestem, 
to tak na marginesie, drobna uwa­
ga — wypadałoby, żeby niektórzy 
zachodnioniemieccy wystawcy w 
prywatnych rozmowach wstrzymali 
się od krytyki ustroju gospodarki 
polskiej. Do tego co oni uważają 
dla nas za dobre, nie wrócimy. Za 
dobrze pamiętamy gospodarkę 
sprzed 1939 r. i następne lata.)

KONIUNKTURA ŚWIATOWA 
A POLSKA EKSPOZYCJA

Przed sprawozdawcami oceniają­
cymi co roku imprezę targową sta­
je problem kryteriów oceny. Wy­
daje się, że ekspozycja nasza mo­
że być oceniana pod dwoma kąta­
mi widzenia. Z jednej strony, czy 
należycie odzwierciedla ona rozwój 
gospodarczy Polski i (w związku z 
tym) nasze zdolności eksportowe, z 
drugiej, czy zgłoszona oferta wy­
stawowa odpowiada potrzebom 
zgłaszanym przez rozwój koniunk­
tury na rynku światowym.

Jeżeli spojrzymy na tegoroczną 
ekspozycję targową Polski to moż­
na stwierdzić, że akcentuje ona na­
sze życzenia eksportowe. Bogato, 
ciekawie I słusznie reprezentowany 
jest przemysł maszynowy we wszy­
stkich jego przekrojach. Wystawio­
no eksponaty, które naprawdę, mo­
żemy eksportować (a więc"zrezyg­
nowano z prototypów, które nie 
wiadomo kiedy wejdą do produk­
cji). Na tym tle ciekawe będą rezul­
taty zawartych umów (czy nawiąza­
nych poważnych kontaktów), tym 
bardziej, że w niektórych dziedzinach 
na rynku światowym daje się za­
uważyć poważne osłabienie ko­
niunktury (np, w obrabiarkach). 
Niewątpliwie rozwojem polskiego 
przemysłu maszynowego zaintereso­
wane są przede wszystkim kraje 
socjalistyczne.

Z zadowoleniem, należy odnoto­
wać zarówno poprawę produkcji na 
eksport naszego przemysłu motory­
zacyjnego, bardzo ładnie -wystawio­
nej, jak 1 fakt podpisania dużej 
transakcji w tej dziedzinie z Buł­
garią: Jeżeli jednak w Bułgarii kur­
suje już ok. 8 tys. pojazdów me­
chanicznych "polskiej produkcji, to 
wypada zapytać o funkcjonowanie 
polskiego serwisu napraw i dostaw 
części zamiennych. Szkoda, że żad­
na centrala eksportowa nie chwali 
się osiągnięciami na tym polu, a 
jest to przecież jeden z warunków 
dalszego rozwoju naszego eksportu 
do wielu krajów.

Również odnotować należy postęp 
w dziedzinie oferty z zakresu ma­
szyn i urządzeń budowlanych. Wy­
jątkową ilość klientów miała nasza 
chemia. Czy aby starczyło towaru 
na eksport?

Istnieją jednak dziedziny, gdzie 
koniunktura światowa rośnie, a na­
sze wystawiennictwo jakby nie do­
strzega tego co się dzieje na świę­
cie i to w dziedzinach, gdzie mo­
żemy zwiększyć nasz -eksport. Za- 
cznijmy od myśli technicznej. W 
żadnej z ekspozycji poszczególnych 
branżowych central handlowych nie 
zauważyłem reklamy biur konstruk­
cyjnych, a przecież wiele z nich 
mogłoby eksportować projekty jako 
bardzo wysoko opłacalny towar. 
Biura „Poiserwisu” czy „Cekopu”, 
czy też wystawione makiety7 (obok 
nich) nie mogą spełnić tego zada­
nia. Obecnie istnieje duża koniunk­
tura na pracę biur konstrukcyj­
nych. W niektórych dziedzinach 
mamy niezłych konstruktorów, war­
to ich reklamować.

Drugi, jeszcze bardziej jaskrawy 
przykład. Obecnie w krajach za-. 
chodniej Europy, i w innych ist­
nieje duży popyt na sprzęt tury­
styczny. Długo szukałem jakiejś 
kolekcji tego sprzętu. Nie znalaz­
łem. Owszem namioty są, stoją 
gdzieś z boku, w nieefektownym 
miejscu. Kolekcja dużo bardziej 
uboga, niż przed dwoma tygodnia­
mi na Placu Defilad w Warszawie. 
Zapytałem przedstawicieli zakładów 
z Legionowa — dlaczego nie poka­
zują tego co mogą eksportować. 
Odpowiedzieli, źc kolekcje mają, 
lóćz w workach bagażowych. Po­
kazują zaledwie kilka namiotów,? 
gdyż nie otrzymali więcej miejsca.' 
Eksportować mogą i chcą. Podobnie 
ma się rzecz w innych dziedzinach 
z turystyką związanych. Wydaje 
się, że na przyszły rok należy na 
ten cel przeznaczyć jeden z mniej­
szych pawilonów i tereny do piego 

przyległe. (Chyba, że w przyszłym, 
roku skończy się koniunktura na. 
tego rodzaju towary. Ale na to się 
nie zanosi.) |

W świecie wzrasta również po­
pyt na naczynia domowe z ka-; 
mionki i porcelany przystosowane 
do podgrzewania w piecyku, prze-; 
chowywania w lodówce itp. W na­
szych ekspozycjach poza kilkoma 
„starej daty” kamionkowymi garn­
kami i dzbankami, poszukiwanych 
wzorów ani śladu. Takich przykła­
dów można by wyliczyć znacznie 
więcej. Dlaczego nie wykorzystu­
jemy koniunktury w dziedzinach 
może nie najważniejszych, ale ta­
kich, gdzie można szybko zwięk­
szyć produkcję i eksport?

WEJŚCIE OD KUCHNI 
TEŻ WAŻNE

Istnieje u nas widocznie mniema­
nie, że najważniejsze jest to co 
pokazuje się na ekspozycjach wy­
stawowych. Nie ulega wątpliwości, 
że przygotowanie „gabloty” -wysta­
wowej jest niezmiernie ważne. Jed­
nak przedmiotem ciekawości przy­
jeżdżających gości zagranicznych 
czy też wystawców zagranicznych 
nie jest tylko to co widzi się na 
ekspozycjach. Dlatego też pod tym 
kątem należy przygotowywać cały 
obszar wystawowy (jak również za- 
piecze targowe). Sentencja ta nie 
jest przypadkowa, gdyż to co jest 
na pokaz i to co "w ekspozycjach 
wykazuje życie codzienne targów; 
w wielu przypadkach mocno ze so­
bą koliduje. A oto obrazki na po­
twierdzenie. „Tasko” na bocznicy 
kolejowej obok hali Nr 1 pokazuje 
starannie wypielęgnowane wagony 
kolejowe, lokomotywy elektryczne. 
Lakier lśni nowością. Ale tuż przed 
wagonami zwrotnica. Stan straszny, 
pogięta, poziom techn czny — chy­
ba jeszcze z lat międzywojen­
nych. Niedaleko głównego wej­
ścia do wagonu restauracyjnego 
„Wars-u” przyczepiony wagon, chy­
ba chłodnia (pomalowany na biało) 
z drewnianych desek, technicznie 
już na pierwszy rzut oka przesta­
rzały. (Był to chyba wagon zaopa­
trzeniowy). Kontrast powiększa się 
jeszcze, bardziej, gdyż parę metrów 
dalej można oglądać pięknie wy- 
■posażony wagon-chłodnię produkcji 
NRD. Takie kontrasty zestawia się 
czasami ze względów propagando­
wych. Tak, tylko w tym przypadku 
są to niekorzystne dla nas kontra­
sty, istniejące na targach polskiej 
wytwórczości i techniki.

Szkoda, że odpowiedni specjaliści 
z biura propagującego postęp- tech­
niczny _w Polsce nie obejrzeli te­
renów taJgÓwycfiTńie usunęli „eks­
ponatów” przeczących ich wywo­
dom. (Podobnych przykładów nie­
stety było więcej.)

Problem zaplecza targowego nie 
zamyka się, rzecz jasna, w wymię; 
nionych przykładach. Jest on znacz­
nie szerszy, obejmuje: sprawę par­
kingów, hoteli, restauracji i -wielu 
innych urządzeń potrzebnych do ob­
służenia przybywających gości (do 
tego tematu w związku z Pozna­
niem i MTP trzeba będzie jeszcze 
wrócić). _  . ;

MIĘDZYNARODOWE ZNACZENIE 
TARGÓW

Międzynarodowe Targi w Pozna­
niu są częścią naszej gospodarki 
Co roku są one jednocześnie pa­
pierkiem lakmusowym dla tych, 
którzy przyjeżdżają, aby sprzedać 
swe towary w Polsce i W innych 
krajach socjalistycznych, jak rów­
nież dla nas oferujących swe to-. 
wary za granicę. Dlatego też jest 
konieczna obserwacja między naro; 
dowego znaczenia Targów.

Jeszcze w Warszawie przed Tar­
gami na konferencji prasowej wy­
stawców czechosłowackich zadałem 
naiwne pytanie: pó co Czechosło­
wacja przywozi do Poznania meble 
skoro wiadomo', że Polska jest rów­
nież znacznym eksporterem mebli. 
Odpowiedź nie była naiwna — przy-’ 
wozimy do Poznania meble nie z1 
zamiarem sprzedaży ich na rynku 
polskim, lecz celem zawarcia trans­
akcji z krajami trzecimi. Jest to 
znamienna odpowiedź, gdyż po­
twierdza ona międzynarodowe zna­
czenie i wskazuje na to, że 
imprezę targową należy oceniać 
również z punktu widzenia zawar- 
tych transakcji (czy też nawiąza­
nych) między krajami trzecimi. Nie 
jest to łatwe zadanie, jednak by 
zdać sobie sprawę z międzynaro- 
wej roli Targów należy śledzić 
wszystkie przejawy międzynarodo­
wych poczynań handlowych, które 
zrodziły się na Targach w Pozna­
niu.

W międzynarodowych stosunkach 
handlowych odczuwa się obecnie 
dwa nurty. Jeden pragnący utrzy­
mać handel międzynarodowy w 
dawnych ramach, rozmiarach i for­
mach związanych z pozoslałościami 
zimnej wojny. Jednak z coraz więk-’ 
szą mocą występuje nowy hurt, 
starający się uwzględnić to, że ży- 
jemy na jednej planecie — i ci ze 
Wschodu i ci z Zachodu, że istnie­
je jeden ogólny międzynarodowy 
światowy podział pracy, że handel 
najlepiej rozwija się i kwitnie w 
pokojowych warunkach. .Przejawy 
tego można dostrzec również i w 
Poznaniu, dlatego też coroczna wi­
zyta na Targach jest ciekawvm 
przeżyciem.

MIROSŁAW DYNER
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

siła 682,52 zł. Największą pozycję w 
tej liczbie zajmują renty z dekretu 
o powszechnym zaopatrzeniu emery­
talnym pracowników 1 ich rodzin - 
ponad 1 229 tyr. z przeciętną wyso­
kością miesięcznej wypłaty 648,75 zł., 
następne miejsce zajmują renty wy­
płacane inwalidom wojennym 1 woj­
skowym — 81.190 o przeciętnej wyso­
kości ok. 508 zł; liczba rent z ustawy
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Les Idćes

Les

dużym wydarze-

943, a przeciętna 
555 zł.

Economlques du Moyen Age. — La 
Traditions Classique. — Les Margina-

ćconomigue — Nouvelles propositions 
— str. 247 Editlons Mazarine, Paris.

Jest to pasjonująca powieść poli­
tyczna znanego dziennikarza francus­
kiego. Droga rozwojowa młodego in- 
teligenta-komunisty, jego nadzieje i

Konfrontacje
Czechosłowa-

B. MOSZKIEWICZ - Spiskowcy - 
str. 348, 71 ilustracji w tekście, cena 
zł. 25,- „Książka i Wiedza" 1963.

Książka zawiera duży zasób infor­
macji o życiu Czechosłowacji. Poka­
zuje kształtowanie się nowych sto­
sunków między ludźmi, politykę kul­
turalną i ekonomiczną państwa.

J. WODDIS — Afryka u progu no­
wego dnia - str. 360, cena zł. 20.- 
„Książka 1 Wiedza" 1963.

Rozprawa dotycząca kontaktów pol- 
Bklch działaczy z Marksem i Engel­
sem, uzupełniona szkicami biograficz­
nymi polskich działaczy oraz anek­
sem w postaci korespondencji.

darstw rolnych — 
ich wysokość sięga

rżenia najlepszych,

KROMKA 
PRZEDSIĘBIORSTW

ROBERT LEKACHMAN (Professeur 
a la Columbia Unlversity) - Hlstoire 
des doctrlnes ćconomlques de 1‘anti- 
qultć A nos jours (Les Economies

Książka omawia podłoże, przebieg, 
kulisy i konsekwencje polityczne 
trzech wydarzeń we Francji: prze-

P. COURTADE — Plac Czerwony - 
str. 356, cena zl. 20.— „Książka i Wie­
dza" 1963.

44' okresie czterech miesięcy br. 
obwodowe komisje lekarskie do 
spraw inwalidztwa i zatrudnienia roz- 
piitrzyly 134 tys. wniosków o usta­
lenie inwalidztwa, w tym ponad 36

FREDERIC BANHAM - Economic 
ald to underdeveloped countrles - 
str. 121, Oxford Unlversity Press, 
London 1962.

Dano te niewątpliwie znane naszej 
służbie zdrowia potwierdzają potrze­
bę podjęcia, zwłaszcza przez prze­
mysłową służbę zdrowia, szerokiej 
działalności, zmierzającej do stwo-

E. DRABOWSKI - Problemy roz­
woju Ameryki Łacińskiej — str. 164, 
cena zl. 10.- „Książka i Wiedza" 
1963.

cjl) — str. 180, 36 ildstracji, cena zł. 
10.- „Książka 1 Wiedza" 1963.

wrót majowy de Gaulle‘a w 1958 ro­
ku, styczniową ,„£ebellę. ultrasów al­
gierskich w 1960 roku ’ J

inwalidzkie

„Książka i Wiedza** 1963.

wojskowej 1961 r.
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wzloty

nlem literackim we Francji.

JACQUES RIBOUD

Grecque et Romaine.

llstes et Leurs Adversalres.

wyższony zmysł artystyczny musząsię w otoczeniu równie potężnych

KOMIN WYKŁADANY FOLIĄ

GŁÓWNY „AKCENT1

SAMOTNOŚĆ W KOSMOSIE

zamówienia nacuje w

Wpływ nienormal- 
otoczenia był tu 

bardziej wyraznv.

zalnstalowano dwie e w Koniecpolu 
1 Przemyślu.

Wśród wielu skomplikowanych u- 
rządzeń w stoisku polskiej techniki 
jądrowej wyjątkowe zainteresowanie

rozczarowania, 
Książka stała się

Idćes Economlques Contemporaines 
Str. 437, Payot, Paris 1960.

J. BOREJSZA - W 
wygnańców 1819—1885 
ilustracji w tekście,

W angielskim miesięczniku ..Dlsco- 
very" (maj) omawia się wpływ na 
psychikę człowieka zespołu czynni-

kw. W skład 
także prasa

obrazom, („Horyzonty Techniki*^ nr 
5'63).podobne zlozyla Rumunia. W kraju

oraz tkanin wyrabianych z surow­
ców syntetycznych.

H. ZDANOWSKI - 
(Zapiski z podróży po

szereg czynności, 
nych warunków 
prawdopodobnie

wzbudza tzw. monitor 
„MSK-1". Specjaliści 

Jest to najnowocześ- 
typu konstrukcja na

powierzchni 70 cm 
zgrzewarki wchodzi

świecie. Przyrząd służy do indywi­
dualnej, bądź masowej kontroli ska­
żenia personelu, stykającego się z 
materiałami promieniotwórczymi.

EUGENE V. ROSTO4V - PLANNING 
FOR FREEDOM - The Public Law 
of American Capitalism — str. 408, 
Yale Unlversity Press, New Haven 
and London.

kręgu wielkich 
— str. 596, 303 
cena zl. 40,—

Praca omawia rozwój ekonomiczny 
1 polityczny Ameryki Łacińskiej i w 
sposób przejrzysty przedstawia sy­
tuację wewnętrzną Ameryki Łaciń­
skiej i politykę USA w stosunku do 
tych krajów. Specjalny rozdział o- 
mawia typ dyktatury rozpowszechnio­
ny w Ameryce Łacińskiej.

Książka przedstawia historię walki 
w krajach Afryki „brytyjskiej" o 
wolność 1 niepodległość. Autor oma­
wia działalność związków zawodo­
wych, strajki, metody i cele walki 
oraz działalność władz, zmierzającą 
do osłabienia lub likwidacji organi­
zacji związkowych.

STEFAN KUROWSKI - Historycz­
ny proces wzrostu gospodarczego (A- 
naliza trendów sekulamych na pod­
stawie produkcji żelaza 1 stali), str. 
432, PWN 1963 r.

Autor wychodząc z założenia, 
produkcja żelaza 1 stall jest sympto­
mem wzrostu gospodarczego 1 wzro­
stu sBy milltarno-polltycznej przed­
stawia w stvej książce ogromny ma­
teriał empiryczny w postaci kllku- 
wlekowych trendów produkcji żelaza 
1 stall 1 poddaje je gruntownej ana­
lizie ekonometrycznej 1 historycznej. 
Dzięki tej analizie autor wykrywa 
to, co nazywamy prawidłowościami 
wzrostu sekulamego.

o zapatrzeniu emerytalnym górników 
sięga 65 853 z przeciętną wysokością 
ok. 1520 zl. Liczba rent wypłacanych 
przez Biuro Rent Zagranicznych ZUS 
przekracza nieco 32 tys.. a przeciętna 
wysokość sięga 842 ?J. Renty z ustaw 
dawnych wynoszą 20 tys., ich prze­
ciętna wysokość kształtuje się na po- 
ziunue 126 zl. Renty wypłacane z 
tzw. Innych ustaw, a więc przyzna­
wane przez różne resorty i wypłaca­
ne przez ZUS sięgają 15 915, ich 
średnia wysokość przekracza 1343 zł. 
Stosunkowo niewielka jest liczba rent 
wypłacanych członkom spółdzielni 
produkcyjnych i właścicieli gospo-

KOMBAJN DO SPAWANIA 
PLASTYKU

Po raz pierwszy wystawiamy na 
Targach Poznańskich potężną zgrze­
warkę do polichlorku winylu — dzie­
ło konstruktorów Warszawskich Za­
kładów T-12 - która za „jednym za­
machem" może zespawać plastyk na

pneumatyczna dająca wielki docisk, 
konieczny dla trwałego zgrzania obu 
łączonych części.

Ta nie produkowana dotychczas w 
kraju bardzo nowoczesna maszyna, 
będzie szczególnie przydatna przy 
łączeniu dużych płatów plastykowych 
obić wagonów kolejowych, foteli ki­
nowych, siedzeń sainochouów, moto­
cykli itp.

Wśród targowych olbrzymów pier­
wsze miejsce dzierży niewątpliwie 
gigantyczna prasa do płyt pilśnio­
wych, stanowiąca główny „akcent" 
polskiego przemysłu ciężkiego w Hali 
nr 1. Jej imponujące rozmiary rzu­
cają się w oczy już po przekroczeniu 
progu, a przecież prasa ta znajduje 

tys. stanowiły wnioski nowe. Struk­
tura wydanych przez OKIZ orzeczeń

o zaćpali cenie rentowe przedstawia 
się następująco: I grupę inwalidztwa 
przyznano 8,1 tys. osób. H grupę in- 
tvalhlztwa - ponad 41 tys. osób, trze­
cią zaś grupę przyznano 61,3 tys. 
osób, brak inwalidztwa stwierdzono 
u około 23 tys. badanych osób.

Największa liczba osób otrzymuje 
renty inwalidzkie w wieku 5C-59 lat.

Interesujące dane o przyczynach 
inwalidztwa dtstarczyła przeprowa­
dzona przez ZUS merytoryczna kon­
trola orzeczeń obwodowych KIZ w 
stosunku do osób ubiegających się 
po raz pierwszy o zaopatrzenie ren- 
towe. Kontrola ta stwierdziła m. In., 
że choroby układu krążenia stały się 
u nas - podobnie jak to ma miejsce 
w innych uprzemysłowionych kra­
jach — chorobami społecznymi, wy­
stępują one jako najczęstsza przyczy­
na powodująca Inwalidztwo (przecięt­
nie w 30.2 proc.), nadal groźna jest 
gruźlica (16,3 proc.), a także choro­
by narządów ruchu wraz z amputa­
cjami. Dalsze miejsca zajmują: cho­
rób}’ układu oddechowego (7,4 proc.), 
Choroby układu nerwowego oraz psy­
chiczne (12,3 proc.) i gośćcowe (5,6

wości przy pomocy istniejących środ­
ków, warunków zdrowotnych 
miejscu pracy. B. W.

maszyn, jakimi są np. fragmenty go­
towych obiektów przemysłowych: 
cukrowni, elektrowni, wielkich obra­
biarek itp.

Kolos ten waży 324 tony, a wraz z 
maszynami towarzyszącymi 450 ton. 
Ma ona wysokość blisko 11 m. Jej 
nacisk na 1 cm kw. wynosi 4 000 ton. 
4V’ czasie 12 do 15 min. produkuje 
ona 25 płyt pilśniowych o rozmiarach

Prasa ta - wyprodukowana przez 
ZUT „Zgoda" w Świętochłowicach — 
pokazana została w Poznaniu wraz 
z kompletem towarzyszących jej 
urządzeń: pomp wysokiego i niskie­
go ciśnienia, hydroforów o ciśnieniu 
60 atmosfer oraz wózków przeładun­
kowych. Urządzenia te, wraz z prasą, 
stanowią zasadniczy element fabryki 
płyt pilśniowych, które oferujemy 
na eksport. Cztery takie prasy zosta­
ły Już wysłane do ZSIlft, jedna ora-

PRASA
Specjaliści z Komisji Planoivania mogliby 4vy- 

mienić wiele bilansów, których zamknięcie przy­
sparza im mnóstwo kłopotów, w których potrzeby 
są ciągle większe od możlityości ich zaspokojenia. 
I trudno, żeby było inaczej w kraju o szybkiej dy­
namice rozwojowej. Jednak coraz większy niepo­
kój zaczyna budzić rozpiętość między zapotrzebo­
waniem gospodarki narodowej na kadry z wyż­
szym ivykształceniem, a ilością absolwentów ivy- 
puszczanych przez wyższe uczelnie. Niepokój ten 
jest uzasadniony przede ivszystkim faktem, że no­
życe w tym bilansie zaczynają rozwierać się coraz 
szerzej, a o zaspokojeniu potrzeb za lat 10 a nawjt 
15 decyduje obecny stan kadry naukowej i wypo- 
sażenfe tvyzszych uczelni. Tego zaś, czego nie zro­
bimy dziś nie da się już nadrobić w przyszłości.

Problem nie jest prosty. Jak dowiadujemy się z 
artykułu Barbary Seidler w „POLITYCE" pt. „R> 
4viera i 18,50 zł" wykształcenie jednego studenta 
kosztuje przeciętnie około pół miliona złotych. Za 
sumę tę można 4vybudować kilkanaście izb miesz­
kalnych, można dostarczyć rolnictwu 7 nowoczes­
nych traktorów. Te porównania są wymowne, tym- 
bardziej, że nikt — mimo v.-ielu teoretycznych roz­
praw na ten temat ogłaszanych przez ekonomistów 
— nie próbował obliczyć efektywności nakładów na 
kształcenie kadr. Państwo przykrawa środki prze­
znaczane dla tvyzszych uczelni nie tylko według 
potrzeb, ale i 4vedług możliwości. Mimo to samo 
Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego (a szkoły wyż­
sze podlegają także kilku innym resortom) wydaje 
2 miliardy złotych rocznie na kształcenie studen­
tów (bez wydatków na inwestycje, badania nauko­
we i szkolenie kadry naukowej). Dyskusja na temat 
— czy jest to mało czy dużo — nie Wydaje się być 
w tej chwili specjalnie płodna. Dlatego też autorka 
głównie koncentruje się nad problemem jak naj­
bardziej efektywnego wydawania owych 2 mil.ar- 
dów, a przede wszystkim tej ich części, która prze­
znaczana jest na potrzeby socjalno-bytowe studen­
tów. Efektywność ta w wielu wypadkach nie jest 
najwyższa, a kiepskie nawet 4V stosunku do skrom­
nych możliwości, zaspokajanie potrzeb studentów 
odbić się musi na 4vynikach studiów i to od róż­
nych stron. Naj4vażniejsze problemy, które trzeba 
obecnie rozwiązać, to zagadnienie miejsc 4\’ do­
mach akademickich i uspraivnienie pracy stołówek 
akademickich. „Ri4v;era“, piękny, wysokościowy 
dom akademicki Politechniki Warszawskiej, to sym-

Niedawno minęło pięć lat od chwi­
li rozpoczęcia przez Zakłady H. Ce­
gielskiego w Poznaniu produkcji sil­
ników okrętowych wysokoprężnych 
według licencji Sulzera (produkuje 
się również silniki konstrukcji pol­
skiej). W tym czasie bramy fabryki 
opuściło już 43 silniki okrętowe du­
żych mocy (o średnicy cylindra po­
wyżej 500 mm) o łącznej mocy 331,3 
tys. KM. W chwili obecnej Już 19 
statków wyposażonych Jest w te sil­
niki. Są to: 2 zbiornikowce o wypor­
ności 18 tys.-TDW, 15 drobnicowców 

. o wyporności . od 10 tys... do .13 tys. 
TDW oraz dwa drobnicowce o wypor­
ności 6 tys. TDW. Łączna moc silnl- 

fachowców 
skażeń typu 
twierdzą, Iż 
nlejsza tego

Ponad 400 marek wszelkiego rodza­
ju barwników prezentuje na Tar­
gach nasz przemysł barwnikarskl. 
Polska jest poważnym producentem 
tego rodzaju artykułów. Nasza tego­
roczna ekspozycja zawiera szereg 
nowych produktów na najwyższym, 
światowym poziomie.

Zaliczyć do nich wypada m. In. 
neutrolany. Są to metalokomplekso- 
we barwniki do tkanin wełnianych i 
półwełnianych, bardzo odporne na 
światło, działanie wody 1 tarcie. Pro­
dukowane są w Pabianickich Zakła­
dach Chemicznych w wielu kolorach.

Nową grupą barwników, wystawia­
ną przez nasz przemysł po raz pier- 
tvszy na tegorocznych MTP, są barw­
niki tzw. syntenowe, produkowane 
przez zakłady „Boruta” w Zgierzu. 
Służą one do farbowania tkanin z 
jedwabiu naturalnego, octanowego

Komin betonowy o 108 m wysoko­
ści, 6 m średnicy u podstawy i 3 m 
przy wierzchołku wyłożony wewnątrz 
folią (tzw. oppanolową) zbudowały 
Zakłady Włókien Sztucznych w To­
maszowie. Służy on do wyrzucania 
na dużą wysokość szkodliwych dla 
zdrowia załogi gazów 1 oparów. Wy­
kładzina z folii (łącznio 2.000 m lew) 
skutecznie chroni wewnętrzne ścian­
ki komina przed niszczącym działa­
niem korozji. Jak twierdzą fachow­
cy — zabezpieczenie folią wielokrot­
nie przedłuża żywotność tego ko­
sztownego urządzenia.

ków okrętowych w eksploatacji 5vy- 
nosi 143,6 KM. Reszta silników jest 
bądź montowana, bądź też oczekuje 
na montaż.

44'ykonano także 538 cylindrów sil­
ników agregatów prądotwórczych na 
łączną moc 31 tys. KM. Szereg agre­
gatów prądotwórczych zostało zain­
stalowanych na statkach przeznaczo­
nych na eksport. Również wykona­
no 3 silniki trakcyjne o łącznej mo­
cy 3.400 KM. Pierwszy z tych silni­
ków został zamontowany na lokomo­
tywie spalinowej i wejdzie już w 
najbliższym czasie do eksploatacji 
trakcyjnej w służbie PKP.

447 planach br. mamy założoną pro­
dukcję silników wysokoprężnych na­
pędu głównego agregatowych 1 trak­
cyjnych na łączną moc 170 tys. KM. 
4Varto zaznaczyć, że jest to poziom 
produkcji stawiający Zakłady Cegiel­
skiego w czołówce światowych pro­
ducentów silników. Piany na dalsze 
lata zakładają stały wzrost produkcji 
silników,;, w,-.1965.,r. jnoc produkcyjna- . 
ma osiągnąć" 405 tys; ‘ KM, ą łączna- " 
produkcja silników' (licząc Od poćźąt-" . 
ku) zamknie się 1.177 tys. KM. »

ków związanych z podróżami kosmi­
cznymi. Podróż na Marsa czy Wenus 
może trwać kilka miesięcy czy rok 
1 w tym czasie kosmonauta będzie 
znajdował się w całkowicie innych 
warunkach życia niż te, do których 
przywykł. 4V USA prowadzi się ba­
dania tego problemu. Ogłoszono 
wstępne dane uzyskane na podsta­
wie pierwszego eksperymentu. Czło­
wieka poddanego badaniom zamknię­
to w ściśle izolowanej kabinie na 
okres czterech miesięcy. Człowiek 
podlegający próbie okres ten przebył 
zadowalająco.

4V ciągu pierwszych 49 dni nie miał 
on możliwości stwierdzenia, ile czasu 
upłynęło od początku izolacji. Godzi­
ny, Jakie przeznaczał na sen, mijały 
się często z okresami dnia 1 nocy. 
Pewnego razu nie kładł się spać w 
ciągu 30 godzin, oo nie wywarło 
żadnego ujemnego wpływu na stan 
jego zdrowia. Nawet po dostarczeniu 
zegara badany „wydłuży!" swoją do­
bę do 36 godzin. Na przykładzie 
obserwowanego organizmu nie można 
było zanotować ścisłego rytmu biolo­

gicznego, tak wyraźnie występującego 
u zwierząt.

Badanemu zlecano do wykonania

Aby otrzymać papierosy, musial on 
przyciskać odpowiedni guzik: 80 na­
ciśnięć na jednego papierosa. Bada­
ny wypalał 40 papierosów w ciągu 
34 godzin. Jednak gdy liczbę naciś­
nięć niezbędnych do otrzymania Jed­
nego papierosa zwiększono do 500. 
konsumpcja badanego spadla raptow­
nie do 10 sztuk w ciągu doby, za­
obserwowano przy tym u badanego 
znaczny stopień zdenerwowania. 
4Vśród zadań testowych było przewi­
dziane m. In. pisanie „utworu lite­
rackiego" 1 olejne malowanie obra­
zów. W zakresie tych zadań badany 
wykazywał wiele „zrozumienia", pod­
dając się chętnie programowi bada­
nia.

Czy zwiększona pobudliwość 1 pod- 

występować podczas podróży kosmi­
cznych, pozostaje kwestią dyskusji 
i dalszych badań. Z psychologicznego 
punktu widzenia zachodzi jednak 
wielka różnica pomiędzy realnym 
przebywaniem w samotności kosmicz­
nej a przebywaniem na Ziemi w po­
mieszczeniu Jedynie imitującym wa­
runki podróży międzyplanetarnych. 
(„Przegląd Nowej Techniki" nr 10-63).

AMATORSKIE 
FILMY DŹWIĘKOWE

Filmy amatorskie miały dotychczas 
ten wielki minus, że były nieme. 
Dźwięk można było do nich dorobić 
dopiero w laboratorium. Obecnie pro­
dukowane są już filmowe kamery 
amatorskie, wyposażone w zsjmchro- 
nizowany z nimi magnetofon bateryj­
ny, który Jednocześnie z wykonywa­
nymi zdjęciami utrwala na taśmie

boi wysiłków państwa dla roz4viązaiiia wymienio­
nych trudności Jak jednak dobrze wiemy nawet 
najpiękniejsze symbole nie załatwiają palących po­
trzeb występujących w skali masowej.

W tym samym numerze „POLITYKI" wicemini­
ster Juliusz Goryński poświęca obszerny artykuł 
pt. „Za4vód: inwestor” piętnastoleciu istnienia Za­
kładu Osiedli Robotniczych, obecnie znanego pod 
nazwą Dyrekcji Budoąvy Osiedli Robotniczych. 
•DBOR jest zawodowym inwestorem, nadzorującym 
większość budownictwa mieszkaniowego w kraju, 
którego roczny plan zamyka się obecnie kwotą 22 
miliardów’ złotych. Instytucja ta będzie mogła nię- 
długo zapisać na swoje konto wybudowanie 1,5 mi­
liona izb mieszkalnych w kraju, z czego 250 tysię­
cy w samej Warszawie. Sukcesem DBOR-u jest 
róivnież fakt, że tu właśnie przybrała ostateczny 
kształt i została zrealizowana nowoczesna koncep­
cja urbanistyczna budowy osiedli społecznych, któ­
rych całość nie jest tylko prostą sumą odpowied­
niej ilości mieszkań, ale która stanowi jednostkę 
zapewniającą możliwie dobre, wszechstronne wa­
runki bytowe swym mieszkańcom.

W ubiegłym tygodniu ukazał się pierwszy numer 
tygodnika „KULTURA" wynik fuzji dwóch dotych 
czas wychodzących centralnych tygodników kultu­
ralnych — „Przeglądu Kulturalnego" i ..Nowej Kul­
tury". Notre pismo zapowiadane już od wielu ty­
godni miało na swych łamach zaprezentować naj­
lepsze doświadczenia obu poprzedników. Pierwszy 
numer został jednak wydany chyba w myśl zasa­
dy „pierwsze koty za płoty". Poza bowiem dość 
pompatycznym wstępem od redakcji i paroma sta­
łymi pozycjami felietonowymi przeniesionymi z 
„Przeglądu" lub „Nowej Kultury' ‘niewiele można 
znaleźć naprawdę interesujących pozycji. Najbar­
dziej obiecujący wydaje się być skład kolegium re­
dakcyjnego, pełen znanych nazwisk, które po trud­
nym zawsze okresie rozruchu i docierania się, za­
prezentują nam — miejmy nadzieję — naprawdę 
ciekawą i na wysokim poziomie publicystykę.

Na koniec dla tych wszystkich, którzy interesują 
się jak wydawane są pieniądze, które wpłacamy 
na Społeczny Fundusz Budowy Szkół, możemy po­
lecić krótkie sprawozdanie z budowy szkół tysiąc­
lecia w’ Warszawie, zamieszczone w ostatnim nu- 
merze „STOLICY".

Zarówno statki wyposażone w sil­
niki ze znakiem HCP, jak i same sil­
niki wędrują w świat. Statki są 
własnością armatora radzieckiego, 
chińskiego 1 indonezyjskiego. Silniki 
powędrują do Jugosławii i NBD. Ist­
nieją także możliwości eksportu do 
Bułgarii 1 Indii.

Zakłady H. Cegielskiego nie poprze- 
stają na dotychczasowych sukcesach. 
Produkowane już typy udoskonala 
się. 4V tym roku również przewiduje 
się budowę prototypu silnika według 
licencji Burmeister-44’aln oraz proto­
typu według projektu dr inż. Krę- 
glewsklego. Biuro konstrukcyjne 
HCP opracowało adaptację silnika a- 
gregatowego typu BH-22, przystoso­
wując go do napędu barek śródlądo­
wych (moc 160 KM).

Poważnym problemem — wobec te­
go, że coraz większa ilość silników 
znalazła się w eksploatacji — staje 
się produkcja części zamiennych o- 
raa-świadczenia .usług na nz^ęzar- 
matorów: I O'tym ważnym- dla HCP 
momeńćle pracownicy" zakładu '"'nie

Coraz większy ruch 
w portach

W ciągu pierwszych dwóch lat bie­
żącej pięciolatki porty zwiększyły 
swój stan posiadania o 52 stacjonar­
ne dźwigi portalowe (drobnicowe 1 i 
masowe), 19 dźwigów samobieżnych, ■ 
80 sztaplarek, 22 barki drobnicowe, 
35 tys. m kw. powierzchni hanga- i 
rów manipulacyjnych, 38 tys. m kw. 
magazynów pływających i 10 tys m 
kw. placów. Nowe urządzenia i obie- i 
kty charakteryzują się doskonałymi | 
właściwościom! technicznymi, nowo- i 
czesną konstrukcją, właściwymi roz- i 
wiązaniami funkcjonalnymi i wyso- ; 
ką efektywnością ekonomiczną. s

Jeśli chodzi o przystosowanie por- ‘ 
tów do wymagań bezpiecznej żeglugi ! 
— to kontynuuje r’e prace pogłę- i 
biarskie na podejściach do basenów 
i nabrzeży, co Jest o tyie ważne i 
i pilne, że od głębokości portu za- i 
leży czarterowanie dużych statków, 
które nadają dziś ton światowej że- “ 
gludze, 1 oszczędzanie w ten sposób | 
dewiz na frachtach. Przykład tego ® 
mieliśmy ostatnio z okazji przyby- J 
cła do Gdyni Jednego z największych f 
super-zblornikowców świata, turbl- i 
nowego parowca „Manhattan” o no- y 
śności 106 060 D4VT. Nasz najnowo- i. 
cześniejszy port zapisał w ten spo- 
sób na liście swoich sukcesów pler- Ś 
wszeństwo wśród wszystkich portów ć 
Europy w przyjęciu tak kolosalnego 5 
statku towarowego.

Koszt zrealizowanych Już inwesty- V 
cjl obecnej pięciolatki wyniósł ponad ł 
pół miliarda złotych, a mimo tc 
rozbudowa bazy technicznej w pot - 
tach ciągle nie nadąża za potrzebami, 
zwłaszcza, że od szeregu lat, a szcze­
gólnie w ostatnim roku, zapotrzebo­
wanie na usługi szybko wzrastało.

Obroty towarowe podniosły się bo­
wiem z 31,8 miliona ton w 1960 r. do 
24,6 miliona ton w 1962 r., czyli o 
13 proc., z czego drobnica, skoczyła g 
z 4,1 miliona ton do 6,4 miliona ton, B 
czyli aż o 60 proc. Tak gwałtowny 3 
wzrost szczególnie pracochłonnych S 
przeładunków nie był przewidziany Si 
w planie pięcioletnim. §

W wyniku aktywizacji eksportu po- H 
daż masy towarowej w portach zna- El 
cznie wzrosła i wyłoniły się trud- S 
ności iv niezakłóconej obsłudze to- B 
warów krajowych 1 tranzytowych. 3
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